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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuie gazetę na kwar­
tał lub poi roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład:Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy­
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo. do powyż- 
szej premii mają tak mmo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał i5c»

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
Sl. 50 na poł roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. .

Władysław Dyniewicz.

HA8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan awrzymec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
laufanie i ma prawo kolektować 
ta Gazetę Polską i Książki, Da co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetę Polską” w 
Detroit, Bay City, Saginaw, Ma- 
nistee i Ludington, Mich.

Abonenci, którzy mąią opłacić 
prenumeratę za Gazetę 1 olską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym Btanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Kto z Czytelników 
ma na adresie znaczek 
“August 2”, to znaczy, 
że prenumerata jego 
skończyła się w Sier­
pniu 1902. Kto chce 
nadal gazetę odbierać, 
niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę, 
w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne. Ks. biskupa, już na wy 
gnaniu, otoczyli Rosyanle ta- 
kiem uwielbieniem i czcią, źe 
tu już rząd widział się zmu­
szonym zapobledz objawianiu 
przez Rosyan tych uczuć na 
zewnątrz. To też, gdy w 
Wielkim tygodniu, podług 
starego stylu, ks, biskup roz­
począł nabożeństwa wielko­
tygodniowe, tłumy Rosyan 
cisnęły się do miejscowego 
kościoła; w Wielki Czwartek 
tylu kacapów było w koście­
le i przed kościołem i tak 
szumne wraz z Inteligencyą 
urządzali wygnańcowi owacye, 
iż rząd w Wielki Piątek już 
zabronił ks. biskupowi od 
prawlanla uroczystych nabo 
żeństw. Kościół katolicki dla 
Rosyan został zamknięty.

* * * *

Pralnia Plaasckisj.
LWÓW.—W tych dniach 

odbyło się we Lwowie po­
święcenie pralni pani Piase­
ckiej, ofiary gwałtu pruskie­
go z Wrześni.

Na uroczystość przybyło 
mnóstwo ludzi. Ceremonii po 
święcenia dokonał proboszcz 
parafii św. Mikołaja, ks. Go- 
razdowskl, poczem przemówił 
w krótkich słowach. Zazna­
czywszy na wstępie, że Pia­
secka nie jest wprawdzie z 
rodu, ani z majątku, ani z 
nauki, wielką a mimo to ca­
ła Polska zwróciła na nią u- 
wagę, wskazał, źe powodem 
tego jest miłość jej do wiary 
i mowy ojczystej, której nie 
dala wydrzeć swoim dzieciom. 
Wezwawszy p. Piasecką do 
pracy, życzył jej ks. G. rozwo­
ju zakładu.

Piasecka z mężem I dzia­
twą z łzami w oczach dzię­
kowała za życzenia. Na razie 
ma Piasecka dosyć do robo­
ty, zatrudnia tylko pięć pa­
nien do prasowania, oprócz 
tego pracuje kilka osób w 
pralni w Krasuczynle. Oby 
tylko dalej popierano gorli­
wie zakład p. Piaseckiej.

* - • *
Brawo Pornaniacyl

POZNAN. —Polscy człon­
kowie rady miasta Poznania 
na ręce burmistrza przesłali 
pismo, zaopatrzone podpisami, 
w którem oświadczają, te nie 
wezmą udziału ani w debacie 
nad urządzeniem przyjęcia dla 
cesarza Wilhelma w Pozna 
nlu, ani w samem przyjęciu, 
gdyż “mowa malborska i ca­
ła polityka rządowa muszą w 
nich wzbudzić przekonanie, źe 
obecność Polaków w czasie 
przyjęcia cesarza jest niepo­
trzebna.”

Oczywiście prasa hakaty- 
styczna znów pieni się z 
wściekłości i ze źle udaną o 
bojętnośclą piszę, źe I bez Po 
laków uroczystości w Pozna­
niu powiodą się znakomicie i 
przekonają świat, że Poznań 
jest nlemlecklem miastem, w 
którem kwitnie niemiecki duch 
I niemieckie obyczaje. Tylko 
nie zmieniać polityki wzglę­
dem Polaków—wołają chó 
rem hakatystyczne brytany, 
bo to byłoby dla Niemiec o- 
gromną klęską.

Ponieważ zaś właśnie osta- 
tnleml czasy prasa zagrani­
czna I to nie tylko europej­
ska, ale I amerykańska oma­
wiała obszernie wypadki w 
Poznańskiem i to w tonie 
wcale niepochlebnym dla rzą­
du niemieckiego, przeto dzien­
niki hakatystyczne obawiając 
się, aby te głosy pism zagra­
nicznych nie wywołały w u- 
myśle cesarza jakiego zwrotu, 
piszą, źe to wszystko Intryga 
polska, że Polacy utrzymują 
w Poznaniu tajne biuro, w 
którem redagują we wszy­
stkich językach świata arty 
kuły dziennikarskie, oczernia­
jące rząd niemiecki 1 rozsy­
łają je następnie do gazet.

* * *
Biskup Zwitrowicz kardynałem-

RZYM, 7 sierpnia.—W ko 
łach watykańskich utrzymują, 
że wywieziony z Wilna do 
Tweru ks. biskup Zwlero- 
wicz będzie zamianowany kar­
dynałem przy dworze papie 
skłm. Ks. biskup Zwierowicz 
wydal okólnik do duchowień­
stwa w sprawie obrony dzie 
ci od rusyfikacyl 1 sprawo- 
siawienla.

Zakoiy na Fiflpinach.
RZYM 7 sierpnia.—W naj- 

bliższem otoczeniu papieża 
twierdzą, źe zakonnicy na 
Filipinach sprzedali większą 
część ziem swoich amerykań­
skiemu syndykatowi. Co pra­
wda zakonnicy posiadają akcye 
syndykatu, lecz nie w takiej 
liczbie, aby posiadać kontro­
lę. W Watykanie wiadomość 
ta nie znajduje jeszcze wiary 
wobec tego, że gub. Taft 
chciał niedawno ziemie te ku 
pić dla rządu amerykańskie­
go.

WASHINGTON, 7 sier 
pnia.—Ministeryum wojny wie 
o tem, źe zakonnicy na Fili 
pinach sprzedali część ziem 
swoich syndykatowi amery 
kańskiemu. Wszelkie w tej 
mierze informacye przesiał 
gub. Taft. Atoli podług słów 
Tafta, zakonnicy przenieśli 
tytuł własności na syndykat 
amerykański, lecz mają zna­
czną ilość akcyl. Zakonnicy 
zrobili to umyślnie, aby zo 
stać właścicielami ziemi, aby 
czynsz pobierać za plecami 
syndykatu amerykańskiego.

» ■» » 
Z parlamtntu angieltkiego.

LONDYN, 7 sierpnia. — 
Wreszcie przyszło w izbie 
gmin do otwartej krytyki by 
lego premiera angielskiego 
Sallsburego.

Atakowano ostro jego po­
litykę zagraniczną. W obro­
nie byłego premiera stanął 
syn jego wice hrabia Cran- 
borne, podsekretarz w mini 
steryum spraw zagranicznych. 
Stawiono zarzut byłemu pre 
młerowi, źe zaniedbał intere 
sa angielskie w Chinach, że 
nie stawił oporu zaborczej po 
lityce Rosyi na dalekim Wscho 
dzie.

Następnie zarzucono byłe­
mu premierowi, źe kłócił się 
z Francyą i Hiszpanią. Z tą 
pierwszą przyszło nawet do 
grubych nieporozumień w 
w sprawie Faszody. Wiochy 
nie tylko, że zaniedbał, ale 
rzucił je faktycznie w objęcia 
Francyi, a do Niemiec cią­
gle się umizgiwał. Twierdzo 
no też, że lord Salisbury za­
warł tajny traktat z Niemca­
mi.

W odpowiedzi na zarzuty 
ojcu swemu uczynione, zabrał 
głos wice hrabia Cranborne, 
który sprawę tajnego trakta­
tu o tyle wyjaśnił, iż twier 
dził, że jeśli tajny traktat 
istnieje, jest tajnym, więc ja­
ko takiego treść jego opubli­
kowaną być nie może. Wice 
hrabia Cranborne zaprzeczył 
temu, że były jakie kłótnie z 
mocarstwami europejskiemi. 
Położenie Wielkiej Brytanii, 
mówił, nie jest wcale zachwla- 

ne, wpływy jej są silne. Rząd 
stara się o przywrócenie nor 
malnych stosunków w Chi­
nach jak najprędzej. Szangaj 
powinny mocarstwa opróżnić 
w krótkim czasie.

• * *
Zaburzenia we Franoyi-

PARYŻ, 8 sierpnia.— W 
Landernau w pebllźu Brest, i 
w Innych miastach wojsko 
wypędziło zakonnice ze szko­
ły. Lud rzucił się na żołnie 
rzy, którzy używali białej 
broni.

Kiedy lud przełamał kor­
don wojskowy, komisarz ka­
zał bić w bęben trzy razy, co 
znaczy, źe wojsko ma być 
gotowe do ataku Hrabia La- 
glslatinals wołał na całe gar­
dło do żołnierzy: “Aresztuj 
cie mnie, ja o to nie dbam. 
Przodkowie moi zginęli pod 
gilotyną i ja gotów jestem 
ponieść śmierć w obronie 
prawdy 1 sprawiedliwości!”

Na rozkaz komisarza, za­
konnice jednak opuściły szko 
łę. W otoczeniu ludu i księ­
ży poszły do kościoła, gdzie 
odśpiewano hymn. Ślusarza, 
który otworzył zamek w 
drzwiach do szkoły wiodą­
cych, w której się zamknęły 
zakonnice, chciano powiesić. 
W jednej miejscowości kobie­
ty odpędziły żandarmów od 
szkoły.

• • •
Kotya traci wpływ.

PETERSBURG, 8 siepnia. 
—Przewaga i wpływ rosyj­
ski na Korei ustały. Po pod­
pisaniu kontraktu z Anglią i 
Japonią, rząd koreański o 
twarcie wymawia posluszeń 
stwo Rosyi, a nawet wysyła 
wojsko dla stawiania oporu 
carowi.

Wpływy angielskie stają 
się na Korei wszechwładne. 
Rząd koreański zniszczył te 
legraf rosyjski na granicy 
swojej zbudowany. Poczem 
minister rosyjski zawiadomił 
Koreę, że zburzenie tele­
grafu w Władywostoku do 
Gensan uważane będzie za 
czyn nieprzyjacielski.

W odpowiedzi rząd kore­
ański kupił ciężkie działa, a 
Anglia przysłała mu kilku o- 
ficerów dla wyćwiczenia ar- 
tyleryi.

Rosy a lęka się, aby An­
glia i Japonia nie ustanowiły 
stacyi morskiej na południe 
od Korei, gdyż Władywostok 
zostałby wtedy odcięty od 
portu Arthura. Co prawda, 
na to nie zezwala traktat z 
roku 1900, atoli doki wybu­
dować może jaki syndykat 
angielski pod pretekstem przy 
wllejów handlowych.

• * *

Dzitlna odpowiedź.

LONDYN, 8 sierpnia. — 
Przed paru tygodniami wy­
siano do Irlandzkiego mayo- 
ra miasta Kllkenny, zapro 
szenie na koronacyę króla 
Edwarda. Mayor ów nade 
siał wczoraj odpowiedź tej 
treści:

“Pomimo mych najlepszych 
chęci, z przysłanego mi naj- 
miłościwiej zaproszenia sko 
rzystać nie mogę dla bardzo 
wielu powodów. Pomijam in­
ne, a podaję tu tylko naj 
główniejszy: Jakżebym mógł 
bawić się na koronacyl, sko­
ro kilkunastu z mych najdziel­
niejszych ziomków znajduje 
się we więzieniu, wtrąconych 
tam prawem kaduka, podczas 
gdy naród mój tak srodze 
gnębiony bywa ?”

Podobno za tak śmiałą od­
powiedź mayor miasta Kil­
kenny ma być pozbawiony u 
rzędu 1 ukarany więzieniem.

* * *
Strajk w Galicji.

WIEDEŃ, 8 sierpnia. — 
Maltretowanie strajkujących 
włościan w Gaiicyi doszło do 
uszu cesarza Frauciszka Jó­
zefa.

Hrabia Stanisław Potocki 
przedstawił mu nadużycia po­
pełniane przez wojska, wysła­
ne tam dla utrzymania spo­
koju. Cesarz wzruszył się nie­
zmiernie tą wiadomością I 
rozkazał usunąć wszelkie bez­
prawia popełniane w Gaiicyi.

Ze Lwowa dochodzą tu 
wiadomości o okropnych nad 
użyciach popełnianych w Ga­
licy!. Podobno żołnierze nie 
litościwie znęcają się nad wło­
ścianami.

Żydowskie dzienniki ame­
rykańskie przedstawiają w bar 
dzo ponurem świetle stosun­
ki ludu galicyjskiego. Twier­
dzą one, że przeciętnie 50 ty­
sięcy ludzi umiera co roku z 
głodu. Robotnik zarabia od 
6 do 10 centów amer. dzien­
nie a robotnice od 4 do 8 
centów. Kłamstwo.

• • •
Serce Łedócbowskiegc-

POZNAN, 8 sierpnia. — 
Na żądanie kapituły tutejszej 
i całej dyecezyi, przysłano tu 
z Rzymu serce śp. kardyna­
ła Mieczysława Ledóchow- 
skifgo.

Droga ta pamiątka złożona 
będzie w ozdobnej urnie w 
katedrze tutejszej. Zwłoki kar­
dynała pochowano w Rzymie 
w gmachu Propagandy.

♦ * *
Z jeiród Boerów-

NEAPOL, 8 sierpnia. — 
Przybył tutaj były sekretarz 
dla spraw zagranicznych z 
Transwaalu, Reitz. W rozmo­
wach z korespondentami ga­
zet przestrzega! on, ażeby nie 
wierzono żadnym wiadomo­
ściom z Afryki, gdyż wszy­
stkie przechodzą przez cenzo­
ra angielskiego i są kłam­
liwe.

Nie wojsko angielskie nas 
pobiło—mówi Reitz—ale nę 
dza. Za trzy, cztery lata bę­
dzie nowa wojna. Wszyscy 
młodzi Boerzy raczej na ra­
zie wyemigrują zanim przyj- 
mą poddaństwo angielskie.

* » *
Przesilenie na Kuble.

HAVANA. 8 sierpnia. — 
Położenie przemysłu i handlu 
na całej wyspie pogarsza się 
z dniem każdym. W wielu 
prowincyach zamykają sklepy 
i fabryki, tak, że dziesiątki 
tysięcy ludzi traci pracę. Wie­
le bydła roboczego zabito, 
aby mieć co jeść. Zbiór trzci­
ny cukrowej w wielu miejsco­
wościach wcala się nie od­
bywa.

Wobec tego jedyny ratu 
nek widzą wszyscy w zacią­
gnąć się mającej pożyczce, 
ale na pokrycie procentów od 
takowej podwyższone muszą 
być cła, jak o tem telegra­
my wczorajsze doniosły. A 
wówczas wszystkie artykuły 
żywności tak pójdą w górę, 
źe biedni ludzie faktycznie nie 
będą w stanie nic sobie ku­
pić.

Koronacja króla Anglii.

LONDYN, 9 sierpnia. — 
Po długich oczekiwaniach i 
i wielkim niepokoju ze strony 

Anglików, koronacya króla 
Edwardaodbyła się dzisiaj.

Od samego rana, wystrza­
ły armatnie zapowiadały sto­
licy brytyjskiej, że za kilka 
godzin będzie miała ukorono­
wanego króla.

Tłumy w świątecznych stro­
jach, zapełniały ulice Londy­
nu, a za zbliżeniem się cere­
monii koronacyjnej, natłok 
był nie do opisania. Ceremo­
nia koronacyl odbyła się w 
katedrze w We3tmlnster, we­
dług skróconego programu, a 
to ze względu na stan zdro­
wia Edwarda.

Po raz pierwszy w dziejach 
angielskich użyto do korona­
cyl elektrycznego światła. 
Skoro biskup włożył koronę 
na głowę króla, puszczono 
prąd elektryczny 1 do koła 
głowy Edwarda ukazała się 
aureola świetlana, przedsta 
wiająca króla w całym blasku 
królewskiego majestatu.

* • *
Przymierze handlowe-

BERLIN, 9 sierpnia. —O- 
trzymano tu depeszę z Rew­
ia, donoszącą o nowem przy­
mierzu rosyjsko-niemtecklem, 
zdążającem do zniesienia tru­
stów.

Podobno rosyjski minister 
spraw zagranicznych, hr. 
Lamsdorf 1 kanclerz niemie­
cki Buelow zawarli traktat 
handlowy, którym Rosya zo­
bowiązała się używać produ- 
kta i wyroby niemieckie, a 
Niemcy w zamian, zamiast z 
Ameryki, sprowadzać będą 
artykuły spożywcze i naftę z 
Rosyi.

Traktat ten zastrzega je­
dnakowoż, że ani Rosya ani 
Niemcy nie myślą narazić się 
Ameryce, i zrywać istniejące 
stosunki; wymianę produktów 
z pominięciem Ameryki, za­
gwarantowano w celu zniszcze­
nia trustów krajowych, które 
opierają się na dostawie ame­
rykańskiej, zadając śmiertelne 
ciosy przemysłowi krajowe­
mu.

* » «
Pomnik Fryca.

BERLIN, 9 sierpnia. — 
Według rozporządzenia ce­
sarza, udaje się rzeźbiarz Nu- 
hues do Washingtonu w pa­
ździerniku, aby być kierowni­
kiem wybudowania kamienne­
go postumentu pod pomnik 
Fryderyka, nazwanego “wlel 

Moj'e motto: Kto pracuje, długo żyje.
• Władyttaw Dynitwic».

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszaj świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.

kfm" dla swych wielkich nl- 
kczemncścl.

Jak czytelnikom wiadomo 
pomnik ten ofiarował Stanom 
Zjednoczonym cesarz Wil­
helm. Odlewanie statuy tego 
pomnika już rozpoczęto, a 
gdy w Washingtonie wszy­
stko będzie gotowe, statua 
wysianą będzie natychmiast.

» * »

Zrzeka się praw de tronu.

PARYŻ, 11 sierpnia. — 
“Matin” ogłasza dzisiaj sen­
sacyjną wiadomość, że nastę­
pca tronu niemieckiego, po 
ucieczce z uniwersytetu w 
Bonn, pokiucił się z cesarzem 
Wilhelmem.

Wyrazić się miał do ojca, 
źe zrzeka się zupełnie praw 
do tronu.

Przyczyną nieporozumienia 
jest zakochanie się najstar­
szego syna cesarza Wilhel­
ma w Amerykance, pannie 
Gladys Deacon. Przysiągł jej, 
że się z nią ożeni i wręczył 
jej pierścień zaręczynowy. Ar- 
cyksiąże Fryderyk Wilhelm 
ma lat 20.

• • •
Amerykan!« lądują.

WASHINGTON, u sier­
pnia.—Amerykańscy maryna- 
> r - tądują w Port Cabello, 
Wenezuela, aby bronić wła­
sności amerykańskiej przed 
napadem rewolucyonlstów. 
Dowódzca okrętu Topeka, 
Nichols, otrzymał polecenie, 
aby wylądował marynarzy 1 
przeszkodził ruchom rewolu- 
cyonistów w tej miejscowo­
ści.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, 13 sierpnia.— 

Trzy osoby popaliły się śmier­
telnie w pożarze, jaki wybuchł 
dziś rano pn. 1 Park ave.

PETERSBURG, 13 sierp. 
— Książę Obollńskl guberna­
tor Harkowa został postrze­
lony w kark, a szef pollcyl 
Bessonoff w nogę.

CARACAS, Wenezuala, 
13 sierpnia. — Powstańcy 
zdobyli Barcelonę. Po oby­
dwóch stronach padlo 167 
żołnierzy. Wojsko rządowa 
wzięto do niewoli. Konsuło- 
wie zagraniczni żądają pomo­
cy.



2 GäZSTA. polska.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Pruł 

Wschodu. 1 Zachodnich 1 Szlęska . .
KORONA czyli ZŁR—do Austryl, Gallcyi, Czech 

Morawll 1 Węgier..............................

RLBKL— do Roeyi, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK-do Francy!, Szwajcaryl 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyl ...........................

KROKER—do Danii, 8zwecyi 1 Norwegi! . . .

LIRA—do Włoch.................................................................

кива POBTOBYUM

. . 241 g 15c
. . 20.S 25o

52 25o
18 iS 15c
421 25c

. . 27>S 25o
. . 19>S 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygod ulowy.
Sierpień.

14 C. Euzebiusza, Anatazego.
15 P. Wniebowz NMP.
16 S. Rocha m. i Joachima.
17 X. Jacka m., Maksymiliana.
18 P. Heleny kr., Agapita m.
19 W. Zebalda, Ludwika, Ęenig.
20 Sr. Bernarda op., Joachima.

POLSKA?
Pod Moskalem.

— Wilno. — Zorganizo­
wany dzięki usilnym sta­
raniom ks. Łiboka komitet, 
w celu odnowienia kościoła 
św. Anny, tego arcydzieła 
sztuki, przystąpił już do robót 
przygotowawczych. Przewo­
dnictwo w komitecie objął 
marszałek gubernialny, Adam 
hr. Plater. W komitecie 
czynny udział biorą pp ; S. 
Parczewski, I. Montwill, H. 
Gieczewicz, bud. Dziekońskl, 
Inż. St. Błażewicz, bud. An­
tonowicz i wielu innych. 
Koszt gruntownego odno­
wienia kościoła obliczono na 
rubli 6o,ooo. Komitet czyn­
ność swoją podzielił między 
dwie komisye: budowlaną i 
finansową.

W zeszłym miesiącu zmarł 
w Wilnie ś. p. Maciej Jamontt, 
długoletni członek rady miej 
skiej. S. p. M. Jamontt po­
chodził ze znanej i zasłużonej 
na Litwie rodziny. Był to 
człowiek światły, czynny na 
wszelkich polach, na jakich 
los mu pracować kazdl, nie 
poszlakowanej uczciwości i 
niezależnych przekonań. Ze 
śmiercią jego ubył naszemu 
społeczeństwu jeden z naj­
pożyteczniejszych pracowni­
ków. Był bratem zmarłego 
przed miesiącem w Warszawie 
ś. p. Józefa Jamontta. Osie­
rocił żonę, p. Fellcyę z Par 
czewsklch. Zwłoki złożono na 
Rossie w grobach rodzinnych.

Warszawa. Z rąk źan- 
darmskich zdołał zbiedz in­
żynier Aleksander Malinowski, 
skazany na 8 lat osiedlenia 
we wschodniej Syberyi. Ma­
linowski został aresztowanym 
wraz z Pilsudzkim w lutym 
1900 roku w drukarni “Ro­
botnika.” Śledztwo ciągnęło 
się dwa lata, poczem zapadł 
powyższy wyrok, który w do 
datku, ze względu na stopień 
winy Malinowskiego, został 
prawdopodobnie obostrzony 
długoletnim zakazem pobytu 
w Królestwie. Zdaje się, że 
Malinowski jest już na statku, 
który go wiezie do Ameryki.

We Warszawie po­
czynił ogromne szkody pożar 
warsztatów kolei warszawsko 
wiedeńskiej. Ofiarą pożaru 
padło wiele lokomotyw, wa­
gonów I innych sprzętów 
kolejowych. Szkody obliczają 
na bllzko pół miliona rubli.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Poznań. Żołnierzy 
polskich obdarza władza woj­
skowa stale niemłeckiemi 
książkami do nabożeństwa. 
Lecz z jakim skutkiem? Oto 
każdy z wojaków ma ukrytą 
książkę polską 1 w kościele 
z niej się modli. Niemieckie 
książki spoczywają zaś na 
półkach i wzbudzają przy 
apelach podziw oficerów swą... 
czystością.

Poznań. — Więzienia 
pruskie przepełnione są obecnie 
skazańcami posklml. Licząc 
Wrześnlan, redaktorów poi 
skich, akademików I gim- 
nazyastów, oraz wszelkie inne 
ofiary, śmiało oblic’yć możemy 
liczbę Polaków 1 Polek, cier­

piących za sprawę w więzieniu, 
na conajmniej stu. Wielu 
z nich opuści mury więzienne 
z zrujnowanem zdrowiem, bo 
więzienie w Prusach to nie 
Igraszka. Jeden z akademików, 
dr. Biały, odsiadujący karę 
swą w Bydgoszczy, zacho­
rował tam na tyfus 1 stan 
jego groźny. Ponieważ po­
żegnał się z przyjaciółmi 
zdrów zupełnie, widocznie 
w więzieniu dopiero nabawił 
się tej chóroby.

Poznań. S wieżo znów 
zaszedł wypadek, który do 
wściekłości doprowadza blaty 
niemieckie. Na dworcu po­
znańskim witano niedawno 
śpiewaków niemieckich, którzy 
to urządzili sobie zjazd okrę 
gowy, przyczem orkiestra 
grała hymn pruski. Na 
uboczu, czekając na pociąg, 
stała pewna matka, Polka, 
z synkiem. Chłopiec, któremu 
zapewne dźwięki hymnu tego 
wbijano w szkole nieraz 
trzciną, uważał widocznie za 
swój obowiązek wtórować or­
kiestrze. Zaledwie atoli otwo 
rzył usta, matka wymierzyła 
mu policzek i głośno ofu­
knęła go za ten czyn “patryo 
tyczny." Zwróciło to uwagę 
stojących opodal Niemców — 
zaraz więc dostała się wia 
domość o tern do gazet. 
Jeśli jednakże matki polskie 
u nas nawet w ten sposób 
spelnia<ą swój obowiązek, 
czyż można wątpić o przy­
szłości ?

Poznań. Smutne wieści 
rozchodzą się także o zdrowiu 
nieszczęśliwego dra Rakow­
skiego, internowanego we 
Wronkach. I jemu nie służy 
powietrze więzienne, a tu 
jeszcze ma przed sobą 2|3 
dwuletniej kary. Rozpoczęto 
tu starania o wznowienie jego 
procesu. Autorem artykułów, 
za które go skazano, nie jest 
podobno on, lecz niejaki Wa­
lenty Lewandowski, były wy­
dawca “Pokraki.” P. Lewan 
dowski zgłosił się też sam 
do prokuratoryi i przyznał się 
do autorstwa. Prokurator 
spisał z nim protokui, lecz 
puścił go wolno. Potem dwu 
krotnie byi u niego agent 
policyjny i badał sprawę dalej. 
Stwierdziwszy jednakże, że 
Lewandowski nie ma aka­
demickiego wykształcenia, 
oświadczył, że nie można go 
posądzić o autorstwo owych 
artykułów.

Zlot Sokołów okręgu 
środkowego odbył się w Ko­
ścianie w niedzielę 22 lipca 
z wielkiem powodzeniem. Po­
goda sprzyjała, dla tego też 
liczyć można udział publi­
czności .na póltrzecla tysiąca 
osób. Wśród widzów widzie­
liśmy szlachtę okoliczną, du­
chowieństwo, inteligencyą, 
mieszczan, rolników, jednem 
słowem wszystkie stany. Są­
siednie miasta, jak Śmigiel, 
Czempiń, Grodzisk, Gostyń, 
Śrem, Leszno itd. dostarczyły 
licznych uczestników.

Ćwiczenia na boisku wy­
konało około 200 ćwiczących, 
a prócz tego wykonało ćwi 
czenla chorągiewkami 28 wy- 
chowańców "Sokola” miej­
scowego.

Popisy drużyn sokolich wy 
kazały znaczny postęp w gim­
nastyce i wielkie zaintereso 
wanie się szerokich kól sprawą 
gimnastyki.

W zlocie uczestniczył także 
poseł Bernard Chrzanowski 
z Poznania, jako prezeszwiązku 
Sokołów.

Zlot otworzył prezes gniazda 
Kościańskiego, witając za 
stępy druhów; przemawiali 
także prezes okręgu Kubicki 
ze Środy 1 reprezentant związku 
Rzepecki z Poznania.

Po wspólnym obiedzie, do 
którego zasiadło około 200 
osób, odbyło się zebranie pre­
zesów i naczelników okręgu 
środkowego. Do okręgu na­
leżą gniazda: Poznań, Gostyń, 
Śrem, Oborniki, Jeżyce, Sza­
motuły, Środa, Wilda, Kór­
nik, Buk, Łazarz 1 Kościan. 
Przewodnictwo nad okręgiem 
powierzono Kościanowi i wy­
brano prezesem okręgowym 
Bobowskiego z Kościana, wice 
prezesem Kubickiego ze Środy 
(dotychczasowego prezesa) 
naczelnikiem okręgowym Ja­
sieńskiego z Gostynia, za 
stępcą Soborskiego z Ko­
ściana.

Rezultat kasowy przedstawia 
się nader korzystnie; z nad­
wyżki oddadzą Sokoły 180 
mk. na depozyt.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Gdańsk. W Starej 
Kiszewie odbyć się miał wiec, 
aby zaprotestować przeciwko 
obelgom, jakie rzucano na 
Polaków kiszewskich na fe­
stynie wojacklm 15 czerwca 
rb. i następnie w “Danz. 
Nachr.” przy spisie festynu. 
“Danz, N. Nach.” pisały o 
przeszkodach, które rzekomo 
stawiali sfanatyzowanl Polacy 
festynowi, razem z naszym 
zacnym księdzem proboszczem, 
że w dzwony bito bez koś­
cielnego powodu, że wkraczać 
musieli żandarmi 1 wójt, 
którym zawdzięcza się jedynie, 
że nie przyszło do rozruchów 
itd. i że major Engel z Gdań 
ska na festynie następnie 
w ostrych słowach scharak 
teryzował to postępowanie 
“polskiej choloty.”

W rzeczywistości nikt fe­
stynowi nie przeszkadzał, 
żandarmi i wójt byli zupełnie 
niepotrzebni, dzwony dzwo­
niły jak zawsze przed nie­
szporami w niedzielę, a Po­
lacy kiszewscy nie są wcale 
“cholotą,” ale bardzo spo­
kojnymi 1 porządnymi ludźmi.

I dla tego zwołał p. Gac­
kowski z Starej Kiszewy 
wiec, aby przedstawić poło­
żenie rzeczy I zapytać się 
kiszewiaków, w jaki sposób 
zamierzają przeciwko obrazie 
zaprotestować. Tymczasem, 
gdy wlecownicy weszli na 
salę, po prostu policya ich 
wypędziła. Przyszli następnie 
p. Gackowski, ks. wik. Gre- 
gorkiewicz i adwokat p. Pa- 
lędzki z Gdańska na salę i 
wtedy oświadczył wójt, że ze 
branie odbyć się nie może. 
Na zapytanie ks. wikarego, 
dla czego wieca zakazują, 
odpowiedział, że tego po­
wiedzieć nie potrzebuje. Ks. 
Gregorkiewicz wezwał wtedy 
wlecowników, ażeby rozeszli 
się do domów, co się też 
stało w spokoju zupełnym.

Pan • komisarz Maurach 
z Gdańska przybył w całym 
uniformie ze szpadą u boku 
wójt, z okrutnym kijem, 
dwaj żandarmi z rewolwe­
rami za pasem.

Przed przybyciem naszem 
na salę przyglądała się też 
policya dokładnie oknom I 
drzwiom lokala, czy otwierają 
się na zewnątrz itd. wedle 
przepisów policyjnych. W tej 
samej sali odbywają się usta­
wicznie l od lat zebrania nie­
mieckie.

SZŁĄSK PRUSKI.
— Brak kapłanów 

daje się bardzo uczuwać wdye- 
cezyi wrocławskiej. W tym 
roku odebrało święcenia ka­
płańskie 59 kleryków, lecz 1 
ci nie są w stanie zapełnić 
braków. Dyecezya wrocławska 
pod pruskim zaborem ma 
obecnie nleobsadzonych 31 
probostw, które są admini­
strowane przez kapłanów z są­
siednich parafii, a oprócz tego 
130 wikaryatów czyli kape­
lanii. Ponadto znajduje się 
w rzędzie kościelnym 67 pro- 
boszczy, którzy już ukończyli 
70 rok życia 1 potrzebują spo 
czynku. Jest 16 olbrzymich 
parafii, Uczących po 20 tysięcy 
dusz, a mających tylko 3 ka­
płanów. Z parafii liczących 
30 tys. dusz, a mających 4 
księży, jest kilka.

Zabrze ma przeszło 40 ty­
sięcy parafian, a księży mamy 
tu także tylko 4, którzy nie 
mogą ciężkiej podołać pracy.

Podług statystyki umiera tu 
34 księży rocznie w ostatnich 
3 latach. Pewna część księży 
obejmuje też posady kape­
lanów wojskowych, więzien­
nych 1 nauczycieli religił po 
naukowych zakładach. Dużo 
więc jeszcze upłynie czasu, 
zanim zostanie usunięty brak 
opieki duchownej w archi- 
dyecezyl wrocławskiej.

Pod Austryakiem,
GALICYA.

— Kraków. Na uczczenie 
rocznicy wiekopomnego zwy­
cięstwa urządziła dyrekcya 
muzeum narodowego w sali 
średniowiecznej, dotychczas 
niedostępnej dla publiczności, 
wystawę pamiątek grunwaldz­
kich oraz rzeczy, mających 
styczność z bitwą i w ogóle 
z panowaniem Jagiełły. Wy­
stawa ta wykazuje, jak mało 
już mamy przedmiotów z pa­
miętnej tej epoki, obejmuje 
bowiem zaledwie kilka — 
jednakże bardzo cennych. Po­
nieważ oryginalne sztandary 
krzyżackie, zdobyte w bitwie, 
dawno już uległy zniszczeniu, 
wystawiono w przejściu, wlo- 
dącem do wystawy kilka­
dziesiąt kopii, wykonanych 
przed dwoma laty według ry­
sunków malarza Durinka, spo­
rządzonych w roku 1448 dla 
Długosza. Rysunki te, wraz 
z objaśnieniami, ujęte w nie­
wielki tom in quarto pod ty­
tułem: “Banderia Prutenorum” 
wystawiono także. Dalej oglą­
dać można na wystawie słynną 
biblią Solemnis,” pisaną na 
początku XIV w. dla Sudera, 
księcia brunświcklego, wiel­
kiego mistrza zakonu zdobytą 
pod Grunwaldem, a ofiaro­
waną przez Jagiełłę katedrze 
krakowskiej; dalej ewangie- 
liarz, fundowany przez biskupa 
Tomickiego w roku 1554, 
w którym na marginesowej 
miniaturze na czerwonej tarczy, 
jest przypomnienie zwycięstwa 
grunwaldzkiego, dowodzące, 
jak bardzo jeszcze w tym 
wieku czczono pamięć tej 
zwycięskiej bitwy. To są trzy 
najcenniejsze pamiątki — 
będące własnością kapituły.

Wystawę uzupełniono jeszcze 
znanym relikwiarzem krzy­
żackim z roku 1345 z kościoła 
św. Floryana, odłamkiem 
działa, które tradycya przy­
pisuje również Krzyżakom, 
które jednakże pochodzić musi 
z XVI wieku, kopię tablicy 
erekcyjnej z kaplicy zam­
kowej w Lublinie, fundowanej 
przez Jagiełłę, a odkrytej 
dopiero przed kilku laty ; dale), 
dzięki uprzejmości dr. Sera 
fickłego w Bochni, obrazem 
Matejki z lat młodzieńczych, 
przedstawiającym Jagiełłę, mo­
dlącego się przed bitwą pod 
Grunwaldem, wreszcie szcząt­
kiem sukni królowej Sonki 
z odkrytego świeżo jej grobu.

Oto i wszystko 1 Mały to 
zbiorek, lecz jakże drogi sercom 
naszym właśnie w tej chwili. 
Szkoda, że nie urozmaicono 
wystawy zbrojami i bronią 
z owej epoki, której zabytków 
nie braknie przecież jeszcze 
u nas.

Lwów. — Znana całemu 
ogółowi polskiemu z procesu 
wrześnieńskiego pani Piasecka 
otwiera pralnię w tych dniach 
we Lwowie przy ulicy Aka­
demickiej. Poświęcenie pralni 
odbędzie się w przyszłym ty­
godniu. Aktu poświęoenla do­
kona ks. Zygm. Gorazdowskl, 
proboszcz parafii św. Mikołaja.

Kraków. — W sali 
Johna odbywał się komers 
akademików, na którym oma­
wiano sprawozdanie akade­
mickiego komitetu, zbiera­
jącego składki na ofiary wrze 
śnieńskie i udzielono mu ab- 
solutoryum, wyrażając jednak 
równocześnie naganę za "złą 
gospodarkę.” — Podczas naj­
gorętszej dyskusyl powstał 
jeden z uczestników koncertu 
i w gwaltownem przemówieniu 
oświadczył, że między obe 
cnymi znajduje się szpieg ro 
syjski, przybyły niedawno ze 
Szwajcaryl, przyczem wymię 
nil go po nazwisku. Oskar 
żony rzucił się ku oskarży 
cielowi z pięściami, ale ota 
czający powstrzymali go — 
poczem, na żądanie przewo 
dniczącego opuścili salę.

Kraków. Zorganizowana 
gromada przemytników prze­
kradała się z Galicyl do Kró­
lestwa z drogieml jedwabiami. 
Prowadził ich “fachowy” prze­
wodnik Markus Kischel. Na 
samej granicy gromada na­
potkała konnego “objeżczyka,” 
t. j. strażnika skarbowego ro­
syjskiego. Przewodnik zwrócił 
się doń z zwykłą propozycyą 
dania łapówki. Umowa jednak 
nie przyszła do skutku. Prze­
wodnik trzymał na wszelki 
wypadek za plecami schowany 
kół i naraz uderzył nim konia 
w głowę, koń stanął dębem 
i zrzucił żołnierza ze siebie. 
Przewodnik tylko na to czekał, 
rzucił się na żołnierza i zaczął 
go bić kołem. W tej chwili 
nadszedł drugi strażnik i widząc 
co się dzieje, strzelił w Ki- 
schela i położył go trupem 
na miejscu. Zaczęła się na­
stępnie okropna strzelanina, 
pośród której dano iii strza­
łów. Oprócz przewodnika zo­
stało na miejscu dwóch za­
bitych, pięciu ciężko rannych, 
których też odwieziono zaraz 
do szpitala w Miechowie, a 
trzech lżej rannych zostało 
pod opieką soldatów micha 
łowickich. Na miejsce przy­
jechała komisya rosyjska, skła­
dająca się z lekarza wojsko­
wego 1 pułkownika brygady- 
era straży pogranicznej.

Kraków. W tych dniach 
przybyło do Krakowa około 
70 właścicieli ziemskich z Ga­
licyl i innych ziem polskich, 
celem zorganizowania Towa­
rzystwa dla popierania pol­
skiej nauki rolnictwa. Popo 
ludniu zwiedzali przybyli Kra­
ków. Wieczorem zebrali się 
w studium rolnlczem, dokąd 
przybyli też profesorowie tego 
studium. Prof. Godlewski re­
ferował w imieniu komisy! 
statutowej, zaznaczając, że 
polska praca naukowa w za 
kresie rolnictwa jest rozpró 
szona, że nowe towarzystwo 
będzie wydawało pismo za­
wodowe, że celem towarzy­
stwa jest wszechstronne po­
pieranie rozwoju rolnictwa. 
Po tern zagajeniu wybrano 
przewodniczącym zebrania hr. 
Zdz. Tarnowskiego, który za­
wiadomił, że krak. Towarzy­
stwo rolnicze przystąpiło do 
nowego Towarzystwa jako 
członek założyciel, a on sam 
jako dożywotni członek. Na­
stępnie przemawiał p. Ko­
siński.

Statuty towarzystwa namie­
stnictwo już zatwierdziło. Tow. 
liczy obecnie 70 członków. 
Nad programem naukowego 
wydawnictwa rozwinęła się 
ożywiona dyskusya. Wreszcie 
odbyły się wybory. Prezesem 
tow. wybrano prof. Godlew­
skiego, zastępcą prof. Pomor­
skiego, do wydziału pp. prof, 
Jentysa, Kleckiego i Rogoy- 
sklego. Zatwierdzono również 
skład komitetu nowego pisma 
naukowego.

Lwów. Kawiarnia amery 
kańska zatrudnia u siebie 
małego chłopca w charakterze 
pomocaika kelnera, który ani 
słówka po polsku nie umie. 
Kawiarnia licząca na polskich 
gości, sprowadza Niemców, 
tak jak gdyby w Galicyl ludzi 
brakowało. Zaprotestować na­
leży także przeciw umieszczaniu 
napisów niemieckich najpierw, 
a poniżej dopiero polskich. 
Napisy niemieckie we Lwowie 
są wogóle całkiem zbyteczne 
— przecież Niemców we Lwo 
wie nie ma, a ci którzy zjeż­
dżają do Galicy! dlazarobko 
wanta, powinni nauczyć się 
po polsku.

Tolerowanie rozmaitych nad­
użyć hakatystycznych, roz­
zuchwala tylko rozmaitych 
przedsiębiorców, robiących ma 
jątek na publiczności polskiej.

CO ZROBI CENT!

Zaniesie wiadomość do Dra 
Piotra Fahrney, Chicago, III., 
z prośbą o nadesłanie jednego 
numeru jego gazety“Swiatlo,” 
które was poinformuje o zwy- 
klem lekarstwie domowem, 
które jest w użyciu przez sto 
lat z górą, przynosiło i przy­
nosi błogosławieństwo zdrowia 
do tysięcy szczęśliwych domów. 
Może ono znaczyć wiele i dla 
was. Plszcle natychmiast. 
Adres: Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

KRAKOWIAK.

Jako Wisła luba 
Nigdy nie przepłynie

Tak nasza nadzieja
W przyszłość nie zaginie.

Jako się od wichru
Dąb olbrzym nie skruszy... 

Tak wróg naszej wiary, 
Nadziei — nie wzruszy.

Jako słońce wschodzi, 
Choć go chmury kryją,

Tak męstwo — wytwalość 
Niewolę przebiją.

Jako skra maleńka 
Płomieniem wybucha,

Tak Polska zwycięży 
Siłą cnoty — ducha.

Jako kwiat w rozkwicie 
Kosą ścięty ginie, 

Tak Ojczyzna nasza, 
Łzami bólu płynie.

Ale Bóg na niebie, 
Pan i władca świata,

Oii liczy łzy nasze, 
Cierpień naszych lata.

Przyjdzie dzień wypłaty — 
Szczęsne chwile wrócą...

Wtedy dzieci polskie, 
Pleśń chwały zanucą.

Tylko dłoń przy dłoni, 
Bez gniewu i złości.

Pracujmy, a zejdzie 
Dzień świętej wolności 1

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, choróo i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. 8skocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słofica.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California Av., Chicago, Ill.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA 8AŁLE ST., 
Pokój 505, Hoine Insurance Bldg,.

CHICAGO.

Wiel Ojciec Newman 
może wai wyleczyć, a gdyby waz nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny Ka. Ed. R. Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo.

Wielebny Ks. Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kliku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach i w głowie, a nawet w Żołądku 
niestrawność, odbijanie 1 czkawka cią­
gle Ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz l drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak iż obe­
cnie czuje się zdrowa, silniejsza 1 jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
ntogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca I prosi Pana Boga 
w« ir°Tr* e * ° najdłuższe życie dla 
,, , K8. Doktora. — Z uszanowaniem
ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w Si. 
Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej 1 jej córki p. W. Bar- 
czak.

Export, Pa., 31 marca 1902.
Wielebny Ojcze! — NIniejszem upra­

szam przyjąć podziękowanie za lekar­
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu­
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz­
nej choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu­
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za­
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre­
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa.

DA RM 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę chorych.

REYEREND NEWMAN
136» W. Lakę st., Chicago, 111.

FIRST 
NATIOMAL BANK 

OF CHICAGO 

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe i Dearborn ulio. 

KAPITAŁ $8,000,000.

WKK8ŁK:
Berlin — Niemcy, Wledefl — Auetrya. Pet tare- 

. 1 wszystkie Inne europejik o krule
jako tei na wszystkie kur.uj.ee pieniacze.
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umiarkowaną komisją.
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В KŁAD SALOMON Y 1861 R.

henry mtm
QROSERNIK,

■UBTOWIY 1 DROBIAZGOWY.

832-234 E. RANDOLPH BI., 
pomiędzy Franklin 1 Market «I., 

CHICACO.

Sprzedąje po najtańszych eenuh, 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarzkl.
Ser Edamski 1 ser Parmesahski. 
Fromage de Brie 1 ser RooafortskL 
Bor i rośliny, Neusaatelski i Llmburaki. 
Brunśwlckl salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wodzone 1 marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 szampii lany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmleft perłowy, kaszę Jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą.
Mąką tatarczaną, mąkę ryżową.
Świeżo suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnio, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса I Шо. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gromple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy- 
Siemię dla kanarków, siemię konoplana, rzepa*  

kowe. Jako 1 wszelkie inne towary kotzennn.
HENRY SCHOELLKOPP.

TAJEMNICĄ agar*
- ------ WĄTROBA.

Używajcie Dra Boukera Complexlo« 
Cream I Dra Boukera Mydło na Kon* 
pleksyę (Dr. Bunker'» Coinplexion Soa^.

Usuwają ona Pisał, Opalsnlsas, krosty tak 
zwane blackhtadi. żółte plamy na twarzy jady» 
nls przez Ich rzadkie własności leczniczo. Przy» 
ezynłają elę do zdrowej t pięknej Jak aksanJI 
córy, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie esy*-  
nym prz'-z używanie pigułek zwanych Dr. Boa*  
ker’« Teirotabfo I.lrer PHI«, bo cera wasza bę­
dzie nędzną I umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas zpałów 
letnich.

Te trzy preparacyo otrzyma każdy w J,W4i 
kolwlek zakątku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu |i.uo pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKJ,

709 Milwauke Ave. Chicago.

Nu wy Wynalazek
NA WZMOCNIENI! I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.
ysiące łysych ludzi dostały 
lękne włosy. Wstrzymuje 

padanie włosów z głowy 
krótkim czasie. W mlej- 
irastają nowe nader bar- 
Jfls 256 Grand st., Wmi.) 

Po szczegóły plszcle załączając 2c zna­
czek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA,
Hta. W. Roz 106, Brooklya-Eow York.

Dr. Wł. Słomiński.
Bpecyalista na wszelkie choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce i sekretne, były lekarz wojskowy 1 
egzaminator Mutual Insurance Co., orał 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya 1 mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon ICM Monroe.

Leozy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów Ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa poczt*  
lub expresem.

Karty Okrętowe 
Najniższa cena — 
N aj krótsza podróż

Do każdego miejsca 
w Austryi, Niemczech 
1 Rosyl-------------------------

NIE KUPUJCIE BILETU, dopóki nie o- 
trzymacie naszych cen. Piazcie po pohkudo

C.F Wenliaui,^ ’̂80
302 Nicolletave Minneapoli.,Minn 

albo C. F. WENHAM, 
47 Dearborn it., Chicago. 111.

kur.uj.ee
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM I.

BALLADY I ROMANSE.
(Ciąg dalszy).

Westchnął, mruczał, zębem zgrzytał, 
Ręce nad czoło zakłada— 
Skoczył raptem i w zapędzie, 
Machnął ręką: “Niech tak będzie!” 
Znowu umilkł, znowu siada, 
Znowu myśli, znowu wstaje, 
Znowu chodzi, znowu siada. 
Niech go za to nikt nie łaje, 
Bo z djabłaml rzecz nielada.

Myśli: albo wieczne życie, 
Albo wiecznie djabłu dusza. 
Nic nie mówi, myśli skrycie, 
Tylko trochę wargą rusza.

Nadszedł już czas odpowiedzi.
Tukaj oddala się z tłumu
I do pracowni rozumu, 
Zamknąwszy się, jeden siedzi. 
I tam swój traktat raz jeszcze, 
Nim stempel przyjęcie zyska, 
W surowej uwagi kleszcze 
Bierze i porządnie ściska. 
Tam myśl rozmaita ścieka 
W jedne podobieństwa tygle; 
Tam jednę myśl niedościgle 
Różnicy nożykiem sieka: 
Sieka, topi nakształt wosku, 
Aż wycisnął ekstrakt wniosku. 
Obejrzawszy wniosek ściśle, 
Tak rzekł po długim namyśle: 
“Jakiekolwiek to fortele, 
O których słyszałem z góry, 
Czy ich nie wiele, czy wiele. 
Trojakiej będą natury.
Chcąc kogoś przywieść do zdrady, 
Trzeba siły, albo rady;
Albo podarunkiem skusić, 
Albo strwożyć, albo zmusić. 
Toż samo, krótszemi słowy, 
Będzie sylogizm takowy: 
Trojaka to zguby droga, 
Ciekawość, łakomstwo, trwoga.
Więc kto w tym trojakim względzie 
Twardej nie ulegnie próbie, 
Takiemu już można będzie 
Ufać, jak samemu sobie.”

Tukaj, kontent z wynalazku,
Szuka atramentu, piasku, 
Idzie kreślić pismo grzechu; 
Ale idzie bez pośpiechu, 
Już ciemno, pisać nie wcześnie, 
W atramencie jakieś pleśnie, 
Dwie świece rnusiał zapalać, 
I dwa kałamarze nalać.
Coś mu zabolało w łokciu;
Wziął pióro, na piórze włosek,
I bardzo spisany nosek;
Otrząsł, przyciął na paznokciu, 
Po długim względzie, rozględzie, 
Wreszcie piszę: niech tak będzie. 
Chciał dołożyć i nazwisko, 
Lecz nim pierwsze T napisał, 
Myślał pół godziny blisko, 
Głową i piórem kołysał;
I nic więcej nie napisał; 
Tylko do pierwszej litery, 
Dodał małe kropki—cztery. 

Gdy już napissno widzi, 
Jeszcze patrzy, jeszcze bada; 
Niechaj z tego nikt nie szydzi, 
Bo z djabłaml rzecz nie ladft.

Lecz jakże się rnusiał zdumieć, 
Gdy głoska B, w słowie Będzie, 
Zaczęła brzęczeć i szumieć, 
I wzdymać wszystkie krawędzie. 
Kręci się, beczy, podrasla, 
Jak na drożdżach kawał ciasta; 
Dolna litery połowa 
Wykurcza się w brzuch i żebra— 
U wierzchniej wypukła głowa, 
Nakształt ogromnego cebra. 
Szyjka jak u osy wąska, 
Nosek orła, bródka kozła, 
A z jednej go strony końska, 
Z drugiej kurza łapka wiozła; 
Pogląda okiem wołowem, 
Skrzydła nakształt młyńskich wioseł— 
Był to djabeł, jednem słowem, 
Był to Metistofel poseł.

Jeszcze Tukaj nie mógł wiedzieć, 
Czy żegnać, czy prosić siedzieć, 
Kiedy przyskoczył zuchwalec: 
Porwał za maleńki palec, 
Zasadził nożyk pod skórką, 
I umoczył we krwi piórko; 
Piórko wścibił, ścisnął w ręku, 
Ręką wodził pomaleńku, 
Gdy już U, K, A, J, minął, 
Zrobiło się całkiem Tu к aj.
Djabeł świsnął, czmychnął, zginął— 
Teraz że z nim ładu szukaj!
(Dalsze ballady o Tuknju w przyszłości.)

LILIE.
(Z pieśni gminnej.)

Zbrodnia to niesłychana:
Pani zabiła pana.
Zabiwszy, grzebie w gaju, 
Na łączce przy ruczaju, 
Grób lilią zasiewa, 
Zasiewając tak śpiewa: 
“Rośnij kwiecie wysoko, 
Jak pan leży głęboko, 
Jak pan leży głęboko, 
Tak ty rośnij wysoko.” 

Potem cała skrwawiona,
Męża zbójczyni żona,
Bieży przez łąki, przez knieje,
I górą i dołem i górą. 
Zmrok pada, wietrzyk wieje; 
Ciemno, wietrzno, ponuro! 
Wrona gdzieniegdzie kracze, 
I puhają puhacze.

Bieży w dół do strumyka, 
Gdzie stary rośnie buk, 
Do chatki pustelnika: 
Stuk stuk, stuk stuk.
“Kto tam?” Spadła zapora, 

Wychodzi starzec, świeci; 
Pani nakształt upiora 
Z krzykiem do chatki leci. 
“Ha! ha!”—zsiniałe usta, 
Oczy przewraca w slup, 
Drżąca, zbladła jak chusta; 
“Ha! mąż, ha trup!”
“Niewiasto! Pan Bóg z tobą! 

Co ciebie tutaj niesie?
Wieczorną słotną dobti. 
Co robisz sama w lesie?” 

“Tu za lasem, za stawem,
Błyszczą mych zamków’ ściany,
Mąż z królem Bolesławem 
Poszedł na Kijowiany. 
Lato za latem bieży, 
Nie masz go z bojowiska, 
Ja młoda śród młodzieży.

A droga cnoty śliska! 
Nie dochowałam wiary, 
Ach! blada mojej głowie! 
Król srogie głosi kary; 
Powrócili mężowie.
“Ha! ha! mąż się nie dowie! 

Oto krew! oto nóż!
Po nim już, po nim już! — 
Starcze! -wyznam szczerze— 
Ty głoś świętem! usty, 
Jakie mówić pacierze, 
Gdzie mam iść na odpusty. 
Ach pójdę aż do piekła, 
Zniosę bicze, pochodnie, 
Bj leby moje zbrodnie 
Wieczysta noc powlekła.”
“Niewiasto!—rzecze stary— 

Więc ci nie żal rozboju, 
Ale tylko strach kary? 
Idź-że sobie w pokoju, 
Rzuć bojaźń, rozjaśń lica, 
Wieczna twa tajemnica. 
Bo takie sądy Boże, 
Iż co ty zrobisz skrycie, 
Mąż tylko wydać może; 
A mąż twój stracił życie.”

Pani z wyroku rada, 
Jak wpadła tak wypada. 
Bieży nocą do domu, 
Nic nie mówiąc nikomu. 
Stoją dzieci przed bramą, 
“Mamo - wołają—Mamo! 
A gdzie został nasz tato?” 
“Nieboszczyk? co? wasz tato? 
— Nie wie co mówić na to — 
“Został w lesie za dworem, 
Powróci dziś wieczorem.”

Czekają wieczór dzieci, 
Czekają drugi, trzeci, 
Czekają tydzień cały; 
Nareszcie zapomniały.

Pani zapomnieć trudno! 
Nie wygnać z myśli grzechu, 
Zawsze na sercu nudno, 
Nigdy na ustach śmiechu, 
Nigdy snu na źrenicy! 
Bo często w nocnej porze 
Coś stuka się na dworze, 
Coś chodzi po świetlicy: 
“Dzieci, wola, to ja to, 
To ja dzieci, wasz lato!”

Noc przeszła, zasnąć trudno; 
Nie wygnać z myśli grzechu, 
Zawsze na sercu nudno, 
Nigdy na ustach śmiechu!
“Idź Hanko przez dziedziniec; 

Słyszę ten tent na moście, 
1 kurzy się gościniec: 
Czy nie jadą tu goście? 
Idź na gościniec i w las, 
Czy kto nie jedzie do nas?”

‘•Jadą, jadą w tę stronę, 
Tuman na drodze wielki. 
Rżą, rżą konia! wronę, 
Ostre błyszczą szabelki. 
Jadą, jadą panowie, 
Nieboszczyka bratowie.”

“A witajże! czy zdrowa? 
Witajże nam bratowa! 
Gdzie brat?” “Nieboszczyk brat, 
Już pożegnał ten świat.”

“Kiedy?” “Dawno, rok minął! 
Umarł—na wojnie zginął.” 
“To kłamstwo, bądź spokojna, 
Już skończyła się wojna; 
Brat zdrowy i ochoczy - 
Ujrzysz go na twe oczy.”

Pani ze strachu zbladła, 
Oczy przewraca w słup, 
Z trwogą do kola rzuca. 
“Gdzie on? gdzie mąż? gdzie trup?” 
Powoli się ocuca; 
Mdlała niby z radości 
I pytała u gości: 
“Gdzie mąż, gdzie me kochanie, 
Kiedy przedemną stanie?”
“Powracał razem z nami, 

Lecz przodem chciał pospieszyć 
Nas przyjąć z rycerzami, 
I twoje łzy pocieszyć. 
Dziś, jutro pewnie będzie, 
Pewnie kędyś w obłędzie 
Ubite minął szlaki. 
Zaczekajmy dzień jaki: 
Poślemy szukać wszędzie, 
Dziś, jutro pewnie będzie.”

Posiali wszędzie sługi, 
Czekali dzień i drugi; 
Gdy nic nie doczekali, 
Z płaczem chcą jechać dalej.

Zachodzi drogę pani: 
“Bracia moi kochani— 
Jesień zła do podróży, 
Wiatry, słoty i deszcze, 
Wszak czekaliście dłużej, 
Czekajcie trochę jeszcze.”

Czekają. Przeszła zima, 
Brata nie ma i nie ma. 
Czekają; myślą sobie: 
Może powróci z wiosną? 
A on już leży w grobie, 
A nad nim kwiatki rosną, 
A rosną tak wysoko, 
Jak on leży głęboko. 
I wiosnę przeczekali, 
I jhż nie jadą dalej.

Do smaku im gospoda, 
Bo gospodyni młoda; 
Że chcą jechać udają 
A tymczasem czekają, 
Czekają aż do lata, 
Zapominają brata.

Do smaku im gospoda, 
I gospo dyni młoda. 
Jak dwaj u niej gościli, 
Tak ją dwaj polubili. 
Obu nadzieja łechce, 
Obydwaj zdjęci trwogą; 
Żyć bez niej żaden nie chce, 
Żyć z nią obaj nie mogą. 
Wreszcie na jedno zdani, 
Idą razóm do pani.

“Słuchaj, pani bratowo, 
Przyj ni dobrze nasze słowo. 
My tu próżno siedzimy, 
Brata nie zobaczymy. 
Ty jeszcze jesteś młoda, 
Młodości twojej szkoda. 
Nie wiąż dla siebie świata, 
Wybierz brata za brata.”

To rzekll i stanęli.
Gniew ich i zazdrość piecze, 
Ten to ów okiem strz- li, 
Ten to ów słówko rzecze;
Usta sine przycięli, 
W ręku ściskają miecze.

Pani ich widzi w gniewie, 
Co mówić, sama nie wie, 
Prosi o chwilkę czasu, 
Bieży zaraz do lasu.
Bieży w dół do strumyka.
Gdzie stary rośnie buk, 
Do chatki pustelnika, 

* Stuk stuk, stuk stuk.
Całą mu rzecz wykłada, 
Pyta się, co za rada?

“Ach, jak pogodzić braci? 
Chcą mojej ręki oba: 
Ten i ten się podoba: 
Lecz kto weźmie? kto straci? 
Ja mam maleńkie dziatki, 
I wioski i dostatki, 
Dostatek się zmitręża, 
Gdy zostałam bez męża. 
Lecz ach! nie dl*  mnie szczęście! 
Nie dla mnie już zamęścieś 
Boża nademną kara— 
belga mnie nocna mara. 
Zaledwie przymknę oczy, 
Traf, traf, klamka odskoczy— 
Budzę się: widzę, słyszę, 
Jak idzie i jak dysze, 
Jak idzie i jak tupa— 
Ach, widzę, słyszę trupa! 
Skrzyp, skrzyp i już nad łożem: 
Skrwawionym sięga nożem, 
I iskry z gęby sypie, 
I ciągnie mnie i szczypie. 
Ach, dosyć, dosyć strachu, 
Nie siedzieć mi w tym gmachu, 
Nie dla mnie świat i szczęście, 
Nie dla mnie już zamęście!” 

“Córko! rzecze jej stary— 
Nie masz zbrodni bez kary: 
Lecz jeśli szczera skrucha, , 
Zbrodniarzów Pan Bóg słucha. 
Znam ja tajnie wyroku, 

Miłę ci rzecz obwieszczę; 
Choć mąż zginął od roku 
Ja go wskrzeszę dziś jeszcze.” 

.“Co, co? jak, jak? mój ojcze! 
Nie czas już, ach nie czas! 
To żelazo zabójcze 
Na wieki dzieli nas!
Ach znam, żem warta kary, 
I zniosę wszelkie kary. 
Byle się pozbyć mary, 
Zrzekę się mego zbioru, 
I pójdę do klasztoru, 
I P^jóę w ciemny las.
Nie, nie wskrzeszaj mój ojcze! 
Nie czas już, ach nie czas! 
To żelazo zabójcze 
Na wieki dzieli nas!”

Starzec westchnął głęboko, 
I łzami zalał oko, 
Oblicze skrył w zasłonie, 
Drżące załamał dłonie: 
“Idź za mąż póki pora, 
Nie lękaj się upiora. 
Martwy się nie ocuci, 
Twarda wieczności brama; 
I mąż twój nie powróci, 
Chyba zawołasz sama.

“Lecz jak pogodzić braci? 
Kto weźmie, a kto straci?”— 
“Najlepsza będzie droga. 
Zdać się na los i Boga. 
Niechajże z ranną rosą 
Pójdą i kwiecie zniosą. 
Niech każdy weźmie kwiecie, 
I wianek sobie splecie. 
I niechaj doda znaki, 
Żeby poznać czyj jaki— 
I pójdzie w kościół Boży, 
I na ołtarzu złoży: 
Czyj pierwszy weźmiesz wianek, 
Ten mąż twój, ten kochanek.”
“Pani z przestrogi rada, 

Już do małżeństwa skora, 
Nie boi się upiora; 
Bo w myśli swej układa, 
Nigdy w żadnej potrzebie 
Nie wołać go do siebie. 
I z tych układów rada, 
Jak wpadła tak wypada. 
Bieży prosto do domu, 
Nic nie mówiąc nikomu— 
Bieży przez łąki, przez gaje, 
I bieży i staje, 
I staje i myśli i słucha: 
Zda się, że ją ktoś goni, 
I że coś szepce do niej - 
W około ciemność głucha: 
“To ja twój mąż, twój mąż!” •

I staje i myśli i słucha, 
Słucha, zrywa się, bieży; 
Włos się na głowie jeży, 
W tył obejrzeć się lęka— 
Coś wciąż po krzakach stęka, 
Echo powtarza wciąż: 
“To ja, twój mąż, twój mąż!”

Lecz zbliża się niedziela, 
Zbliża się czas wesela 
Zaledwie słońce wschodzi, 
Wybiegają dwaj młodzi. 
Pani, śród dziewic grona 
Do ślubu prowadzona, 
Wystąpi śród kościoła 
I blerze pierwszy wianek— 
Obnosi go do koła: 
“Oto w wieńcu lilie 
Ach czyjeż to są, czyje? 
Kto mój mąż, kto kochanek?”

Wybiega starszy brat, 
Radość na licach płonie, 
Skacze i klaszcze w dłonie: 
“Tyś mój, mój to kwiat! 
Między lilii kręgi, 
Uplotłem wstążek zwój: 
To znak, to moje wstęgi! 
To mój, to mój, to mój!”
“Kłamstwo! — drugi zawoła— 

Wyjdźcie tylko z kościoła, 
Miejsce widzieć możecie, 
Kędy rwałem to kwiecie. 
Rwałem na łączce w gaju, 
Na grobie przy ruczaju, 
Okażę grób i zdrój: 
To mój, to mój, to mój!”

Kłócą się źli młodzieńce, 
Ten mówi, ten zaprzecza: 
Dobyli z pochew’ miecza— 
Wszczyna się srogi bój, 
Szarpią do skble wieńce: 
To mój, to mój, to mój!”

Wtem drzwi kościoła trzasły, 
Wiatr zawiał, świece zgasły, 
Wchodzi osoba w bieli: 
Znany chód, znana zbroja — 
Staje—wszyscy zadrżeli. 
Podziemnym woła głosem: 
“Mój wieniec i ty moja! 
Kwiat na mym rwany grobie: 
Mnie księże stułą wiąż!— 
Zła żono biada tobie: 
To ja, twój mąż, twój mąż*.  
Źli bracia! biada obu! 
Z mego rwaliście grobu, 
Zawieście krwawy bój, 
To ja, twój mąż, wasz brat, 
Wy moi, wieniec mój!— 
Dalej na tamten świat!”

Wstrzęsła się cerkwi posada, 
Z zrębu wysuwa się zrąb, 
Sklep trzeszczy, głąb zapada, 
Cerkiew zapada w głąb. 
Ziemia ja z wierzchu kryje, 
Na niej rosną lilie, 
A rosną tak wysoko, 
Jak pan leżał głęboko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ALBUM JASSEJ GÓRY W CZĘ­
STOCHOWIE.

W tych dniach wyszło z 
pod prasy album czyli obra­
zy w sali rycerskiej na Ja­
snej Górze w Częstochowie, 
wraz z historyą klasztoru Ja­
snogórskiego. Dzieło to o- 
prawne w płótno, z wyzlaca- 
nemi tytulikami i ozdobione 
9 lltograficznemi kolorowemi 
obrazami, wygląda bardzo ła­
dnie. Każdy Polak chcący 
poznać dzieje klasztoru Jasno­
górskiego, niech sobie spro­
wadzi to album. Cena e- 
gzemplarza wynosi Jt.oo z 
przesyłką. Adres: ks. Józef 
Adamczyk, Jasna Góra, Czę­
stochowa, Russ. Poland.

WPŁYW PÓR ROKU.

Gdy się zbliża nowa pora 
roku, doświadczenie uczy nas, 
aby się zastosować do zwy­
czajów ubioru 1 sposobu ży­
cia tak, aby się zabezpieczyć 
przed szkodllwemł wpływami 
zewnętrznemi 1 odwrócić od 
siebie wszelkie choroby, które 
bardzo często grasują w tym 
okresie roku. W ciągu letnich 
miesięcy najczęstszeml 1 naj 
dokuczliwszemi chorobami, są 
choroby żołądka i kiszek. Nie 
ma lekarstwa któreby tak 
szybko i skutecznie usuwało 
te choroby, jak Severy lekar­
stwo na chorobę kiszek i bie­
gunkę. Usuwa ono szybko 
wszelkie boleści, zapobiega 
kurczom w kiszkach, reguluje 
ciecze w całem ciele, uśmie­
rza zaognioną błonę żołądko­
wą i kiszkową i wytwarza 
zdrowy i silny stan całego 
systemu trawiącego. Na kol­
ki, kurcze, biegunkę, letnią 
chorobę 1 wszelkie rodzaje 
rozwolnienia dzieła bardzo 
szybko i skutecznie w każdym 
wypadku, usuwając przyczynę 
choroby i przyprowadzając 
dotknięte części do normalne­
go stanu, bez przeszkody w 
ich funkcyonowaniu. Jako 
lekarstwo na choroby letnie 
u dzieci, nie ma sobie równe­
go; bardzo łatwe w zastoso 
waniu dla swego przyjemne­
go smaku i zawsze przynosi 
ulgę 1 zapobiega nieszczę­
ściom I wydatkom u familii. 
Cena 25c. 1 50c. Na sprze­
daż we wszystkich aptekach, 
albo u właściciela W. F. 
Severa, Cedar Rapids, Iowa.

«TYLKO $3.45 
«^^Najmocniejszy i 

Najtrwalszy
ZEGAREK 

dla Farmera 
lab Robotnika. 

Koperta jest robiona z 
nowo wynalezionego 
metalu “Si 1 ve ri ne, 
który nie moż a od­
różnić od prawdziwego 
srebra’ i nigdy nie 
ściemnieje. Koperty 
tak szczelnie się zamy- 
k»Ją, ze proch nigdy 
w środek się nie do­
stanie. Nakręcany i na- 
stawisynr jest trzon 
kiem. Werk Zegarka 
Jest bardzo dobry, któ*  
ry trzyma akuratny

czas. Jest on z 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kosztuje ad $6.50 do $10 00, a na­
wet niektórzy złotnicy aprzt dtwają ten zegarek 
za czysto srebrny. Cena tego zegarka u nas 
Jest tylko $3.45.

Kto chce mleć ten sam Zegarek z podwójna 
kopertą, czyli zamkniętym cyferblatem, niechaj 
dołączy tylko 25c.

Adresować:

THE MARION 8UPPLY CO.,
816 N. Ham in Ave, Chicago, 111.

Darmo! Darmo!
Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 

Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen­
tów, 75 ozdobnych Jlustracyi.

Adresujcie. The MARION SUPPLY Co.
816 N. llainlin Ave. Chicago, 111.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
j SEVERY— 
: LEKARSTWA.
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♦
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♦
♦♦
♦
♦♦
♦ 
♦♦
♦
♦
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Severy ; 
Wzmocniciel: 

Serca 
spiesznie zagradza * 
chorobom sęrca, * 
wodnej puchlinie, S 
osłabieniom, palpi- ♦ 
tacyi, nieprawidło- J 
wej cyrkulacyl, na- 5 
padom omdlenia, W 
oraz wzmacnia i * 
orzeźwia cały orga- 
nlzm. Cena$1.00. W

SEVERY 1 

BITTERS 
żołądkowy

:* A 
:I

Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH

PAŃSKICH
K8. PIOTRA SKARGI 

do nabycia w Pierwszej Księgarni
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlewcza,
532 Noble et., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę, wyzłaeeae 
tytelikaml, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko $3.2i

Oprawne całe w skórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytalkl, sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowane na parramlnle, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po
$25.00 teraz tylko po $6.00

:

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabyci» w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago, Ul.

SEYERY 
PROSZKI 
na ból głowy 
i nenralgią 
działają szybko 
skutecznie na 

wszelkiego rodzaju 
ból głowy i neural- 
glą, boleści --------
peryodach 
śmierzają

♦ Nie wywierają żad­
nych szkodliwych

♦ wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct.

♦---------—♦
♦ 
♦
♦ ♦

♦i

I

przy 
i u- 
febry.

POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TBAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA

Do nabycia we 
wszystkich apte­
kach i magazynach 
sprzedających le­
karstwa.

♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ __ ♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

...mi, 
cia i wiatry brzusz- 
вс, usuwają кон- 
wulsye i febry, po- j 
magają trawieniu i 
zapewniają spoczy- ▲ 
nek. Cena 25 ct.

♦ ♦ ♦
Regulator ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦

Severy
Dziecięce
Krople

przynoszą ulgę- ------------------ j 
dają pokrzepiający 
sen maluczkim. 
Uśmierzają rznlą-

usuwają kon- 
ive i febrw. no- т

♦ 
£ 

* 
* 
* 
A 
♦ 
* 
♦

I
1

Severy 
Kobiecy

reguluje wszelkie 
niewłaściwości pe- 
ryodyczne, prze­
mogą kongestyą. 
leczy choroby or­
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.

:
♦ iI 
я я м я 
;♦ я V 
Ï w
ICAŁY
j ORGANIZM
* __
i 50 CT. i $1.00 
w

КEEt
EE

î LEKARSKA J
RE
:

PORADA

DARMO. ♦ ♦

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach mianta Chicago, przy Ditersey 1 \'ort.h 60th Are',. 
Dla piazących listy Office: 532 Noble st. Telefon Moaroe 125t.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEW0DAJNE.

Brzoety od 50 centów do SO dolarów.
Brzozy po 15 M
Bławaty od 5 dolarów do «0
Słóg szkarłatay od 1 dolara do 10
Jarzębie płacząee po 6
Jaaloz biały od 15 centów do 5
Jasion szarzy od 75 “ do 10 “
Kasztan od 75 “ do 2
Klony od 25 »• do 50 *
Lipy Od S5 и do 15
■orwy po 5 “
llebodrzew od 15 “ do 10
Orzech czars у od Л “ do t и
Topole rozmaite od 25 “ do 8 w
Wierzby płaczą«« od 1 dolara do 1 и

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50 “

Jetais po 50 eentów.
Kaltsa od 50 “ do 1 <ilolara.
Liiltłn od SO “ do JO M
KÓŁ« po W “
Ta w iły od 25 “ do 7$ centów.
Wino dzikie od 50 “ do • “
■Uoay po 80 “

OWOCOWE.

Brasze od $1.» do 8 dolarów
Jabłoni« od 75 centów do 8
■or«l« ₽• •
śliwy od 75 * do 8
WMnl« od 75 M do 8 *
Agrwt od 50 “ do 1
■ allay toaln 25 “
Porzeczki Od 50 “ do S M
Ba rody ж y od W M do 1 M
Trażkawkl eto sztuk za 8 ••

Zwracam uwagę, że wasyatkle wielklą droew» pr»yjmuj| się waapdale, pooleważ M po 
eatery rary przesadsaue, prseto mają dość drobnych korceni.

Niech nawet przybędę cl, którzy nie maj| drzew gdzie sadzić, a aobacaywasy wasy- 
•tko będ) mogli, chociaż nie teras, to przy epoeobnożd oznajmić ewym znajomym, ho przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyaiista
CHORÛB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące luazi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym Znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego w.eku.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ» 
ezacla. Jego skuteczność w leczenia Jest do wie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jema pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby «ku tęcz nie. BpecyalnoAć Jego Jest wl • 
c zen la zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów 

1 oddechowych, katara żołądka I kiszek, liszajl, parchów, w Tria Łów, zastarzałych ran, Nwlerzba- 
’i wszelkich chorób pochodzących z krwi. Oa leczy z JaknąJlepazyml skutkami wszelkie CHO-
> ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 za raili we (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) 
‘ i leczy je prędko 1 skutecznie. Ule trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdył zanledha-
> nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skatkl na przyszłoAĆ. Każdy cierpiący powinien bez- 
’ z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć I załączy 
’ troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście U natychmiast otrzyma PORADĄ DARMO,
> czy choroba Jest wyleczalna lab ale. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielska 
* l~b niemiecka. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI 
miunt BO ZAŻYWANIA 

BIAŁEGO ORŁA.

Jemy znaczny raoat

IGNACY WOLFF, ЙЙИЙ!
Jako znawca tabaki do zażywania zaéwladczam sumiennie, te 

to najlepsza Ubeka w całej Ameryoe. W. SadomtU, podróżujący 
agent “Gazety FolakleJ”. Anak eshroaay Blałsge Or
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PRZESTROGA DLA STRAJ­
KIERÓW.

Z Pennsylvanil nadchodzą 
smutne dla nas wieści. Jak 
wiadomo górnicy pracujący 
w kopalniach węgla od kilku 
tygodni strajkują, a do straj­
kujących należy wielu Pola­
ków.

Strajk tei zwraca na sie­
bie uwagę całego niemal 
świata. W Ameryce wolno 
strajkować i upominać się o 
polepszenie bytu. Ale straj­
kujący nie powinni zapomi­
nać o tern, że władze mogą 
I mają obowiązek mieszać się 
tam gdzie przyjdzie do gwał­
tów, do nadużyć strajkierów.

Dopóki strajk w Pennsylva- 
nii odbywał się spokojnie, 
dopóty wszyscy prawie sym­
patyzowali ze strajkłerami, bo 
wiadomą jest rzeczą, że ży­
cie górnika jest opłakane; 
górnik nie wie, kiedy go 
śmierć spotka, żyje w ciągłej 
niepewności o życie. Dlatego 
też zaplata jego powinna być 
stosunkowo lepszą, bo o ile 
wiemy jest ona lichą.

Dopóki jednakże prawo nie 
uregulowało stosunków mię 
dzy pracodawcą a robotni­
kiem, dopóty wolno jest ro­
botnikowi zastrajkować, ale 
□łe wolno mu dopuszczać się 
nadużyć, nie wolno mu ni 
szczyć własności kompanicznej, 
nie wolno napadać na ludzi 
nie chcących strajkować.

Gdy jednakże strajkierzy 
przyprowadzeni do rozpaczy 
długim strajkiem, dopuszcza­
ją się wybryków, właściciel, 
który się dorobił majątku,ma 
prawo zażądać opieki rządu, 
bo mu ze swych majątków 
płaci podatek. Gdy jego ma­
jątek zostanie uszkodzony, 
rząd mu kosztów nie pokry­
je, z tern mniej strajkierzy.

Byłoby niesprawiedliwością 
ze strony rządu, gdyby nie 
otaczał opieką własności pry­
watnej swych obywateli. Na­
wet w zacofanych Chinach 
ani w barbarzyńskiej Rosyi 
nie ma takich praw, gdzleby 
rząd nie otacza! opieką pry 
watnej własności swych pod­
danych. Czyżby Stany Zje­
dnoczone miały być pod tym 
względem gorszemi?

Niech każdy upomina się 
o swoje, ale niech się upo­
mina drogą właściwą, nie wy­
brykami, a o wiele więcej 
wskóramy.

Bardzo nietaktownie postą 
pili polscy strajkieizy w Pen- 
sylvenii, że przyłożyli rękę 
do nadużyć. Dooóki strajk 
odbywał się prawidłowo, gu­
bernator nie chcial ani sły­
szeć o dawaniu pomocy mlli- 
cyi właścicielom; skoro atoli 
strajkierzy dopuścili się na 
dużyć, gubernator był zmu­
szonym zawezwać pomocy ml- 
llcyi, aby strajkierów uspo­
koić.

A na kogo spadnie cała 
wina nadużyć? Bez wątpienia 
na Polaków, choćby między 
strajkującymi było ich tylko 
kilku. W Pennsylvanii Pola­
cy uważani są za jakichś bu­
rzycieli, za ludzi niespokoj 
nych, choć w gruncie rzeczy 
Polacy nigdy sami strajku nie 
rozpoczęli, ale zastrajkowall 
na rozkaz zarządu unii.

Tak to już zwykle bywa, 
że my dla wszystkich wycią­
gamy kasztany z ognia, a 
inni zajadają je spokojnie bez 
trudu. Tak być nie powinno. 
Mamy już dosyć doświadczę 
nia, do czego doprowadzają 
zaburzenia podczas strajków. 
Powinniśmy zatem dbać o 
swoją skórę, nie dopuszczać 
się żadnych nadużyć, jak się 
to stało w Shenandoah, gdzie 
aresztowano kilku Polaków. 
A wiedzieć wam trzeba, że 
cała prasa krajowa przypi­
na nam wszystkim “piękną 
łatkę” za niewłaściwe wasze 
zachowanie się.

Rodacy, przestańcie bo się 
żle bawicie. Strajkujcie, ale 
nadużyć się nie dopuszczaj 
cle, bo głową muru nie prze- 
błjesz. _____________

NIECH ŻYJE PIEŚŃ.

Całemu społeczeństwu przy­
świeca dzisiaj hasło odrodze­
nia wewnętrznego. Dąży do 
tego zbiorowa praca towa 
rzystw śpiewackich, które 
drogą po przodkach spuści­
znę—pieśń polską—wśród na­
rodu szerzą i do miłości jej 
zachęcają.

Ze w ogólnym postępie cy- 
wllizacyl I odrodzenia się 
ludzkości, praca nad podnie­
sieniem śpiewu polskiego jest 
jedną z najważniejszych—nikt 
nie zaprzeczy. Nie ma naro­
du bez pleśni, nie ma społe­
czeństwa bez śpiewu. Naród 
niech będzie prześladowany i 
krępowany, nie zginie, jeżeli 
w nim tkwi zamiłowanie do 
śpiewu i pieśni.

Ze my nie ostatnie miejsce 
zajmujemy wśród narodów i 
że zamiłowanie do śpiewu ma 
my wielkie, świadczą o tern 
liczne polskie towarzystwa 
śpiewackie, rozrzucone wszę­
dzie, gdzie tylko serce pol­
skie blje.

I tu na wychodżtwie ma­
my dość liczne towarzystwa 
śpiewackie — mamy dwa 
Związki śpiewaków polskich. 
W tych dniach odbędą się 
zjazdy dwóch tych Związków. 
Jeden zjazd odbędzie się w 
Milwaukee, Wis., a drugi w 
Chicago, III.

Na koncertach danych przez 
te Związki nie powinno być 
wolnego miejsca w odno­
śnych salach. Popierajmy 
śpiewaków, bo to nasz świę­
ty obowiązek.

Wiadomą jest rzeczą, że w 
sprawach naukowych i in­
nych najżywotniejszych kwe- 
styach okazała się potrzeba 
skupienia sił wszystkich i po­
rozumienia się wzajemnego. 
Niechże nasze obydwa Związ­
ki śpiewackie o tern nie za 
pomlnają. Czas największy, 
abyśmy się łączyli, a nie roz 
drabiali. Mamy dosyć nie 
przyjaciół zewnętrznych, któ­
rzy nam wypowiedzieli wal 
kę na śmierć i życie, trzeba 
nam się bronić, a bronić się 
możemy tylko wtenczas, gdy 
“zestrzelim myśli w jedno o 
gnisko i w jedno ognisko du­
chy.”

Spodziewamy się po zjaz­
dach dwóch Związków śpie­
waczych, że podadzą sobie 
dłonie, pozostawiwszy osobi 
ste sprawy na uboczu, a wten 
czas pieśń polska w Amery­
ce będzie obchodziła tryumf 
zwycięstwa.

Niech żyje pieśń polska I

BITWA POD GRUNWALDEM.

Jednem z najważniejszych 
zdarzeń politycznych ostatnich 
czasów, jest bez zaprzeczenia 
malborska przemowa casarza 
niemieckiego.

Mało kto ją pochwala, ale 
wszyscy się nią zajpiują.

Czechy i Polska na wezwa­
nie świata słowiańskiego w 
mowie tej zawarte, odpowie 
działy niedwuznacznie, że Sło 
wiańszczyzna gotową jest do 
walki, do której mowa mal- 
berska wyzywa.

Naród polski, do którego 
przedmowa malborska w pier 

wszym rzędzie się odnosi, ja­
ko naród w niewoli, odpowie­
dział giuchem milczeniem — 
ale odpowiedział.

Odpowiedzią naszą, to zwar­
cie się luźno dotąd biegają­
cych stronnictw, to połącze­
nie się zaborów i dzielnic.

Dziś bez przesady powie­
dzieć możemy, że mimo gra 
nic, mimo dzielnic, mamy Pol­
skę — jedną i niepodzielną.

Dziś Szlązak gnębiony choć­
by pod ziemią, wie o tern i 
pamięta, że głosu skargi jego 
dosłyszy bratnie ucho Lttwi 
na z za Wilna a miliony serc 
bratnich krzywdę wyrządzoną 
odczują za Lwowem tak sa­
mo, jak w Warszawie, jak 
nad morzem Baltycklem — 
het za Poznaniem, Toruniem.

Wcale niedawno jeszcze ca­
le sioła tępiono, a świat się 
nie domyślał 1 nie dowiedział 
o zbrodni.

Dziś skarga katowanego 
dziecka polskiego naród cały 
porusza, nie do łez wprawdzie, 
lecz stokroć lepiej, bo do czy­
nu.

Łączność uarodowa przypo­
mina nam wielkie zapasy, 
wielkie zwycięstwa, jakie na­
ród polski odnosił nad py­
sznymi sąsiadami wtenczas, 
gdyśmy wszyscy żyli w po 
łączeniu; gdy Szląsk czyli Sta­
ropolska szła ręka w rękę z 
Poznańskiem, z ziemią Kra­
kowską, Litwą i Warszawą.

Od nas zależy, aby czasy 
te wróciły. Wielką taką chwi­
lą w życiu narodu naszego, 
to bitwa pod Grunwaldem.

I przed bitwą grunwaldzką 
urągano nam. Wielki mistrz 
krzyżacki królowi polskiemu 
Władysławowi Jagielle posłał 
dwa mlecze w podarunku, a 
by napadnięty miał się czem 
bronić.

Król polski miecze te przy­
jął, a że dobrze ich umiał użyć, 
świadczy o tem historya.Wie 
le bywało w owych czasach 
na świecie bitew i spotkań, a 
le nikt z żywych ludzi nie 
pamięta tak strasznego po­
gromu.

Padł pod stopami króla 
polskiego nie tylko zakon 
krzyżacki, ale i całe Niemcy, 
które najśwletnlejszem rycer­
stwem wspomagały oną,,prze 
dnią straż” teutońską, wżera 
jącą się coraz głębiej w cia­
ło słowiańskie.

Dwadzieścia dwa narody u 
czestnlczyły w tej walce za 
konu przeciw Polakom, a te­
raz pisarze królewscy spisy 
wali jeńców, którzy klękając 
przed majestatem, błagali o 
miłosierdzie i o powrót za o 
kupem do domu. Cała armia 
kryżacka przestała istnieć.

Pogoń polska zdobyła o- 
gromny obóz krzyżacki, nie­
przeliczoną ilość wozów, wy­
ładowanych pętami na Pola 
ków i winem przygotowanem 
na wielką ucztę po zwycię 
stwie. Bitwa grunwaldzka to 
jedna z największych bitew 
w dziejach świata.

W Małopolsce, dzisiejszej 
Galicy), obchodzono uroczy­
ście rocznicę bitwy pod Grun­
waldem dnia 15 llpca.

Niektórzy ludzie domyślają 
się, że obchód roczniny grun­
waldzkiej ma być niejako od 
powledzlą Polski na mowę 
malborską Wilhelma.

My natomiast wierzymy, że 
rocznica ta, to jedno z tych 
źródeł narodu, z których życie 
wytryska, to lustro wiekowe, 
co siły odmładza, to wzór te­
go, co było i jeszcze kiedyś 
będzie, gdy cały naród po­
zna swe obowiązki 1 zażąda 
oddania mu tego, co mu prze­
mocą wydarto — niepodległo­
ści politycznej.

ROCZNICA GRUNWALDZKA.

Z Warszawy nadesłano do 
“Słowa Polskiego” następu­
jącą odezwę:

“Teraz doszliśmy znów do 
tego, że polska bezczelność i 
sarmackie pretensye podnoszą 
głowę 1 chcą ubliżać niemczy 
źnie; jestem więc zmuszony 
wezwać mój naród do obro 
ny swoich dóbr narodowych.”

Wezwanie to, wygłoszone 
przez cesarza Wilhelma II, 
rozbrzmlalo nied wno w Mai 
borgu, starej stolicy Krzyża 
ków i odbiło się glośnem e 
chem po całym świecie, spo­
tykając się wszędzie z oburze­
niem. Wielomowny monarcha 

niemiecki pod wpływem lęku 
przed rosnącą wciąż mimo 
prześladowań siłą narodu pol­
skiego, nie zawahał się wyra 
źnie wzywać swych niemie­
ckich poddanych na Polaków, 
przynależnych do państwa 
pruskiego.

Ai i się nam tą mową zby­
tnio przejmować należy, ani 
przesadzać jej znaczenia. Nie 
znaczy to jednak wcale, abyś­
my na tę mowę odpowiedzieć 
nie mieli, odpowiedź ta je­
dnak winna być godną nas 
samych. Rodacy nosi z Gali­
cy! uchwalili, by w odpowie­
dzi na mowę Wilhelma ob­
chodzić w tym r. uroczyście ro 
cznicę zwycięstwa, odniesio­
nego przez Jagiełłę w 1410 
roku 15 go lipca pod Grun 
waldem. Do myśli tej przyłą­
czamy się wszyscy bez zastrze­
żeń, uważając za bardzo po­
żądane, aby w kaźdem przed­
sięwzięciu polskiem jak Pol­
ska długa 1 szeroka Polacy 
wszyscy udział brali.

I nie wstrzymuje nas na 
wet od obchodu tego wzgląd, 
że moskale na wszelkie ma- 
nlfestacye przeciwko Niem­
com przychylnie patrzą i na 
nie prawie pozwalają. My 
wiemy, że sztucznie wznieca­
ny ogień sympatyi dla mo­
skali, zgaśnie wśród braci na­
szych w zaborze pruskim i 
austryacklm, jak już dawno 
zagasł w naszem społeczeń­
stwie, na to pracują najlepiej 
sami moskale. Dla nas równie 
złym zawsze będzie i moskal 
1 niemiec, a hasłem zdanie, 
że "z dwojga złego — wolimy 
— nic,” nie robiąc w tym 
względzie różnicy między je 
dnym a drugim z naszych 
wrogów.

Ale obchód rocznicy zwy­
cięstwa pod Grunwaldem nie 
powinien wyczerpać naszej od­
powiedzi, danej Wilhelmowi. 
Owszem, wróćmy myślą do 
tej Polski wielkiej i potężnej, 
zastanówmy się nad jej siłą 
i mocą, skąpmy dusze nasze 
w tym ożywczym zdroju na­
szej przeszłości dziejowej — 
ale zarazem wynieśmy z ob 
chodu tego wiarę w nas i w 
nasze siiy, wiarę w przyszłość 
naszego narodu. Po obcho­
dzie dzisiejszym weźmy się 
tem raźniej do pracy. O, be i 
my Polacy w zaborze mosklew 
skim — możemy odpowiedzieć 
na mowę cesarza Wilhelma. 
Nie ustawajmy tylko w pracy 
narodowej, walczmy z ciemię 
żącym nas moskalem siłami 
wszystklemi, stale, wytrwale, 
codziennie, przykład z roda­
ków naszych pod Prusakiem 
walczących biorąc, a zwiększa­
jąc nasze siły, zarazem siły 
całej Polski zwiększać będzie­
my.

I my i oni — to jedna ar­
mia bojowa, choć każda na 
innem skrzydle walczy. Ka­
żdy niech potyka się z wro 
glem, którego ma przed sobą, 
a raźno, a składnie, a wielki 
nowy Grunwald, na którym 
polegną nletylko potomkowie 
Krzyżaków, lecz i carskie siu 
gl, stanie się rzeczywistością!

A więc do dzieła i do pra­
cy! Starajmy się być tyle war 
ci, abyśmy na wyzwanie ce­
sarza Wilhelma mogli odpo­
wiedzieć jedynie nas godne- 
mi słowy:

Jeszcze Polska nie zginęła! 
(Warszawska młodzież naro­
dowa.)

OBCHÓD GRUNWALDZKI 
W GALICYI.

Z pomiędzy licznych ob­
chodów zwycięstwa pod Grun­
waldem w całej Galicyi, o 
czem pisaliśmy w zeszłym ty­
godniu, zasługują na uwagę 
obchody w Nowym Sączu i 
Niepołomicach.

Nowy Sącz. Obchodzono 
tu uroczyście rocznicę zwycię­
stwa pod Grunwaldem. Ła­
skawe nieba obdarzyły nas 
pięknym, pogodym dniem, to 
też już od wczesnego ranka 
tłumy publiczności krążyły po 
mieście, przybranem w świą 
teczną szatę. Domy przyozdo 
błono chorągwiami o barwach 
narodowych, festonami, dy­
wanami. Dwie orkiestry: 
“Harmonia” i muzyka robo­
tników kolejowych już o godz. 
6 rano przeciągały ulicami 
miasta, grając pobudkę. O 
godz. 8 rano zebrali się uczę 
stoicy pochodu na placu pod 
Zamkiem, pod tym samym, 

w którym bohaterski Jagiełło 
niedługo po grunwaidzkiem 
zwycięstwie przebywał, w któ 
rym synowie jego wychowy­
wali się pod okiem Długosza. 
Dziś zamek ten, a raczej resz 
tka jego stanowi składy u 
brań, butów i sienników żoł­
nierskich.

O godz. 8:45 rano mszył 
olbrzymi pochod przez rynek 
do kościoła parafialnego ce 
lem wysłuchania pontyfikalnej 
mszy św. Kazanie o miłości 
ojczyzny wygłosił ks. Dutkie­
wicz. Podczas nabożeństwa 
śpiewał miejscowy “chór mę 
skł." Równocześnie odbywa­
ły się nabożeństwa w zborze 
ewangielicklm 1 w synagodze. 
Po odśpiewaniu przez publi­
czność modlitwy ••Boże coś 
PolsKę,” ruszył pochód w tym 
samym porządku ulicą Jagieł 
lońską 1 Długosza przed biust 
Jagiełły, ustawiony na placu 
obok szkoły im. Mickiewicza. 
Imponujący był widok olbrzy­
miego pochodu. Na przodzie 
konna banderya włościańska, 
potem dzieci wiejskie, muzy­
ka, szkoły, cechy, weterani z 
1863 r«> “Sokół,” Towarzy­
stwo pań św. Wincentego a 
Paulo, rada miasta, kahał, 
zbór ewanglelicki, chór męski, 
“Siła” itd. Wszystkie stany, 
wszystkie warstwy, wszystkie 
stronnictwa, jednem słowem 
wszystko, cc polskie, wzięło 
udział w tej poważnej manl- 
festacyl.

Obok biustu Jagiełły usta­
wiono mównicę, z której pre­
zes “Sokoła,” p. Lipiński, 
podniósł doniosłość obchodu. 
Przed przemówieniem chór 
odśpiewał chorał “Z dymem 
pożarów,” po przemówieniu 
zaś, z piersi kilkutysięcznego 
tłumu zabrzmlała pieśń legio­
nów “Jeszcze Polska nie zgi­
nęła.” Uroczystość zakończyła 
się po południu festynem lu­
dowym wparku “Jordanówka,” 
podczas którego wygłosili mo­
wy p. Reger z Przemyśla 
1 akademik Mossoczy. Za 
wzorem stolicy kraju zaniecha 
no llumlnacyi domów, nato 
miast na wszystkich oknach 
widać było ponalepiane kar 
tki, z których rozprzedaźy 
uzyskano pokaźny dochód kil­
kuset zlr., przeznaczony na ce­
le narodowe.

Niepołomice. Dnia 22 zm. 
zebrały się tłumy publiczno­
ści i włościan w kościele pa­
rafialnym, gdzie ks. kan. 
Wolny odprawił uroczystą 
mszę, podczas której chór pod 
kierunkiem p. Przypolskiego 
naprzemian z muzyką bierza- 
nowską odśpiewał kilka pa 
tryotycznych pieśni. Po nabo 
żeństwie ruszył pochód na 
“Wężową Górę.” W miejcu, 
gdzie król Jagiełło, powrcając 
z wyprawy miał śniadać, wznle 
śli obywatele nlepolomscy 
kopiec i nazwali go kopcem 
Jagiełły. Tu, przy dźwiękach 
muzyki: “Jeszcze Polska nie 
zginęła,” wkopano wielki 
krzyż. Przemówił tu prezes 
komitetu, dr. Boś, potem 
włościanin Walachowski, a na­
stępnie p. Boś, słuchacz pra 
wa. Wieczorem o godz. 7 
muzyka okrążyła kilkakrotnie 
miasto, wzywając obywateli 
do wzięcia udziału w wieczor­
nych uroczystościach. Pochód 
uszykował się w rynku i ru 
szył na kopiec Jagiełły. Tu 
odśpiewano kilka pleśni pa- 
tryotycznych, przemówił p. 
Makowski, Imieniem młodzie­
ży. Spalono potem ognie 
sztuczne.

PRUSAK 0 POLAKACH.

W jednem z pism niemie­
ckich czytamy następujące 
zdanie:

“Słowianin wogóle, a w 
szczególności Polak, należy 
do rasy niższej. Niższość tę 
nie należy rozumieć pod 
względem siły 1 usposobienia 
fizycznego. Polacy prawie za­
wsze zwyciętali w bitwach, a 
rozradzają się silniej od Niem 
ców. Także nie jest rasa niż 
szą pod względem obfiltości 
talentów indywidualnych.

Od Kopernika i Kocha­
nowskiego do Mickiewicza, 
Słowackiego i Chopina, a od 
tych znowu do Matejki i Sien­
kiewicza rozkwitał zawsze in 
dywidualny talent Polaków 
w okazach wspaniałych. Roz 
kwit sztuki jest u nich dziś 
większym może, jak u nas 
Niemców, a pod względem 

nauki, choć o wiele niższe od 
nas zajmują miejsce, to jednak 
wcale niepoślednie w areo- 
pagu naukowym świata.

Niżsą jest rasa polsko sło­
wiańska pod względem spo­
łecznym. Ta rasa nie posia­
dająca zmysłu organlzacyi 
państwowej wogóle, społe­
cznej, wojskowej, admlnistra 
cyjnej.

Państwo Ich musialo się 
rozpaść w kontraście z ży 
wlołem silniejszym, wyższym, 
germańskim.

Pod Tannenbergiem pobili 
Krzyżaków, a wkrótce potem 
sami Niemcom oddali pruską 
ziemię. Poprzednio bili Niem­
ców pod Psiempolem a je­
dnak sami nie troszczyli się o 
Szląsk, który do nas poszedł. 
Zwyciężali Turków i Tatarów, 
a n!e zdobyli nigdy nawet do­
stępu do Czarnego morza. 
Oddawali wielkie usługi wo­
jenne Napoleonowi, a pozwo 
liii się przez niego wyzyskać. 
Zwyciężali nawet ciągle w r. 
1830, a jednak kampanię 
przegrali. Szli na śmierć nie­
chybną z bohaterstwem w r. 
1863 i wybrali na to właśnie 
chwilę, gdy świtała im mo­
żliwość autonomii prawie na 
stopniu dzisiejszych Węgier.

Z bohaterstwem, które kie 
dyś oceni hlstorya, dokazali 
cudów w ruchawce roku 1848, 
gdzie przed bezladnemi nie 
mai kupami kosynierów poi 
sklch uciekały stare pułki 
pruskie, równocześnie nie- 
tylko, że sama ruchawka nie 
była z punktu widzenia stra­
tegicznego nlczem innem, jak 
szaleństwem, lecz równocze 
śnie nierządem, brakiem od 
porności ekonomicznej, hartu 
osobistego, oddawali coraz 
więcej ziemi w ręce Niem 
ców.

Rasa polska jest niższą, 
słabszą, nerwową, kobiecą, 
zdolną do poświęceń, boha­
terstwa, ale nie organicznej 
pracy. I to jest racyą bytu 
naszego “Drang nach Osten”, 
to jest nasze prawa do pa­
nowania nad tą rasą, która 
umierać za ojczyznę potrafi 
ale żyć dla niej nie umie.”

W całym tym artykule prze 
bija się aroganeya i samolub 
stwo Prusaka, który sądzi, że 
nie ma narodu na świecie 
zdolnego do rządzenia sobą, 
oprócz Prusaków. Nie dziwi­
my się temu, bo pruski cha­
rakter jest tego rodzaju, że­
by odmawiać każdemu jego 
zasług. Niech się cieszą. 
Chcielibyśmy tylko wiedzieć, 
jakby wyglądały Prusy, gdy­
by na nie uderzyły trzy o- 
ścienne mocarstwa. Mniejsza 
zresztą o to, jak o nas piszą 
wrogowie, ale gdy się mię­
dzy polskimi renegatami stań­
czykowskimi znajdą ludzie, 
którzy się piszą na powyższą 
pisaninę Prusaka, to już szczyt 
podłości.

A jednak są tacy zaprzań­
cy, bo w jednem z pism u- 
godowych na końcu powyż 
szego artykułu czytamy taką 
uwagę:

“Byłoby rzeczą bardzo do 
brą, żeby nasi rewulucyoni- 
ści zastanowili się poważnie 
nad tą charakterystyką nasze 
go narodu.”

My znów do tej nikczemnej 
uwagi dodamy, że byłoby 
bardzo dobrze, żeby takiego 
pismaka polskiego wyrzuco 
no z redakcyl oknem z trze 
clego piętra. Więcej on nie 
wart.

BIBLIOTEKI I CZYTELNIE.
W każdej osadzie polskiej, 

w każdej parafii polskiej, 
wszędzie gdzie nas się tylko 
większa gromadka osiedli, 
powinniśmy przedewszyst- 
kiem dbać o oświatę. A naj­
lepiej i najłatwiej szerzyć o- 
światę można za.pomocą czy­
tania dobrych książek i ga­
zet. Dzięki Bogu nie brak 
nam też na tutejszej emi- 
gracyl ani jednego ani dru­
giego, a wszystko to tak ta 
nie jak pieprz.

Teraz jest najlepsza pora 
do robienia obstalunków na 
książki do bibliotek i czytel­
ni, bo i ksiyżki można nabyć 
taniej i więcej jest czasu na 
wysłanie obstalunku.

W księgarni “Gazety Pol 
sklej” macie do wyboru ksią­
żki rozmaitej treści 1 w ta­
kiej ilości, że łatwo skomple­
tować można okazałą biblio­
tekę.

W tych dniach kupił od 
nas książek za *366  ks. pro­
boszcz B. Celichowski, dla 
nowo założonej biblioteki w 
Milwaukee, a F. W. Partyka 
nabył dla biblioteki książek 
za $100 w Depew, N. Y.

Spieszcie się z obstalunka- 
mi dopóki mamy więcej wol­
nego czasu, a nie pożałujecie, 
żeście się pospieszyli.

KORESPONDENCYE.

NORTH HATFIELD, Mass. 
Szan. Redakcyo “Gazety 
Polskiej w Chicago”. — Pro­
szę o przyjęcie ofiary na 
Skarb Narodowy Polski w 
Rapperswylu i o zamieszcze­
nie ofiarodawców w swem 
poczytnem piśmie, gdyż to 
bardzo zachęci rodaków do 
dalszych ofiar. Gdyby Szan. 
Redakcya zachęciła do skła­
dania ofiar na ten cel i wy­
jaśniła znaczenie Skarbu Na­
rodowego Polskiego, to by to 
bardzo poskutkowało.

U nas, tu w North Hat- 
field, nie ma żadnej organi- 
zacyi polskiej, gdyż wszyscy 
pracują na farmach, a mie­
ścina jest bardzo mała. Po­
mimo to ludziska tu dobrzy 
i wiele dobrego zdziałać by 
można, bo skorom wspo­
mniał tylko o Skarbie Naro­
dowym i o jego celu, nikt 
nie odmówił swej ofiary. Oto 
lista ofiarodawców:

J. Rogeńskl jr.oo, W. Kar­
piński 25C, J. Harubin 25C,
L. Sadowski 25C, A. Woj­
tkiewicz 25C, J. Wojtkiewicz 
♦ 1.00, F. Wojtkiewicz *1.00,  
P. Celatka #1.00, J. Sawicki 
55C, K. Przybojewski 25C, J. 
Orzoł 25 c, J. Twaróg 550, 
P. Kozdroń 25C, J. Dmitro 
25C. T. Bazydło 25C, A. Bu- I 
ry 250, H. Poreda 50C, J. I 
Kurowski 50C, K. Mazlnk I 
50C, S. Załęska 25C, A. Ma- I 
ksimowski 50C, J. Filipków- I 
ski Ji.oo, W. Kotarski 25C, I 
A. Korzą 25C, A. Nartowicz I 
22c, J. Malinowski 20C, K. I 
Rogalewski 250, S. Korzo I 
25C, M. Toczko 30C, W. Je- I 
romko 25C, S. Rogalewski 
25C, P. Bastek 25C, P. Pie- I 
loch 50C, J. Tkaczuk 25C, 
J. Waszczuk 25C, M. Wa­
szczuk 250, F. Bury 25C, K. 
Gryc 25C, A. Okuła 25C, S. 
Nygas 25C, F. Zawadzka 25C, 
W. Wojtyna 25C, F. Piekar­
ski 22C, J. Ciborowski fi.oo,
S. Stojanowski 25C, B. Pie- 
loch 25C, J. Sadowski 25C, 
J. Piotrowski 30C, A. Zen- 
dzian 25C, W. Morkowski 
25C, J. Waranowski 25C, J. 
J. Swęconek 25C, J. Sadow­
ski 25C, R. Rogalski 25C, A. 
Ksebka 25C, Ig. Sadowski 
25C, P. Ciecierski 50C.

Razem . . 420.30
Z szacunkiem,

Piotr Celatka, abonent.
(Szan korespondentowi mu­

simy zwrócić uwagę, że już 
kilka razy pisaliśmy o Skar­
bie Narodowym. Chciellśmy 
jeszcze zwrócić uwagę i na to, 
że w Hatfield powinni się 
Polacy zorganizować w To­
warzystwo i przystąpić jako 
grupa do Związku, lub innej 
organlzacyi polskiej. Niech 
się was na początek zbierze 
kilkunastu i utworzy towa­
rzystwo, a za waszym przy­
kładem pójdą inni. Jeżeli 
gdzie to tu na emlgracyi po­
winniśmy się organizować, po­
mni na to, że im się lepiej 
zorganizujemy, tem lepiej bę­
dzie dla nas. Redakcya).

SAN FRANCISCO, Cal. 
f Krewnym i znajomym do­
noszę tę smutną dla mnie wia­
domość, że moja żona i ma­
tka 16 ściorga dzieci, po cię­
żkiej chorobie, opatrzona św. 
Sakramentami, oddała Bogu 
ducha w 46 roku życia, dnia 
6 sierpnia. Pochodziła ze wsi 
Rogoźno, po w grudziądzkie­
go w Prusach zachodnich z 
domu Anna Grabowska. Po­
zostawiła w smutku pogrążo­
nych 5. synów 7, córek i mę­
ża, Fr. Kowalkowskiego, 
301 Richland ave., San Fran­
cisco, Cal.

Szczery.

Żona (chora): Gdybym ja I 
miała umrzeć, to takiej drugiej I 
żony nigdy nie dostaniesz.

— Ja też takiej drugiej I 
nłgdybym nie wziął.
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Katastrofa kolejowa.

COLLINS, la., 7 sierpnia. 
Wskutek zderzenia towaro- 
rowego pociągu z pociągiem 
napełnionym robotnikami, 
dziewięć osćb zostało zabitych 
na miejscu a przeszło 30 mocno 
pokaleczonych. Dwóch z po 
kaleczonych już zmarło, a wielu 
znajduje się w krytycznym 
stanie.

Katastrofa ta miała miejsce 
na kolei żelaznej Chicago, 
Milwaukee and St. Faul Ry., 
w pobliżu miejsco wośclRhodes, 
wczoraj popołudniu.

Pociągi były w pełnym 
biegu i zderzyły się na za­
kręcie. Nawet maszyniści z po­
wodu zakrętu nie widzieli 
niebezpieczeństwa. Zderzenie 
było okropne. Obie lokomo­
tywy są zrujnowane, a pod 
niemi spoczywają maszyniści 
i palacze.

Na pociągu roboczym znaj 
dowalo się kilkudziesięciu ro­
botników zatrudnionych na 
kolei. Wagony, w których się 
znajdowali, zostały przewró­
cone i częściowo zniszczone. 
Z pod ruin wydobyto dzie­
więciu trupów 1 kilkudziesięciu 
pokaleczonych; wielu z nich 
jest śmiertelnie zranionych. 
Na miejsce wypadku wkrótce 
wysiano pociąg ratunkowy 
z lekarzami i pomocą.

Przyczyna tej strasznej kata 
strofy jeszcze nie zbadana. 
Towarowy pociąg miał prawo 
przejścia, tymczasem maszy 
nista roboczego pociągumyślał, 
że zdąży na czas przybyć na 
boczne tory.

Katastrofa ta jest najgorszą, 
jaka tu kiedykolwiek się wy­
darzyła. Ruch kolejowy znaj­
duje się zupełnie wstrzymany. 
Rannych złożono w szpitalu 
w Des Molnes.

Strawny bandyta
SPOKANE, ',Vash., 7 sier­

pnia. — Bandyta Trący osa­
czony przez pollcyę w polu 
w pobliżu Fellowes i zraniony, 
popełnił samobójstwo. Martwe 
ciało jego znaleziono wczoraj 
rano.

Harry Trący uclekl z wlę 
zienia stanowego w Salem, 
Ore., z niejakim Merrillem 
dnia 9 czerwca. Był on ska 
zany na dożywotne więzienie 
za morderstwo dwóch ludzi. 
Podczas ucieczki z więzienia 
padło czterech stróżów. 
Wkrótce potem Trący poró 
żnlwszy się z Mernlem, zabił 
go I ciało jego zostawił w lesie. 
Dnia 3 lipca Trący stoczył 
zwycięzką walkę z deputy 
szeryfami, zabijając jednego, 
raniąc śmiertelnie drugiego i 
niebezpiecznie dwu Innych.

Unikając pogoni wykonał 
on kilka nadzwyczaj śmiałych 
ruchów. Ludność miejscowa 
nie sympatyzowała z nim, 
rnusiał ją zmuszać do posłu­
szeństwa postrachem. Imię 
jego było w poniewierce. 
Pomimo to czujnością i od­
wagą przez dwa miesiące po 
trafił ukrywać się. Milicya, 
szeryfi i ludność okoliczna 
czatowały na niego. On zaś 
z wyrachowaniem i zimną 
krwią przebijał się przez sze 
regł Ich i uchodził dalej, nie 
ukrywając swego nazwiska.

Przedwczoraj popołudniu 
czterech ludzi z deputy sze 
ryfem na czele udało się 
śladem za bandytami. Znaleźli 
go na farmie w pobliżu Fel 
lowes. Trący spostrzegłszy 
uzbrojonych ludzi, porwał za 
fuzyę. strzelił do nich, począł 
uciekać w zarośla a później 
w zboże.

Wkrótce rozbiegła się wieść 
po całej okolicy, że Trący 
znajduje się w pobliżu. Uzbro­
jeni mieszkańcy otoczyli zboże 
Nad ranem usłyszano strzał. 
To Trący, pozbawiony amu- 
nicyi, raniony w nogę dwa 
razy 1 nlewidzący innego dla 
siebie ratunku, strzelił sobie 
w głowę. Ciało iego znale­
ziono rano. Znaleziono przy 
nim fuzyę 1 dwa rewolwery, 
ale bez amunicyi.

Wytslg z oyklonem.

DENVER, Col.. 7 sierpnia. 
Członkowie stowarzyszenia 
Pythlans z Indiana, udający 
się do Kalifornii znajdowali 
się w nletnałem niebezpie 
czeństwie. Niedaleko Colorado 
Springs maszynista zauważył 

nadchodzący huragan. Hu­
ragan taki niszczy wszystko 
w swym pochodzie. Wiedział 
o tem maszynista. To też, 
nie namyślając się wiele, 
puścił pociąg całą siłą pary 
na wyścigi z huraganem. 
Minutę później spadl ulewny 
deszcz 1 zerwał tory w kilku­
nastu miejscach. Następny 
pociąg wykoleił się w Riverton, 
a wagony zostały zrzucone 
z torów przezbałwanpiętnaścle 
stóp wysoki i kilku pasa­
żerów odniosło lekkie poka 
leczenia.

Łekaritwo na choler;.
WASHINGTON, 8 sier­

pnia. — Nadesłano tu urzę- 
downie wzory nowego środka 
przeciw cholerze sprzedawa 
nego przez zakonników na 
wyspach Filipińskich. Jest to 
kawałek papieru z napisem: 
Lekarstwo na cholerę. Pod 
spodem jest krzyż i krótka 
modlitwa. Kosztuje to dwa i 
pól centa a dziesiątki tysięcy 
tego cudownego środka roz- 
sprzedano. Kto nie zachorował 
na cholerę temu z pewnością 
to lekarstwo pomoże.

Widocznie nauka Dowie’go 
o leczeniu chorób za pomocą 
modlitwy, nie Idzie w las.

Schwytani.
ST. PAUL, Minn., 8 sier­

pnia. — Aresztowano tu 
wczoraj pięciu złoczyńców, 
którzy obrabowali we wtorek 
pociągk olejowy ob okSavanny,
III.

8trajk w Penmylvanil.
SHENANDOAH, Pa., 8 

sierpnia. — Zachowanie się 
Litwinów i Polaków tu za­
mieszkałych jest wstrętnem i 
nagannem. Straże młlicyi 
prawie co noc są atakowane 
kamieniami z ukrycia. Zacho 
wanle się strajkierów jest wy 
zywające. Wszelkie nawoły 
wania do porządku i rozwagi 
nie odnoszą skutku.

Dbający o zachowanie po 
rządku i uchronienie od hańby 
swego ludu, ks. Abramajtys, 
proboszcz litewskiej parafii, 
sam zawiadomił jenerała mili- 
cyi, aby wczas zapobiegł nad­
użyciom 1 wybrykom. Anar 
chistyczne gazety nazwały go 
za to denuncyautem.

Chas. Edwards, pastor prez 
byteryańskiegokośclola, oznaj 
mil wczoraj, że mu doniesiono, 
iż niesforni strajkierzy posta­
nowili ucinać ucho każdemu 
robotnikowi, któryby się po­
ważył udać do kopalni. Po­
stanowienie to powzięli natu 
ralnle Litwini i Polacy, jak 
donoszą gazety angielskie.

SHENANDOAH, 9 sier­
pnia. — Szwadron konnicy 
odkomenderowany został do 
Run Htll, gdyż groziły po­
nowne zaburzenia ze strony 
strajkujących. Wojsko obrzu 
cone zostało kamieniami.

SCRANTON, 9 sierpnia. 
Spaliła się wczoraj do szczętu 
kopalnia należąca do Scranton 
Coal Co. Szkoda wynosi 
50,000 doi. i naturalnie że 
właściciele twierdzą, Iż pożar 
został podłożony. Kopalnia ta 
nie była asekurowaną.

WILKESBARRE, 9 sier­
pnia. — Mitchell jest nad 
zwyczaj uradowany z tego, 
że w okręgu strajkiem ob 
jętym spokój został przywró­
cony.Sposób rozdzielania pie­
niędzy okazał się praktycznym, 
nie ma niezadowolenia, a fun­
dusze napływają z całą regu 
larnośclą.

Eksplozja w kopalni.
TRINIDAD, Colo., 8 sier­

pnia. — W kopalni węgla 
należącej do Union Coal & 
Coke Co., w Bowen wyda 
rzyla się straszna katastrofa, 
która zabrała szesnaście cftar. 
Przyczyną katastrofy była 
eksplozya nagromadzonego 
gazu. W chwili eksplozyl 
w kopalni znajdowało się 60 
robotników. Z tych szesnastu 
zostało zabitych, a wielu znaj­
duje się uwięzionych pod 
ziemią.

W kopalni płonie ogień, 
a wnętrze jest przepełnione 
trującyml gazami. Przy kopalni 
płacz 1 lament zebranych 
kobiet i dzieci. Wkrótce po 
eksplozyi wyleciał w powietrze 
magazyn prochu. Przypu 
szczają, że kopalnia została 
doszczętnie zrujnowaną. Par- 
tya spiesząca z ratunkiem na­

trafiła na liczne przeszkody 
z powodu zawalenia się prze­
działów i nieznośnych gazów.

Krwawe wybory.
KNOXVILLE, Tenn,, 8 

sierpnia. — W stanie tu­
tejszym odbywały się wczoraj 
wybory. Demokraci zwycię 
żyli i mają w swem ręku 
prawie wszystkie stanowe i 
powiatowe pozycye.

Polityka była bardzo za 
ciętą a zakończyła się krwa- 
wemi wyborami. Niema dy­
stryktu gdzieby nie było bójki, 
oszustwa i kradzieży. Wjednym 
dystrykcie urzędnicy elekcyjni 
zapełniali skrzynki fałszywemi 
balotami, a w drugim uzbro­
jeni najmici rozpędzali urzę­
dników 1 unosili skrzynki. 
Nie obyło się bez strzelania 
i rozlewu krwi. Geo. Ruckner 
urzędnik demokratyczny po­
wiatu Orange padł przeszyty 
kulą, a Geo. Isham z ósmeg'o 
dystryktu ma być śmiertelnie 
postrzelony. Oprócz powyż­
szych siedmiu innych znajduje 
się rannych. Charakterystyczne 
są wybory na południu.

Dowcipna uchwała.
NEW YORK, 8 sierpnia. 

W West Newark, N. J., 
panują osobliwsze stosunki. 
Każdy bowiem z mieszkańców 
tego miasta, mianowany został 
specyalnym policyantem. 
Powód tak niezwykłej nomi- 
nacyi był następny. Do nowo 
obranej rady miejskiej, napły­
wały setkami listy od oby­
wateli z West Newarku, 
z prośbą o urząd specyalnego 
policyanta. Członkowie rady 
miejskiej, nie mogąc podołać 
ogromowi pracy, niezbędnej 
przy poszczególnej nominacyl, 
przyjęli jednogłośnie rezolucyę, 
mianującą wszystkich miesz­
kańców miasta West Newarku 
specyalnym! pollcyantaml.

Trait mleczny.
MILWAUKEE, Wis., 10 

sierpnia. W mieście naszem 
bawi J. Briggs z Iowa County 
i organizuje trust mleczarzy 
mając nadzieję, że w mie­
siącu będzie miał gotową or- 
ganizacyękooperatywną, która 
dostarczy mieszkańcom miasta 
80,000 galonów mleka dziennie.

Briggs mieszka obecnie 
w New Yorku 1 poorganizowal 
już takie trusty w Bostonie, 
Columbus, O., Dayton 1 dwu­
dziestu innych miastach, ku 
ogólnemu zadowoleniu mle­
czarzy.

W Milwaukee — powiada 
pan Briggs, mleczarze zatru­
dniają obecnie około 600 ludzi 
— po uformowaniu trustu tę 
samą pracę załatwi nam ludzi 
200 przez co w kieszeni sto 
warzyszenia mleczarzy zostanie 
około $14000 dziennie.

Zapewnia też p. Briggs, że 
odbiorcy będą wówczas do­
stawać mleko lepsze, abso­
lutnie czyste i zdrowe i wy­
licza mnóstwo innych korzyści.

Nic tylko nie mówi o tem, 
czy mleko będzie wówczas 
tańsze. Ale to się chyba ro­
zumie samo przez się, że nie 1 
Przecież trusty nie na to się 
formują, aby obniżały ceny.

Zbogacił się w Alasce.
MILWAUKEE, Wis,, 10 

sierpnia. Po sześcioletniej nie 
obecności powrócił wczoraj do 
domu, do swej matki pn. 
1522 przy ulicy Hadley, nie­
jaki George Seidel, który 
cały ten czas spędził w zimnej 
krainie Klondiku na poszuki 
wantach za zlotem.

Trud mu się opłacił sowicie, 
bo przywiózł ładną fortunę. 
Złoto które zdobył przedstawia 
wartość $15,000.

"Perpetuum mobile.”
KANSAS CITY, Mo., 9 

sierpnia. J. S. Grimes, posia­
dający wrodzony talent do 
mechaniki, wynalazł maszynę, 
która raz puszczona w bieg, 
pozostaje wustawicznymruchu, 
poruszana brakiem równowagi 
rozpędowego kola.

Wynalazca tej maszyny, nad 
którą świat nadaremnie przez 
19 wieków pracował, nie umie 
czytać ani pisać. Od lat dwu­
nastu pracował on nad kon- 
strukcyą tej maszyny, a osta 
tnie 6 lat poświęci! na wy­
szukaniu równowagi kola, 
która służy za ustawiczny 
motor naturalny.

Ma się wkrótce zorgani­
zować spółka akcyjna, która 

zajmie się wyrabianiem maszyn 
nowego wynalazku.

Zamknięcie fabryk.
PITTSBURG, Pa., 9 sier­

pnia. — Kompania American 
Tin Plate zapowiedziała, iż 
dzisiaj zamkniętych zostanie 
piętnaście fabryk do niej na­
leżących, a tylko trzynaście 
będzie dotąd utrzymywanych 
w ruchu. Powodem tego za 
rządzenia było wzdryganie się 
unii na zezwolenie redukcyi 
plac, bez której niemożliwą 
była skuteczna konkurencya 
z fabrykami europejskiemi 1 
eksport towarów do Europy.

Pożary lasów.
BATTLE LAKE, Wyo., 

9 sierpnia. — Trzy olbrzymie 
pożary lasów zagrażają całej 
tutejszej okolicy. Szkody wy­
noszą setki tysięcy dolarów, 
a jeżeli deszcz nie spadnie i 
nie zgasi ognia, natenczas 
tutejsze miasto pójdzie z dy­
mem. Pożary wzniecone zo­
stały przez nieostrożność pa­
sterzy owiec.

Nominacje prałatów.
NOWY YORK, 9 sier­

pnia. — Dzisiejszy “World” 
ogłasza w osobnem wydaniu 
telegram z Rzymu z donie­
sieniem, że arcybiskupem 
nowo yorskim został zamiano­
wany ks. John M. Fahrley i 
że nominacya ta ogłoszoną 
będzie na przyszły tydzień.

Z tego samego źródła po 
daje ten dziennik, jako fakt, 
że biskup z Peoria ks. Spal­
ding zamianowany zostanie 
arcybiskupem dyecezyl chlca 
goskiej.

Nowy telegraf.
OYSTER BAY, 9 sier­

pnia. — Prezydent podpisał 
koncesyę nadającą kompanii 
Mackay prawo położenia nowej 
linii telegrafu podmorskiego 
przez Ocean Spokojny aż do 
Filipin. Do dwóch lat roboty 
mają być ukończone. Rząd 
zastrzegł sobie prawo dokupna 
tej linii każdego czasu na pod 
stawie oszacowania przez pięciu 
sędziów polubownych.

Woda wymywa trumny.

MADISON, N. J„ ii sier­
pnia. — Wczoraj w nocy 
nastąpiło tu oberwanie się 
chmury, wskutek czego cmen­
tarz Hillside został zniszczony. 
Około 75 trumien odmyła 
woda, a wiele z nich unie 
słonych zostało z grobów, 
w których spoczywały. Cmen­
tarz znajduje się częściowo na 
stoku pagórka, a u podnóża 
płynie potok i dlatego woda 
wymyła trumny. Wszystkie 
trumny zostały z trupami unie 
sione na jakie 400 stóp, a 
niektóre znaleziono w odle 
glości mili. Dotąd znaleziono 
40 trupów, a reszta uniosła 
woda do rzeki Passaic.

Tory kolei Lackawanna zo­
stały zupełnie zniszczone 
między Madison 1 Catham.

Nieznany pedpalacz.

PEORIA, Ill., 11 sierpnia. 
Jakaś nieznana ręka usiłowała 
spalić tutejsze miasto. W części 
byznesowej podpalono kilka 
budynków. Straty są znaczne. 
Ucierpiały najwięcej: Horace 
Clark & Sons Mill $100,000; 
Neumiller zakład z powozami 
$50.000; O’Leary, zakład po­
grzebowy $*5  000. Sprawcę 
podobno ujęto.

Cyklon w Minnesocie.
ST. PAUL, Minn., 10 wrze 

śnia. — Środkowe i wschodnie 
powiaty Minnesoty ucierpiały 
bardzo wiele wskutek cyklonu 
w ubiegłą sobotę. W Glyndon 
wszystkie prawie budynki far 
merskie zostały zburzone. 
W Benson i powiatach oko 
licznych szkody obliczone są 
na dziesiątki tysięcy dolarów.

Ekiploiya gazu.

PITTSBURG, Pa., 10 wrze­
śnia. — W kopalni węgla 
Conyngham, należącej do 
kompanii Delaware & Hudson, 
eksplodowały wczoraj gazy, 
wskutek czego kilkadziesiąt 
osób poparzonych zostało. Co 
spowodowało tę straszną ka­
tastrofę, jeszcze nie wiadomo, 
ale jest przypuszczenie, że 
spowodował ją któryś z nie 
unijnych robotników, nie umie­
jący się obchodzić ze światłem 
w podziemiach, napełnionych 
gazem.

Zabici przy pracy.
PITTSBURG, Pa., 10 sier­

pnia. — W zakładach Car- 
negiego w Homestead spadł 
z szyn wózek elektryczny, 
wskutek czego 2ch robotników 
życie utraciło. Na miejscu za­
bity został W. Schaff er, a 
Józef Leśnik zmarl w trzy 
godziny później.

Śmierć w hotelu.
SAN ANGELO, Texis, 

11 sierpnia. — Wczoraj rano 
wybuchłpożarw hotelu London 
i zniszczył takowy zupełnie. 
W ogniu zginęło słedmosób, 
między nimi trzy o polskich 
nazwiskach: pani Szulimska 
i dwaj jej synowie.

W czasie wybuchu pożaru 
znajdowało się w hotelu siedm 
dziesiąt kilka osób, które 
z trudem wyratowano, prócz 
owych siedmiu. Straty wy­
noszą $75 000.

Burza w Treaton.
TRENTON, N.J., u sier­

pnia. — Wczoraj w nocy 
przeszła ponad miastem sza 
łona burza, która zniszczyła 
zupełnie olbrzymią garncarnię 
i kilkanaście domów, zrzą 
dzając szkody na przeszło 
$200,000.

Ulewa, która równocześnie 
spadła, zalała plant elek­
tryczny, wskutek czego cale 
miasto pogrążone jest w zu­
pełnej ciemności.

Burza w Kansas City.
KANSAS CITY, Mo., 11 

sierpnia. — Wczoraj szalała 
tu okropna burza. Silny wiatr 
wywrócił wiele drzewa z ko­
rzeniami i uszkodził kilka­
naście budynków. Straż po­
żarna była czynną przez cały 
czas. Pioruny biły bezustannie. 
Straty obliczają na $100,000.

Dziękują Ameryce.
NEW YORK, 11 sierpnia. 

Za pomoc moralną, daną 
Chinom w ostatniem przesi­
leniu co do wypłaty odszko­
dowania za ostatnie rozruchy, 
reprezentant chiński, książę 
Tsia Chen, wręczył osobiście 
podziękowanie prezydentowi 
Roosevelt. Delegacyachińska 
wyraziła również w imieniu 
króla, iż życzeniem ich rządu 
jest zawarcie ściślejszych sto­
sunków handlowych ze Sta­
nami Zjednoczonemi.

Prezydeut Roosevelt w od 
powiedzi wysiał depeszę, 
w której zapewnia rząd chiński, 
iż uczyni wszystko co będzie 
w jego mocy, aby pomódl 
Chinom w rozwoju handlu, 
przemysłu i utrzymaniu pań 
stwa w całości.

KORESPONDENCTA-
GLOBE VILLE, Colo. — 

Pierwszy Polski Kościół w 
Stanie Colorado.

Dzielni Polacy na dalekim 
zachodzie dali dowód glębo 
klej wiary i przywiązania do 
kościoła katolickiego, bo 
skoro otrzymali proboszcza 
ks. T. Jarzyńskiego, raźno 
wzięli się do pracy koło bu­
dowy kościoła.

Zakupiono 7 lotów (125X 
175), na których ma stanąć 
kościół, szkoła i plebania.

Drzewa, które rosły na 
tych lotach, wykopali parafia 
nie własnemi siłami, aby 
przygotować miejsce pod ko­
ściół i inne budynki para­
fialne.

W przeciągu tygodnia 
wspólnemi silami ochoczo w 
pocie czoła wykopali funda­
ment pod kościół, przez co 
dali dowód, że nie ulękną się 
ani pracy ani ofiarności, gdzie 
chodzi o ich wiarę i o wy­
chowanie ich dzieci.

Budowa kościoła rozpo­
cznie się zaraz, skoro tylko 
plany będą gotowe i kontra 
kty zostaną wydane.

Polacy w Globt ville, które 
stanowi niejako część miasta 
Denver, dobrze zarabiają i są 
pracowici.

Są tu trzy ogromne Smel­
ters, w których rudę przeta 
piają, aby otrzymać złoto, 
srebro, miedź i inne metale.

Płaca w Smelters jest bar 
dzo dobra. Polak, który chce 
dobrze zarabiać, może w ka­
żdym czasie znaleść tu pracę 
odpowiednią.

Są tu też dwie wielkie 
rzezalnie, gdzie można zaro 
bić lepiej, niż na wschodzie.

Fabryka Pullman and Co. 
zatrudnia także wielu Pola­
ków.

Cegielnie, browary, młyny 
i inne fybryki również zatru­
dniają pokaźną liczbę robo­
tników.

Klimat nadzwyczaj zdrowy, 
latem upały nie są tak przy­
kre, jak na wschodzie.

Epidemicznych chorób wca­
le niema.

Jest tu brak robotnika.
Szczególniej Polak, jako 

robotnik pracowity, jest po­
żądany i poszukiwany.

Globevilesk( czytelnik “Ga­
zety Pol.”

Kard. Ledóchowski.
Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le- 
duchowsklego, niech przy- 
śle 35C., a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Ądres: W. Dynle- 
wicz, 532 Noble st., Chica­
go, 111.

NOWE KSIĄŻKI.

Z pod prasy ‘‘Gazety Pol­
skiej” wyszły następujące 

książki:
Hrabia Monte-Chrlsto Aleksandra 

Dumas, Tom I-szy.
Cena .................................................. 30c

Hrabia Monte-Chrlsto Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gl

Cena - • - 80c

Nowenna i modlitwy do św. Anto­
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu.

Cena.................................................... 15c

Arjre polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. Dyniewicza. 
Broszurowane - 25c
Oprawne w angielskie llntaum z 
złoconemi tytulikami • 85c
Oprawne w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami I brzegami 65c

Porozbiorowe Dzieje Polaki, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział Tomasz Siemi­
radzki. Cena - - 40c

Złota Kaięga. Księża i parafie pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz. Cena 80c

Żywcem zamurowana, powieść Gérno- 
szląska podług staraj kroniki 1 z opo­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena.................................................... 20c
Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 
Gawłowi cz. Cena................................ 10c
Walka o wolność, skrócona Historya 

od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania' 1881 roku.

Cena.................................................... 10c

Wrażania z Kuby, napisał
Wł. Wagner. Cena..........  10c

Somo-Sierra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąslorowskiego.

Cena...................................................... 5c

Oflcyum Sarafickie ustanowione 
dla IIT Zakonu przez Ojca 8w. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 5c

W. DYNI KWICZ,
532 Noble ul..Chicago, Ili,

Farmy
Małe I duże na sprzedaż w K an te 
ne Polskim C. W. DYNIEWIC1 
& CO 805 Milwaukee Ave-, Chi­
cago, Ib.

Iadlana. — Start- Co., Knox, 40 akr. pod płu­
giem 5 drzewa. Budynki, maazyny 1 narzędzia 
rolnicze m w dobrym etanie. 6 krów, 1 kot, i 
świnie, etc. Cena $1,M0
wiaconifn — Portage Co., 40 akr. 4 mile 
od Junctlon City. — 80 akrów pod pługiem
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcze. $1,60*  
Wieromla — Marathon Co., ISO akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarowane. Narzę­
dzia i maazyay potrzebne są. 2 dobro ko­
nie, 13 eztuk bydła, 60 kur, 5 świń. Cena $2,5S0 
Wleconala —Clark Co., 4 mile od Thorpe.
40 akrów farmy, 16 wyklarowanych. Cena 1,100 
Wlaeonala.— Oconto Co., 51 « akr. wyklaro­
wanych, w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, bydło. Сева $2,000
Wlaoeaaia.— Clark Co., 1 mila od Stanley.
40 akrów, budynki mieszkalne 1 gospodar­
skie w dobrym etanie. Cena |l,500
Wlseonala. W od Co. — 40 akrów 7 mil od 
Centrolla, 3 mile od Nekooaa, 30 akrów 
pod pługiem, 5 lasu. Cena $1 500
Wlaeonaia, Portage Co. — Bllako Hull, 00 
akrów pod pługiem, 10 akrów wikliny, 30 
akr. drzewa. Budynki gospodarskie i 
mlesakalue, potrzebne maszyny «a.2 konie.
2 krowy, 2 jałówki, 1 ciele 1 12 śwlh >8,500 
WlKcensla, Monroe Co., blisko Tomach. 
241 akr., 100 pod pługiem, budynki, ma- 
ssyny bydło 1 drób. Cena $0,500
Michigan, blisko St. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne i gospodsrekle nowe, 2 
konie, 2 krowy I drób. 5 akrów winnicy, 8 
akry drzewa budulcowego. Cena $0,000
Minnesota. Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen. —2<J akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dobrym 
sunie. Kenie, bydło, set. Cena 9,000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile ed pol-kiego kościoła, 8 od miasta 
14 od szkoły, 80 akrów. 20 pod pługiem, 
dom z loksów, stajnia dla bydła t Koni, 
szopa na siano Ona $1,250
Wl-consln, Green Lakę Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 14 od <Tieeee Partery, de- 
kjd moins mleko wozić. 180 akrów czyste, - 
reszta dobrem drzewem porosła, dobra łą­
ka, pastwisko, Bodrnkl duże, nowe, sprze­
dam tanio na wypłatę.
Wisconsin, Bhawano Co. — 110 akrów, 80 
akr klarnnku, reszta łatwy kierunek. Bu­
dynki dobre. Dom i spichlerz drewniany, 
stodoła i stajnia z loksów. Cena $2,300
Whconsln, Oconto Co — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 60 akrów 
pod pługiem reszta na pastwisko. WssystKio 
maszyny l narzędzia rolniczo, 2 konie, 14 
sztuk bydła. Cena $5,000, 84 do zgody 14 
gotówką.
Michigan, Presque lale Co., Poscn. Ziemia 
dobra, bez długu. Cena $1,426
Minnesota OtterUi Co — Perham, 6 mil od 
miasta, 120 prętów do szkoły. 160 akr., 115 
pod pługiem, 35 do czyszczenia, 10 pastwi­
ska ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena $2,000
Minnesota. Ottertalll Co.. 6 mil od miasta 
Perbam 90 prętów do szkoły, 160 akrów, 
105 pod pługiem. 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porosłe drzewem łatwo 
do uprawy, sad ko o domu. Ziemia czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobro Cena $2,000 
Minnesota Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 100 akrów gruntu 180 akrów 
pod pługiem. Wody poa ostatkiem. Budyn­
ki nowe, Maszyny wszystkie. Cena $5,820
Indiana, Laporte Co. - 80 akrów w Otis, 
24 akry zasłane zbożem. 12 akrów łasa, 
2 akry stawu rybnego, 24 ШП1 od polskie- 
«o kościoła. Budynki w dobrym stanie, 

Wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze
są, 4 konie, 5 krów, 6 Cena $3,700
MlnnesoU, Otter Tali Co., 160 akrów w 
Perham. 1 mila od miasU. Budynek mie-z- 
kalny z piwnicą, stalnlana 9 koni, 26*ztuk  
bydła, stodoła na 125 t*n  elana. 2-piętrowy 
spichlerz. Wszystko pod pługiem. Cona $6.000 

Powyższo farmy s| wszystkie w polskich 
kolpniach, gdzie są kościoły i szkoły polskie. 
Po dalsze informacye tgbsićslę do:

C. W. DYNIE WICZ & CO., 
805 Milwaukee are.,Chicago,111.

Najlepszem lekarstwem aa 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są * ‘Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie". Ce­
na 250, Adres: The Kurfe- 
wski’s Pharmacy, 1335—133» 
W. 22nd st., Chicago, III. z

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. . •

F1KMA

W. W. KIMBALL CO.
zakupiła wielki zapas Fortepianów 1 
Organów pokojowych po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas Instrumen­
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany 1 organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego 1 taniego fortepianu lub 
organu.

W Sprzedajemy Fortepiany I Orga­
ny na dogodnych warunkach; niewiel­
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 1 wylej. Organy pokojowe (nowe 
ze stołkiem 1 nutami od $25, $80 1 wy­
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t z w. “square” od $15, $20 i $25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave-, otwarty jest codziennie do goda. 
lOej a w Soboty do godziny llej wie- 
ozorem.

W składzie tym filialnym znajdę Szan. 
Rodacy wielki zapas 1 wybór fortepia­
nów 1 organów, tak nowych jak uży- 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz In­
strumenta "îuzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL CO.
Ed. Ł. Kołakowski, 

Zarządca polskiego Departamentu.
Adam Mldowicz "J Reprezentanol 
Jakćb Dereûiki C Polskiego 

St. Arwaiiewlci ) Departamentu.

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala 1 biura firmy W. 

W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago.

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

w lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt

OG KOD WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschkefz ilustracyami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo­
ty przy zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena oOc

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - 50c

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt.

0 LECZENIU 
C1IOKOB

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula­
rny dla użytku gospoda­
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c
Do nabycia w księgami 

W DYNIEWICZ, 
032 Noble st. Chicago, Ili.

Przyślij nam tylko $2.95 
a poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
13x6% cale.

Mocny I melodyjny głos.

Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmonl 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARMO Największy Ilustrowany Polaki Katalog 

Inntrnmentów muzycznych.
Adresujcie:

THE MAR10N 8UPPLY C0-, 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.
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8ZCZEPIESIE OSPY A KAZAL­
NICA

Sprawę szczepienia ospy 
słusznie można nazwać spra 
wą pierwszorzędną, gdyż do­
tyczy zdrowia i życia ludzkie­
go. Dlatego też liczne w 
Niemczech towarzystwa przy- 
rodolecznictwa wskazują cią­
gle na szkody wyrządzane lu­
dzkości zaszczepianiem ospy, 
wykazują liczbami wynikającą 
ztąd skłonność do różnych in­
nych chorób, jako też wzma­
gającą się śmiertelność wła­
śnie u osób “ochronnie’’ za­
szczepionych, wytykają nare­
szcie sposoby używane przy 
robieniu t. zw. statystyki przez 
tych, którym szczepienie zna­
czne daje zyski materyalne.

Jak bardzo tym “dobrodzie­
jom” ludzkości zależy na prze­
prowadzeniu obowiązkowego 
szczepienia, najlepiej poznać 
można w tych krajach, które 
Bogu dzięki dotąd jeszcze w 
pewnym stopniu wolne są od 
przymusu szczepienia, jakie 
niestety (większością jednego 
głosu I) zaprowadzono swego 
czasu w Niemczech. Obecna 
pora, w której zwykle zaszcze­
piają ospę dzieciom, tym nie­
winnym i bezbronnym isto­
tkom, jest najstosowniejszą 
chwilą do reklamy szczeplcle- 
11. Otóż n. p. w Warszawie 
pewien doktór, utrzymujący 
zakład szczepienia ospy, pod­
niósł teraz znowu alarm o 
niebezpieczeństwie ospy i jej 
epidemiach, strasząc czytelni­
ków poczytnych kuryerów 
“sensacyjną nowiną,” że w 
Warszawie pochłonęła ospa 
więcej ofiar, niż w całych 
Niemczech. W Austryi zaś, 
gdzie przymus szczepienia ró­
wnież jeszcze nie może być 
tak ściśle przeprowadzony, 
jak np. w Niemczech, nie wa­
hają się Interesowane osoby 
nadużywać dla reklamy nawet 
wpływu księży.

Donoszą nam, że proboszcze, 
będący zarazem zarządcami 
szkół, zwłaszcza w Królestwie 
Cześkiem, odebrali z urzędu 
rozprawkę “o korzyściach o- 
chronnego szczepienia ospy” 
napisaną przez dr. Paula, kie­
rownika wiedeńskiego zakła­
du wyrabiania materyi (lim- 
fy) do szczepienia. Równo­
cześnie nakazano probo­
szczom, aby szczepienie ospy 
polecali w swych kazaniach.

Wobec takich nadużywań 
pewne pismo czeskie wypo­
wiada następujące słuszne u- 
wagi; Widzimy ztąd, że c. k. 
zakład szczepienia ma na 
składzie zbyt wielki zasób Uni­
fy (posokl) i radby się jej 
pozbył; dlatego obiera sobie 
za “ajentów” księży, którzy 
jednak zniewoleni są odmó­
wić w tym razie usług, 1 to 
już ze względu na znane po 
tępienie przymusu tego przez 
Stolicę Apostolską. Papież 
Pius IX bowiem, poproszony 
o poparcie zaprowadzenia 
przymusowego szczepienia, 
wydał taki sąd: “Po należy- 
tem 1 dokladnem zbadaniu 
przekonaliśmy się ze zapis­
ków, że śmiertelność tam jest 
największą, gdzie się najwię­
cej ospę zaszczepia;” a potem 
odmówił temi słowy: “Bóg 
nie chce się dać wyśmiewać".

Ze szczepienie ospy bynaj­
mniej nie chroni przed zacho­
rowaniem na ospę ani przed 
śmiercią wskutek ospy, prze­
konano się dostatecznie. Otóż
n. p. w lutowym numerze 
angielskiego pisma * ‘The 
Vaccination Inquirer” oznaj- 
mują, że pomiędzy 390 zmar­
łymi na ospę było: 52, o któ­
rych jest niewladomem, czy 
im ospę szczepiono, 143 nie 
szczepionych, 195 “ochronnie”

KATALOG KSIĄŻEK 1)0 
NABOŻEŃSTWA

do nabyć*a

w księgarni W. Dynitwicza,
532 Noble str. Chicago, Ili.

(Ciąg dalszy.)
ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
Wydanie dla obojga płci. 
(7* 11 sk.). W mocnej opra­
wie ze złoconemi brzegami 
i tytulikami format 3|x5 ca­
li, 635 stronic. Cena 60c

ANIOŁ STRÓŻ Chrześciani- 
na Katolika. Zbiór modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. (Format 3|x5. No. 
45k). Oprawne ozdobnie w 
aksamit z wyrobami z me­
talu i kości z3ma medalika­
mi, okute z zanikiem i zło­
cone brzegi. Cena $1.50

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
(Format 3|x5). (No 92). 
Oprawna biało w imitacyę 
kości słoniowej, z kolorowe- 
mi kwiatami, z wyrobami z 
perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamerką i zło­
conemi brzegami. Cena $2.25

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
(3Jx5. No.40). Wydanie dla 
obojga płci oprawna ozd. w 
skórkę cielęcą, z klamerkę, 
pięknemi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanemi 
narożnikami metalowemu 
Cena - - - - $2.40

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format2| 
x3J (7* llsk.). Oprawne o- 
zdobnie w skitogen ze zło­
conemi brzegami. Cena 30c

CHWAŁA BOGU. Zbiór Na­
bożeństwa Katolickiego, za­
wierający w sobie Nabo­
żeństwo przy Mszy Świętej,
do Spowiedzi i Komunii świę­
tej, do Najświętszej Maryi 
Panny itd. (6s). Oprawne w 
skitogen z klamerką i oku­
te. Cena 60c

Wedle najnowszego wyka­
zu do 22 lutego umarło 611 
osób na ospę, a mianowicie: 
66, o których niewladomem 
czy szczepieni, 234 nieszcze 
pionych, 311 zaszczepionych 
“ochronnie”.

Wielu lekarzy przekonało 
się, że w limfie szczepnej 
znajdują się bakterye podobne 
do blonicznych (dyfteryjnych), 
które powodują zapalenie gar­
dła. Łatwo sobie zatem mo­
żna wytłomaczyć, dlaczego w 
Londynie (wedle urzędowego 
zeznania!) leżało w dniu 25 
stycznia oprócz 870 chorych 
na ospę, nie mniej niż 1238 
chorych na zapalenie gardła! 
Oto wymowna liczba i

W Niemczech poczyniono 
w ostatnim czasie wielkie po­
stępy w kierunku uzdrowo- 
tnienia, do czego się przyczy­
nił ogromny rozwój towarzystw 
przyrodolecznlctwa. Dlatego 
też jedynie lepszym tym wa 
runkom zdrowotnym przypi­
sać należy, że nietylko ospa, 
ale i żadna inna epidemia nie 
może tak łatwo tu wybuchnąć. 
Gdyby nie istniał przymus 
szczepienia ospy, to ogólne 
warunki zdrowotne bez wą­
tpienia by się jeszcze pole­
pszyły, a śmiertelność by się 
zmniejszyła. Niech jednako­
woż nikt nie myśli, że w 
Niemczech nie zachodzą wy­
padki zachorowań i śmierci 
wprost wskutek zaszczepienia. 
Są one nader liczne, bywają 
jednak w statystykach zwykle 
pomijane i zapisywane na 
“conto” innej choroby.

Otóż z urzędowego sprawo­
zdania z Wyrtembrgii wyni­
ka, że wskutek szczepień na­
stąpił jaden wypadek śmierci, 
a 61 zachorowań. W sprawo­
zdaniu medycynalnem z r. 
1899 sprawdzono 14 wypad­
ków śmierci po szczepieniu. 
W pierwszych dniach po 
szczepieniu umarło 14 dzieci. 
Jako przyczyny tych wypad­
ków śmierci wymieniają fizy­
cy: Choleryna 5, zapalenie 
płuc 4, zapalenie oskrzel 
(bronkhitls) 2, drgawki dzie­
cięce (eklamosla) 1, niewiado­
ma przyczyna 3. Przy wszy­
stkich szczepieniach używano 
tylko zwierzęcą limfę niby 
“ochronną”. A mimo tej lim- 
fy przez urząd sanitarny u 
znanej i ogłoszonej za “zupeł­
nie nieszkodliwą”, tak prze­
straszająca statystyka! To by­
ło w samej tylko Wyrtem- 
bergll. Ile zaś dzieci umarło 
1 zachorowało w calem pań­
stwie niemieckiem, o tem ce­
sarski urząd sanit. milczy, bo 
niestety o liczbach tych wca­
le się nie dowiaduje.

Najbardziej zasmucającym 
jest fakt, że przymus szczepie­
nia dotyka tylko bezbronnych 
dzieci, że one tylko stają się 
ofiarą nowomodnego tego 
molocha. Kiedy szczepienie 
ospy ma być tak bardzo zba- 
wiennem, dlaczegóż prawo nie 
zostanie rozciągnięte także na 
dorosłych, a więc i na rodzi­
ców owych dzieci?

Stwierdzono przecież "nau­
kowo,” że zaszczepienie może 
człowieka uchronić od ospy 
tylko przez 10 lat. Z tej przy­
czyny zaprowadzono u dzieci 
powtórne szczepienie. Gdy o- 
soby te dożyją 20 roku, po­
winni się dać po trzeci raz 
szczepić. W pierwszym rzę­
dzie powinnłby tu bowiem na­
ukowcy dać dobry przykład; 
niestety żadnemu profesorowi 
lub doktorowi medycyny ani 
się nie przyśni, aby sobie dal 
w 30tym, 40tym Itd. roku 
życia zaszczepić ospę. Conaj- 
mnlej powinnłby to czynić 
wedle nauki cl lekarze, któ­
rzy szczepieniem się zajmują 
1 którzy utrzymują zakłady 
szczepienia!

Również ministrowie jako- 
też posłowie do parlamentu, 
zwłaszcza konserwatyści i cen­
trowcy, o ile są zwolennika­
mi przymusu szczepienia, po­
winni dać dowód, że czują się 
“bezpieczniejszymi,” bo dawa- 
ją sobie co 10 lat zaszczepiać 
ospę. Byłby to może najpro­
stszy sposób do zniesienia 
przymusu szczepienia w Niem­
czech, a zabezpieczenia innych 
krajów od podobnego przy­
musu popieranego nawet 
przez księży I

Ze względu na to, iż “przy­
mus szczepienia potępić nale­
ży także ze stanowiska reli- 
gli i filozofii w sposób jak 
najwięcej stanowczy” (uchwa­
la przyjęta na kongresie beri, 
r. 1899), sądzimy, że nasi ka­
płani przyczynią się do oświe­
cenia ludu także w tym wzglę­
dzie; zapoznawszy się z praw­
dą dojdą również, jak papież 
Pius IX, do wniosku, że “Bóg 
nie chce się dać wyśmiewać." 

(Przewodnik Zdrowia).

Co za bóle! Co za męczar­
nie! O Boże! Któż przyniesie 
mi ulgę? Kto? Słynny Pain 
Expeler Richtera, który w 
najkrótszym czasie ulgę przy­
niesie. Na reumatyzm 1 bóle 
nerwowe nie masz nic lepsze­
go- Cena 25 1 50 centów.

DEZEKTERZY P0L8CY W W( J- 
8KU PRUSKIM.

Na zbyt dobrze dzieje się 
żołnierzom-Polakom w wojsku 
pruskiem, jeżeli prawdziwą 
jest wiadomość, którą z To­
runia przysłano “Kuryerowi 
Poznańskiemu.”

“Mówią tu, że sześciu żoł­
nierzy Polaków z tutejszego 
pułku piechoty zbiegło za 
granicę do Rosyi w rnundu 
rach i z karabinami. Mundu­
ry odesłali władzy wojskowej 
wraz z listem tej mniej wlę 
cej treści: “Mundury odsyła­
my, bo pruskich mundurów 
nosić nie będziemy, ale za­
trzymujemy strzelby, te nam 
przydadzą się na wasi” Mówią 
też, że stało się to jeszcze 
przed mową malborską, że 
ten list dostał się do wiado­
mości cesarza, co także na 
mowę jego wpłynęło.

Dalej obiega pogłoska, że 
rząd rosyjski zbiegów takich 
nie wydaje Prusom — lecz 
wysyła ich do jakiegoś od­
działu na Kaukazie 1 że tam 
już jest spora gromada de­
zerterów polskich z wojska 
pruskiego. Podobno w To­
runiu wytoczono śledztwo, 
bo okoliczność, że 9 żołnie 
rzy razem zbiegło, ma rze­
komo świadczyć o jakiemś 
porozumieniu Polaków w ar­
mii pruskiej. Gazetom nie­
mieckim zwrócono uwagę, a 
by o tem nie pisały.

“Nie wiemy, czy pogłoski 
te się sprawdzą. Faktem jest, 
że po Toruniu kursują, a 
sam fakt ten jest wielce cha­
rakterystycznym. — Czyżby 
to już miały być rezultaty 
wprowadzenia polityki do 
spraw wojska, w którem słu­
ży kilkadziesiąt tysięcy żoł­
nierza?”

O niezwykłem wzburzeniu 
polskich żołnierzy w armii 
pruskiej świadczy także—jeśli 
prawdziwy — fakt o jakim 
donoszą gazety niemieckie. 
Według doniesienia tego, po 
rąbać miał polski grenadyer, 
Lelewski, bawiący na urlopie 
w Gniewkowie wPoznańskiem, 
bagnetem kilku Niemców, 
którzy na publicznej drodze 
śpiewali “Die Wacht am 
Rheln," a na wezwanie braci 
Lelewskich śpiewu zaprzestać 
nie chcieli.

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2£x3J (No. 89). Oprawne 
biało w imitacyę kości sło­
niowej z wyciskanemi wy­
robami i złoconemi brzega­
mi. Cena 70c

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2|x3| (No. 45k.). Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy­
robami z kości i metalu, o- 
kuta, z zamkiem i z trzema 
medalikami. Cena $1.15

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2|x3J. (No. 30b). Oprawna 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanemi wyrobami izło­
conemi brzegami. Cena $1.20

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2|x3J. (No. 92). Opra­
wne biało w imitacyę z ko­
ści słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per­
łowej macicy i mosiądzu, z 
kościaną klamerką i złoco 
nemi brzegami. Cena $1.50

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2Jx3J. (No.40). Opra­
wna w najlepszą cielęcą skór­
kę, z wyrobami, nabijana 
gwoździkami, aby skórka się 
nie obcierała, z klamerką. $1.90

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2|x3J. (No.93/ Opra­
wna ślicznie biało w imita­
cyę z kości słoniowej, z ko­
lorowemi kwiatami, z wy­
robami z perłowej macicy i 
mosiądzu z klamerką z kości 
z złoconemi brzegami. $2.25

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeńssw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2|x3j| (N0 49). Ślicznie 
oprawna w najlepszą cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi wy­
robami, złoconemi brzegami 
i klamerką. W środku książ­
ki na pochewce znajduje się 
krzyż z perłowej macicy i fi­
gura Pana Jezusa. Ślicznie 
się przedstawia. Cena $3.00

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństw a d 1 a katol i kó w, wy­
dał Franciszek Rudnicki. O- 
prawna w morroko. 50c

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństwa dla kalików. wy­
dal Franciszek Rudnicki. 0- 
kuta w morrokko z meta­
lowym krzyżem, okucie i 
klamerka posrebrzane. 75c

CICHA ŁAZChrześciauinaKa- 
tolika. Zbiór modłów i pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. Wy­
danie dla kobiet. W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem 
i klamerką, złoconemi brze­
gami i tytulikami, format 
3|x5 cali, 635 stron. $1.00

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodakiem nie­
szporów i pieśni łacińskich- 
Wydanie dla niewiast. W 
aksamitnej oprawie, okute, 
z klamerką, krzyżykiem z ko­
ści, złoconemi brzegami, for­
mat 34x5 cali, 635 stronic. 
Cena $1-25

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie- 
szporśw i pieśni łacińskich. 
Wydanie dla kobiet. (No. 
45k), format 3|x5, 535 str. 
Oprawne ozdobnie w aksa­
mit, z wyrobami z kości i 
metalu z zamkiem i trzema 
medalikami. Cena $1.50

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich.' 
Wydanie dla niewiast. (No. 
30b). Oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brze­
gi ze złotemi tytulikami. $1.50

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
Wydanie dla niewiast. Opra­
wne w miękką cielęcą skór­
kę z wyciskanym złotym 
krzyżykiem, złoconemi brze­
gami i tytulikami, format 
3|xó cali, 635 stron. $2.00

CICHA ŁZA Chrześciańska. 
Zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, 3Jx5. (No 
39). Wydanie dla niewiast. 
Oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi wy­
robami i złoconemi brzega- 
mi. Cena $1.8a

CICHA ŁZA Chrześciańska 
Zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z 
dodatkiem nieszporów i pie- 
śniłacińskiah 3« x5. (No. 92). 
Oprawna biało w imitacyę 
kości słoniowej, z kolorowe­
mi kwiatami i wyrobami z 
perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamerką i 
conemi brzegami. Cena $2.2a

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór mod ów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich.

Wydanie dla niewiast. 0- 
prawne w twardą cielęcą 
skórkę, z wyciskanym krzy­
żem i wyrobami, z srebrne- 
mi punkcikami i klamerką 
złoconemi brzegami i tytu­
likami, format 3^x5 cali. 
(No. 40) 635 stron. $2.40 

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
W ydanie dla niewiast.. Śli­
cznie oprawne w najlepszy 
aksamit, okute, z klamerką 
z krzyżem z kości i piękne­
mi wyrobami z mosiądzu i 
stali, z złoconemi brzegami 
i tytulikami, format 3^x5 
cali, 635 stron. $2.40

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór modłów -i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
Wydanie dla niewiast. 0- 
prawne w imitacyę kości 
słoniowej z wyciskami z mo­
siądzu i stali z klamerką i 
złotemi brzegami. $2.70

CICHA ŁZA Chrześciańska.
Zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich. (No. 20) 
Oprawne w najlepszą cielę­
cą skórkę z dwoma klamra­
mi srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi z srebra i z zło­
conemi brzegami. $3.00

CICHE WESTHNIENIA. —
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i u- 
roczystości kościelne całego 
roku, w pięknej oprawie 
skórkowej, złocone brzegi 
i tytulik. $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła- 
cane brzegi. (3s>. $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla męż­
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, (3s) $1.50

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzła­
cane brzegi, okuta i z zam­
kiem (6s). $2.00

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla męż­
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, okuta i z 
zamkiem (6s) $2.00

DUNIN?, książka do nabo­
żeństwa (No. 20), oprawna 
w najlepszą cielęcą skórkę 
z dwoma klamrami srebrne­
mi, z wyrobami i wyciska­
mi z srebra i z złoconemi 
brzegami. Jest to coś pię­
knego i nowego. Osobne 
wydanie dla niewiast. $5.00 

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa (No. 20), oprawna 
w najlepszą cielęcą skórkę 
z dwoma klamrami srebrne­
mi, z wyrobami wyciskanemi 
z srebra i złoconemi brze­
gami. Jest to coś pięknego 
i nowego, osobne wydanie 
dla mężczyzn. $5.00

FILOTEA, droga do życia po­
bożnego. Napisana przez św. 
Franciszka Salezyusza, bi­
skupa i księcia genewskie­
go, założyciela zakonu Na­
wiedzenia N. Panny. Prze­
łożona na język polski po­
dług najpoprawniejszego sta­
rego wydania, z dodatkiem 
zwyczajnem modlitw co­
dziennych przez ks A. Sta- 
bika. Oprawne w najlepsze 
linteum z czerwonemi brze­
gami. $2.50
 (Ciąg dalszy nastąpi.)

Golte, Rogers & Fralicii, 

ATTORNEYS and COUN­
SELORS AT LAW.

pokój sai
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. T»l. Main tlOO.

WIELKI WYNALAZEK.
Poco trsrmacle tąpą brzytew ! przy golenia 

twars ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRZ, który 
naostrzy najbardziej .tępiona brzytew. Cena 
16e. z przesyłka. Adres:

THE MODERN SUPPLY CO.
443 N. Ashiand ave.. Chicago. 111.

Designs 
Copyrights Ac.

H v J J 'Un 
^^9| J . II 9 J 1 9 9km ’’1 
^9R J ■ 9 ■“! a ■ K * 1

Anyone sending a «ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably PMcntable.t oninmnlca. 
Ilona at rtctly confidential. Handbook on Patent« 
•ent free. Oldest auency for securing patent«.

Patent« taken through Munn A Co. receive 
•peetal nofke, without obanto. In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largent dr- 
CUlatlon of any «ciontlOc journal. Term«. |3 a 

ir months, |L Sold byall newadealera, 

& Co.36’8 * * * * *««^- New York 
Rrnncn office. ff№t F Rt„ Washington. D. C.

tlę oh oe uśmt» 
1 rozweselić 
niechaj sobis 
zaprenumeruj» 

“Pszczółkę”,
Pismo llnstrowan«, h»* 

morystycan« I naukowa.

Kto

WyohiHlzl lgot lófo każdego mlealąca.
Preu amer sta roczna wynosi 7*c.

Praanm«ratq motna praysełać w tnacskMh 
pocztowych.

PISZC1B PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co.,
141—143 W. Division St.,

CHICAGO, ILK

PIJ AT kupie szczero 
liii lit zioty lub sre- 

brny Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
Ł. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
flisze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. 8TACH0W8KI & CO., 
588 Noble 8t., Chicago, 111.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieńciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Plarwsxy Boecnlk Tygodslka PowiMeiowo- 
lKsikowsgo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
SclnamL zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

•rka Hetmahska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka eztoalka czyli zakład wy­
grany, Dwaj «aniedzi. Poczciwi lodzie, Cnota i 
wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto slq Naft 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazkow historycznych, baśni i wie- A i 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . *1.UU

Siódmy Bocznik Tygodnika Pewlsśclewo*  
flankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wie sławi 
Mole leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bohn- nn 
terka z powstania 1863 r. Oena . . <l.vU

Osay Boentk Tygodnika PowisSeiowo-Na«- 
kowogo. w mocnej oprawie, zawiera: Jan in 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sairas, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóio Groj- 
senzyk, Zimna dystylacya, Sybiracy. Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o piąznej Anulca, 
Jaskinia potąplefica, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koft woziwody. Książą Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby sio spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknio hrabiowskie, O leniwym parob- AA 
ku. Rekrut Cena ........ dbl.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśelowo 
Naokowrgo. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Crzez Jerzero F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

łona k.lkudziesiociu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w « aktach ze śpiewań, i, — iferód Beba, 
Krotocbwlla w 2 aktach przez A. S. Zdzleb ow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewlca. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 8 aktach ze śpiewami i taft • 
cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik 1’aryskl. komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczjł Ma jer» now- 
ski. — Pfgkne przykłady z hl-toryi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki I pońwie- 
cenią dla kraju Jakiem! się nasi przodkowie od- 
S.T c.?/karoczyk ₽0L. § 1.00

DalMlęty Bocznik Tygodnika PawlUelowo*  
Nnnkow«g«, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert DJabeł, Dobranoc 
sęslcdzie. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocle, Dziwne podró- 1 nA 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . . <1.UU

Jsds.Mty Rocznik Tygodnika Powledelowo.
Kankowogo, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Kdelehskie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabclskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet »1 HA 
ze Szwaroenau. Cena.....................

Czternasty Bocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Nankowogo w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec i psów; Trzeci 
maja. Stary sługa. Dolina Almeryi ccyl! dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski "Un­
cle Sam," Zamek nad Czarnam morzem. Janko 
muzykant. Żółty jpnoral. Wesele na Prądniku, 
Bez. szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu. Z głodu się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka. Panie kochanku. Ko­
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda. qq
WARUNKI DO OTBZTHANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCieWO-NAUKOWKGO :

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Bzpress offisie. — 2) Gazeta 
mnsi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na r>Gazetę Polską,r’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby ^‘Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ, “ASM:

20,000 Akrów Gruntu 
na «przędą 1 po $5 do $10 

za akier.
Grunt ten pokryty twardcm drzewem budul- 

cowem, znajduje się w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Mlnn. Jest tu polski kościół 
i polskie przedsiębiorstwa. Płaci się gotówki, 
resztę na 10 letnią wypłatę po 8 procent.

Grunta te wydają wielkę ilość koniczyny, 
siana i dzikiej trawy, która Jest bardzo dóbr) 
dla bydła, owiec i dla drobin, ale można tu 
uprawiać zboże 1 Inne produktu rolne. Grunta 
te znajduję się pomiędzy 8t. Paul, Minneapolis, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami.

Po wszelkie informacye w polskim Języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp. Sturgeon Lake, Mlnn. Po informacye 
w Języku angielskim należy pisać do właści­
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 B. 8-rd et., 
8t. Paul, Mlnn. No. 84)

Harmoniki za bezcen!
Ażeby przedstawić czytelnikom togo pi­

sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKA FIRMA podaiemy niektóro ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy » 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzedaje 
my do tak BAJECZNIE NIZKICII Cfr 
NACHtdlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
I stałych kostumerów. Nasza firma sprze 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszt? 
przy odbiorze.
ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJEMY

__ HARMONIKI te sprzedajemy po naste
pujących cenach;

10 klawl«xy, 2 »ztapsy, 2 rzędy ptazczałek, gdzlaindiląj po ś«.śś
10 “ 2 “ 2 *»  *•  “ /6 m

2 “ 2 14 * “ Jś.śś
2 “ 2 « “ " t6.b9
S M S “ “ *-  fiooc
4 M 4 ** M półtonówka “ |/7.fś
4 *•  4 *•  - - “ lit.««

adresujcie:

1000 
1(M>«
400
40.5
410
421

10
10
10
10
21

816 N. Hamlin Ave.

NA SPRZEDAŻ
I. 000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wiarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski 1 Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowe 
duże Polskie kościoły.

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wisconsina I 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako i w Europie, jako największa 1 najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyi kolejowej na 

Chicago, Milwaukee & 8t. Paul kolei żelaznej.

Po Informacye i mapy piszcle do

J. J. HOF LAND C0-, Sobieski, Wis.

- w*!' ’

»Naplszcie do Dra. Ham.^ 
Pcrada nic nie kosztuje.*  

d

oj 
i' 
i1

Doświadczony I znany na cały świat <

iDrHAffi 
^posiadający dyplom naj-(i 
^lepszej szkoły iekarskiej(i 
^“Bellevue Hospital Med-( i 
iical College” w New Yor-(i 
iku, po odbyciu podróży i( i 
wizytacyi różnych szpitali, i 
iw Europie, rozpoczął naj 
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktykęi przyjmuje chorych, i 
iu siebie oraz udziela rady, i 
(listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zwt&rzałe, jako to :
I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna! I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i 
•noea; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( I 
łówodchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( I 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| I 
ciele, różę, choroby kiesek, ból krzyża iw ple- » 
'each, katar, neuralgię. bronchitis. podagrę,M 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobyX 
'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,M 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-X 
'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-1 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d. \ 
ŁECZT NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.f

I Jeżeli cierpłeś, a straciłeś nadzieję wylecze>M 
nla, uda elę zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.\ 
'Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długoM 
cierpieli a przes innych lekarzy ani wezpita-X 
Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-4 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
'polecają. Udajcie się do niego, to wae wyleczy.^ 
( CHOROBY ZARAŹLIWE, i 
^obojga płci (czy to nabyte lub «rodzicówprze-A 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak to się J 
mlgdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, A 
tylko leczyć, bo zanledbywaule takich cboróbr 

rrowadza złe skutki na przyszłość. A
PORADA DARMO 1 I)r. Ham każdemu udzie-F 

,11 rady darmo. Oniszcie chorobę, podajcie wiek A 
chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęr 
jpocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- A 

I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można?
( pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: A

DR. C. B. HAM ś
508 National Union Bldg. TOLEDO, O.i^ 

1 Napis’zcledo Dra. Ham. if 
| Poradanlc nie koszt uję,

Louisville & Nashville
TJ • ,1 WTELKA CENTRALNOPO-
tULlirOaU ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 
na azprzedai do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plazcle po Informacye do:

C. L. STONE,
General FMMnger Agent, 

LouittilU, Ky. 
CodUJcle awój adrea do:

R. J. WEMYSS,
Oenernl Imnugratton and Industrial Agent, 

LouitviU», Ky. 
A on wam przyÄle darmo,

MART, ILUSTROWANE PAMFLBTY, ora. 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM w STANACH 

Kentucky, Tennessee,
Alabama, Mississippi

i Florida.

» tylko SS.04

•• ni-
•• S8.F.
M B10,(K

i co.
Chicago, 111.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Ohristo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM III.

(Ciąg dalszy).
Opat wzdrygnął się.
— Syna?...
— Tak jest—odrzekł Kadrus — małego Al­

berta.
— Kto chce wychować dziecię, powinien 

sam mieć wychowanie. Wszakże mówił mi Ed­
mund, że była to córka prostego rybaka, pię­
kna lecz bez wykształcenia.

— O jakże znał mało swą narzeczoną!... 
Mercedes mogłaby zostać królową, gdyby koro­
ną zdobiono głowy najpiękniejsze i najponę­
tniejsze.

Jej majątek wzrastał i umysł z nim razem. 
Mogę jednak powiedzieć między nami, że robi­
ła to wszystko dla rozerwania się, dla zapo­
mnienia, i że dlatego tak zajmowała się synem, 
aby przygłuszyć odzywający się głos serca; te­
raz wszakże wszystko musiało się skończyć — 
mówił dalej Kadrus—majątek i zaszczyty już ją 
zapewne pocieszyły. Jest bogatą, hrabiną, 
a przecież • •

— Przecież, co? -- — podchwycił opat.
— Wątpię czy jest szczęśliwą—odrzekł Ka­

drus.
— Cóż wzbudza w tobie to przekonanie?..
— Kiedym wpadł w wielkie nieszczęście, 

przyszło mi na myśl, że mogliby mi dopomódz 
dawni moji przyjaciele. Udałem się więc do 
Danglarsa, ale ten mnie nawet nie przyjął; po­
tem do Fernanda; ten mi wysłał sto franków 
przez lokaja.

— 1 odtąd nie widziałeś już więcej żadne­
go z nich?

— Nie, ale widziała mię pani de Morcef.
— Jakim sposobem? kiedy?
— Gdym wychodził, upadł mi worek pod 

nogi; w nim dwadzieścia pięć luidorów. Podnio­
słem szybko głowę i ujrzałem Mercedes, zasu­
wającą żaluzyę.

— Az panem deVillefort co się stało ncój 
przyjacielu?

— Ol ten nie był moim przyjacielem; nie 
znałem go nawet i nie mogłem nic żądać od 
niego.

— Lecz czy nie wiesz co się z nim stało, 
i o ile mógł się przyczynić do nieszczęścia Ed­
munda?

— Nie; wiem tylko, że wkrótce, po areszto­
waniu Edmunda, zaślubił pannę de Saint-Me- 
ran i opuścił Marsylię.

Musiało mu także uśmiechnąć się szczęście, 
jest zapewne bogatym jak Danglars, i w zna­
czeniu, jak Fernand; ja tylko, jak widzicie, ta­
kim jestem ubogim nędzarzem, zapomnianym 
przez Boga.

— Mylisz się, przyjacielu—rzekł opat—nam 
zdaje się często, że Bóg zapomina, a to tylko 
sprawiedliwość jego odpoczywa, i ^nadchodzi 
zawsze prędzej czy później chwila, gdy zwraca 
on swe oko na nędzarza, a oto masz tego do­
wód.

To rzekłszy wyjął dyament z kieszeni i od­
dając go Kadrusowi, rzekł:

— Masz, weź ten dyament, należy on do 
ciebie.

— Jakto? do mnie jednego?—zawołał Ka­
drus—ach I panie, nie żartuj I

— Dyament ten miał być podzielony mię­
dzy przyjaciół Edmunda, a ponieważ miał tyl­
ko jednego przyjaciela, podział więc niepotrze­
bny. Weź ten dyament i sprzedaj go; powta­
rzam ci, że wart pięćdziesiąt tysięcy franków, 
i mam nadzieję, że suma ta wydźwignie cię 
z biedy.

— Ol ojcze dobrodzieju—rzekł Kadrus wy­
ciągając bojaźliwie jedną rękę i ocierając dru­
gą kroplisty pot z czoła—nie czyń, proszę igra­
szki ze szczęścia i rozpaczy człowieka!

— Znam i szczęście i rozpacz, nie mogę 
więc czynić sobie igraszki z tych uczuć—od­
rzekł opat.— Bierz, lecz za to..

Kadrus, który już dotykał klejnotu, cofnął 
rękę.

Opat uśmiechnął się.
— Lecz za to-rzekł—daj mi ten jedwabny 

worek czerwony, który pan Morrel zostawił na 
kominie u starego Dantesa, a który jak mi mó­
wiłeś, masz jeszcze u siebie.

Kadrus, zdziwiony jeszcze bardziej, poszedł 
do wielkiej szafy dębowej, otworzył i dał Opa­
towi długi worek z wypłowiałego jedwabiu, po 
którym przesuwały się dwie obrączki miedzia­
ne, niegdyś pozłacane.

Opat wziął worek i oddał dyament Ka­
drusowi.

— O! jesteście zesłańcem Bożym, księże 
dobrodzieju—rzekł Kadrus — wszakże nikt nie 
wiedział, że Edmund dał wam ten dyament 
i moglibyście go zatrzymać dla siebie.

— Więc ty byś to uczynił, jak się zdaje — 
rzekł do siebie opat. .

Potem powstał, wziął kapelusz, rękawiczki 
i rzekł:

— I prawdaż to, cośmi powiedział, czy mo­
gę wierzyć wszystkiemu?

— Patrzcie, mój ojcze! - odrzekł Kadrus — 
oto w kącie tej izby krucyfiks z drzewa po­
święconego, a na tym kufrze ewangielia mojej 
żony; otwórzcie tę księgę, a przysięgnę wam 
z ręką na krucyfiksie, na zbawienie mej duszy, 
na wiarę chrześcianina, żem wam tak wszystko 
opowiedział, jak było, i gdy anioł stróż ludzki 
wezwie mię do Najwyższego w dzień sądu osta­
tecznego, powtórzę to wszystko.

— Dobrze—rzekł opat—przekonany jestem, 
żeś mówił prawdę; niech ci pieniądze szczęście 
przyniosą. Bądź zdrów, odchodzę zdała od lu­
dzi, którzy tyle złego sobie wyrządzają.

Potem, wyrwawszy się nie bez trudu od 
dziękczynień uszczęśliwionego Kadrusa, odsunął 
sam rygiel, wyszedł za drzwi, wsiadł na konia, 
pożegnał ostatni raz oberżystę, który wysilał 
się jeszcze na głośne oświadczenia wdzięczno­
ści i pojechał tą drogą, którą przybył.

Gdy Kadrus odwrócił się, spostrzegł za so­
bą Karkontkę bledszą i bardziej drżącą, niż 
dawniej.

— Prawdaż to, com słyszała?
- Co?

— Żeśmy dostali cały dyament na wła­
sność?

— Tak jest — odrzekł Kadrus, nieledwie 
obłąkany z radości—nic nad to pewniejszego, 
gdyż oto go masz.

Karkontka obejrzała klejnot, potem rzekła 
głucho.

— A gdyby był fałszywy?
Kadrus zbladł i zachwiał się.
— Fałszywy—powtórzył — fałszywy.. Dla- 

czegóżby człowiek ten miał mi dać dyament 
fałszywy.

— Dla poznania twej tajemnicy darmo, nie­
dołęgo!

Kadrusowi zdało się, że go ciężar jakiś 
przywala, tak przypuszczenie to odjęło mu przy­
tomność.

— Czy tak!—rzekł po chwili, biorąc skwa­
pliwie kapelusz, i kładąc go na chustkę czer­
woną, co ją miał na głowie —zaraz przekonamy 
się o tem.

— Jakim sposobem?
— W Beaucaire jest jarmark; są tam jubi; 

lerzy z Paryża; pójdę do nich. Ty zaś pilnuj 
domu, kobieto, za dwie godziny powrócę.

To rzekłszy, wyszedł spiesznie i pobiegł 
drogą przeciwną tej, którą udał się nieznajomy.

— Pięćdziesiąt tysięcy franków!..—zawo­
łała Karkontka, widząc się samą—to pieniądze, 
ale nie majątek.

ROZDZIAŁ V.

Wykazy więzienne.

Nazajutrz po scenie, którąśmy opowiedzieli, 
człowiek mający lat około trzydziestu dwóch, 
we fraku granatowym, w pantalonach nankino- 
wych i w białej kamizelce, odznaczający się 
postawą i akcentem angielskim, stawił się 
u mera Marsylii.

— Panie szanowny—rzekł do niego—jestem 
pierwszym komisantem domu Thomson i French 
w Rzymie; od lat dziesięciu pozostajemy w sto­
sunkach z domem Morrel i syn w Marsylii, ma­
my około stu tykięcy franków na tym domu 
i obawiamy się o tę sumę, gdyż rozchodzą się 
wieści, jakoby dom chylił się do upadku. Przy­
bywam więc umyślnie z Rzymu, dla powzięcia 
wiadomości w tej sprawie.

— Wjem wprawdzie—odrzekł mer—że od 
lat czterech czy pięciu nieszczęście zdaje się 
ścigać pana Morrela; stracił pięć statków jeden 
po drugim, i był uwikłany we trzy czy cztery 
bankructwa.

Chociaż jednak sam jestem wierzycielem je­
go na jakie dziesięć tysięcy franków, nie wy­
pada mi udzielać wiadomości o stanie jego ma­
jątku.

Spytaj się pan, jako mera, co myślę o pa­
nu Morrel, a odpowiem, że jest to człowiek 
rzadkiej prawości i że aż dotąd wypełniał wszy­
stkie swe zobowiązania z jak najściślejszą rze­
telnością.

Oto wszystko, co sam mogę powiedzieć; je­
żeli pan chcesz dokładniejszych wiadomości, 
udaj się do pana de Bovilie, inspektora więzień, 
ulica de Noualles, nr. 15; ten ma, jeżeli się nie 
mylę, dwakroć sto tysięcy franków u pana Mor­
rel; jeżeli więc w istocie domowi jego zagraża 
upadek, pan de Boville, jako poważniejszy ode- 
mnie wierzyciel, zapewne lepiej będzie cię mógł 
objaśnić.

Anglik jakby uznawał słuszność tej delika­
tności, ukłonił się, wyszedł i udał się powa­
żnym krokiem, właściwym synom Wielkiej Bry­
tanii, na wymienioną ulicę.

Pan de Boville był w swoim gabinecie; od 
pierwszego wejrzenia Anglik poznał dokładnie, 
iż nie po raz pierwszy miał z nim do czynie­
nia zaś pan de Boville, taką był przejęty, jak 
się zdawało, rozpaczą, iż widocznie wszystkie 
władze umysłu na jeden tyiko przedmiot miał 
skierowane, i nie był w stanie zwrócić na co­
kolwiek bądź innego uwagi.

Anglik z właściwą sobie flegmą, powtórzył 
w tych samych prawie wyrazach zapytanie, ja­
kie już zadał merowi.

— O'..panie dobrodzieju' — odpowiedział 
spiesznie pan de Boville—obawa twa na nie­
szczęście, jest bardzo ugruntowaną, widzisz 
przed sobą człowieka w rozpaczy.

Miałem dwakroć sto tysięcy franków na do­
mu Morrel i syn, i te dwa kroć sto tysięcy fran­
ków na domu Morrela, stanowiły posag mojej 
córki, którą chciałem wydać za mąż za dwa ty­
godnie; połowa tych dwóch kroć sto tysięcy mia­
ła być spłaconą dnia 15 bieżącego miesiąca, 
a druga połowa za miesiąc.

Uprzedziłem pana Morrel, iż życzyłbym 
sobie, aby wypłata żadnego nie doznała zawo­
du, a on właśnie przyszedł sam do mnie przed 
pół godziną i oświadczył mi, że jeżeli okręt je­
go Faraon nie wróci prz.ed 15-tym, niepodobna 
mu będzie w terminie uiścić się z długu.

— Ale to coś zakrawa—rzekł Anglik — na 
zawieszenie wypłat i układ z wierzycielami.

— Powiedz raczej, łaskawy panie, że to za­
krawa na bankructwo! — krzyknął pan de Bo- 
ville w rozpaczy.

Anglik jakby się zastanawiał przez chwilę, 
potem rzekł:

— Więc ta wierzytelność nabawia pana ta­
kiej niespokojności?

— Mój panie, ja pieniądze swe uważam za 
stracone.

— Jeżeli tak, to ja tę sumę od pana na­
będę.

- Pan?
— Tak jest, ja.
— Lecz zapewne z wielkiem ustępstwem?
— Nie; sto za sto; nasz dom — dodał An­

glik, śmiejąc się — nie spekuluje na takie ope- 
racye.

— I pan byś zapłacił?...
— Gotówką.
To rzekłszy, Anglik wyjął z kieszeni pakę 

biletów bankowych, zapewne dwa razy zawiera­
jącą taką sumę, o jaką pan de Boville się 
obawiał.

Radość błyskawicą zajaśniała na jego twa­
rzy, powściągnął się jednak i rzekł:

— Winienem jednak pana uprzedzić, że mo­
żesz nie dostać nawet sześciu za sto.

— To do mnie nie należy — odpowiedział 
Anglik — to może obchodzić dom Thomson 
i French, w którego imieniu działam. Może do­
mowi temu zależy na przyspieszeniu upadku 
domu współzawodniczącego. Tyle tylko mam 
zaszczyt panu powiedzieć, żem gotów wyliczyć 
panu tę sumę, jeżeli mi ustąpisz swe do niej 
prawa. Wszakże chcesz mi pan zapłacić komi­
sowe.

— O! panie, nic słuszniejszego i sprawie­
dliwszego—zawołał pan de Boville. — Komiso­
we zwykle płaci się do półtora procent od sta; 
możesz pan wymagać dwa, trzy, cztery, pięć, 
więcej nawet jeszcze. Mów tylko.

— Panie—odpowiedział Anglik, śmiejąc się 
—ja naśladuję mój dom handlowy i nie speku­
luję na podobne dochody. Komisowe, jakiego 
wymagam, jest wcale innej natury.

— Jakież więc jest, słucham pana.
— Pan jesteś inspektorem więzień?
— Tak, już od lat przeszło czternastu.
— Musisz więc prowadzić wykazy wię­

źniów?
— Tak, w samej rzeczy.
— I te wykazy muszą obejmować wiado­

mości o każdym więźniu?
— Każdy ma swoje akta.
— Dowiedz się więc pan, żem wychowany 

został w Rzymie, przez pewnego biednego Opa­
ta, który zniknął nagle. Dowiedziałem się po­
tem, że trzymany był w zamku If, i dlatego 
chciałbym się dowiedzieć o szczegółach jego 
świerci.

— Jakże się nazywał?
— Opat Faria.
— O! przypominam go sobie doskonale — 

uawołał pan de Boville —to waryat.
— Tak mówiono.
— O! bezwątpienia.
— Być może; jakiż był rodzaj jego obłą­

kania?
— Utrzymywał, że posiada wiadomość 

o skarbie ogromnym i obiecywał rządowi sumy 
niesłychane, za wypuszczenie go na wolność.

— Biedak! 1 umarł?
— Umarł, jakoś przed pół rokiem w lutym 

roku bieżącego.
— Masz pan pamięć bardzo szczęśliwą.
— Tę datę pamiętam dla tego, że śmierci 

jego towarzyszyła okoliczność szczególna.
— Czy mogę się o niej dowiedzieć?—zapy­

tał Anglik z wyrazem ciekawości, któryby za­
dziwił bacznego spostrzegaeza, tak był uderza­
jący na flegmatycznej twarzy pytającego.

— Bardzo łatwo; więzienie opata oddalone 
było o czterdzieści pięć do pięćdziesięciu stóp 
od izdebki pewnego ajenta Bonapartystowskiego, 
co najwięcej i najczynniej przyłożył się do po­
wrotu Napoleona w r 1815; był to człowiek nie­
zmiernie zuchwały i niebezpieczny.

— Doprawdy?—rzekł Anglik.
— Tak jest—odpowiedział pan de Boville 

—miałem sposobność sam widzieć tego czło­
wieka w roku 1816 czy w 1817; więzienie jego 
zwiedzano nie inaczej, jak z odziałem żołnierzy; 
człowiek ten głębokie uczynił na mnie wraże­
nie i nie zapomnę nigdy jego rysów.

Anglik uśmiechnął się zlekka.
— Powiada więc pan—rzekł potem—że dwa 

więzienia...
— Oddalone były od siebie o pięćdziesiąt 

kroków, zdaje się jednak, że ten Edmund Dan- 
tes...

— Czy tak się ów niebezpieczny człowiek 
nazywał?

— Edmund Dantes, lak panie. Potrafił on 
dostać czy też zrobić sobie jakieś narzędzia, 
znaleziono bowiem kanał wyżłobiony, którym 
porozumiewali się z sobą dwaj więźniowie.

— Ten kanał był zapewne zrobiony, dla 
ułatwienia ucieczki?

— Tak jest, ale nieszczęściem dla więźniów, 
opat Faria zachorował na katalepsyę i umarł 
w jej paroksyzmie.

— Rozumiem, to musiało powikłać zamiary 
ucieczki.

— Umarłemu, ale nie żyjacemu; przeciwnie, 
ów Dantes wypadku tego użył na swą korzyść, 
myśląc, że więźniów, zmarłych w zamku If, 
grzebią na cmentarzu zwyczajnym; przeniósł 
więc nieboszczyka do swej izby, zajął jego miej­
sce w worze, do którego go zaszyto i oczeki­
wał na pogrzeb.

— Był to pomysł rzeczywiście śmiałyji wy­
magający odwagi—rzekł Anglik.

— O! jużem to panu powiedział, że był to 
człowiek nadzwyczaj niebezpieczny; na szczę­
ście! on sam uwolnił rząd od niespokojności.

— Jakto?
— .leszcze pan nie rozumiesz?
- Nie.
— Zamek If nie ma cmentarza, rzucają 

więc umarłych prosto do morza, uwiązawszy im 
wprzód do nóg kulę trzydziesto-sześcio fun­
tową. . ’

— A więc—podchwycił Anglik, jak gdyby 
jeszcze nie rozumiał..

— Uwiązano mu więc do nóg kulę i rzu­
cono do morza.

— Doprawdy!—zawołał Anglik.
— Tak jest —odrzekł inspektor.—Pojmujesz 

pan, jakie musiało być zadziwienie zbiega, gdy 
się uczuł zepchniętym ze skały na dół. Chciał­
bym widzieć twarz jego w owej chwili.

— Tc trochę trudnoby było.
— Mniejsza o to — odparł p. de Boville, 

którego pewność odzyskania dwóchkroć sto ty­
sięcy franków w dobry wprawiła humor.—Wy­
obrażam sobie co się z nim działo.

I rozśmiał się głośno.
— I ja także—wtrącił Anglik.
I zaczął się śmiać, ale po angielsku, to jest 

przez zęby.
— Tak więc—zapytał Anglik, uspokoiwszy 

się—zbieg został utopiony?
— Najniewątpliwiej.
— I gubernator zamku uwolnił się zara­

zem od szaleńca i od waryata?
— Tak jest.
— Ale musiano przecie sporządzić jakiś 

akt tego wypadku?—zapytał Anglik.
— A tak, akt zejścia. Naturalnie, krewnym 

bowiem Dantesa, jeżeli ich miał, mogło wiele 
zależeć na pewności, czy umarł, lub żyje.

— Teraz więc mogą być spokojni, jeżeli po 
nim otrzymali spadek. Już umarł najpewniej.

— O! umarł. I wydadzą im zaświadczenie, 
jeżeli tego zażądają.

— Wróćmy teraz do wykazów — rzekł An­
glik.

— A prawda. Opowiadanie to oddaliło nas 
od rzeczy. Wybacz pan.

— Wybaczyć, co? opowiadanie było bardzo 
ciekawe.

— W samej rzeczy. Chcesz więc pan po­
znać wszystko, co dotyczy biednego opata, któ­
ry był tak łagodnym, tak miłym.

— Bardzo byłbym rad.
— Przejdź pan do mego gabinetu, tam 

wszystko panu pokażę.
Rzeczywiście wszystko tam było w jak naj­

lepszym porządku.
Każdy wykaz oznaczony był numerem, akta 

spoczywały w oddzielnych okładkach tekturo­
wych.

Inspektor posadził Anglika na fotelu i po­
dał mu wykaz i akta właściwe, zostawiając 
wszelką wolność przeglądania; sam zaś usiadł 
w kącie i zajął się czytaniem dziennika.

Anglik znalazł łatwo papiery, odnoszące się 
do opata Farii; musiała go żywo zainteresować 
opowieść p. de Boville, gdyż przeczytawszy te 
akta, wertował dopóty dany mu pęk papierów, 
aż trafił na sprawę Edmunda Dantesa.

Tu znalazł wszystko ułożone w porządku; 
denuncyacyę, decyzyę, prośbę Morella i opinię 
Villeforta.

Odłożył ostrożnie denuncyacyę i następnie 
schował ją do kieszeni.

Następnie zajął się czytaniem decyzyi 
i spostrzegł, że w niej nazwisko Nortier nie 
było ani razu wspomniane; dalej przebiegł proś­
bę z d. 10 kwietnia 1815 r., w której Morrel 
w dobrych zamiarach (bo Napoleon wtenczas 
panował), wychwalał z przesadą ważność usług, 
jakie Dantes położył w sprawie cesarskiej, a któ­
re świadectwo Villeforta stwierdzało należycie.

Ta prośba do Napoleona, zachowana przez 
Villeforta, stała się za drugiej restauracyi stra­
sznym orężem w ręku prokuratora królewskiego.

Nie dziw więc, że przebiegając dalej wy­
kaz, znalazł na marginesie przy nazwisku Dan­
tesa uwagę następującą:

Edmund Dantes, zaciekły bonapartysta, 
brał czynny udział w powrocie z wyspy Elby.

Trzymać w odosobnieniu i pod najściślej­
szym dozorem.

Nad tem napisane były wyrazy inną ręką.
“Wobec tej uwagi nie ma nic do nadmie­

nienia.’’
Porównywując charakter uwagi z poświad­

czeniem, zamieszczonem pod prośbą Morrela, 
Anglik przekonał się, że jedno i drugie pisane 
było przez tę samą osobę, to jest przez Ville- 
forta.

Inspektor, jakeśmy już powiedzieli, nie 
chcąc przeszkadzać poszukiwaniom wychowań- 
ca opata Farii, usiadł na stronie, i czytał dzien­
nik “Białą chorągiew.”

Nie widział więc, jak Anglik złożył i scho­
wał do kieszeni denuncyacyę, pisaną przez Dan­
glarsa w “Rezerwie”, która opatrzona była da­
tą 27 lutego i stemplem poczty marsylskiej.

Ale choćby nawet widział, tak mało przy­
wiązywał znaczenia do tego papieru, a tak wie­
le do swych dwóchkroć sto tysięcy franków, iż 
nie byłby bezwątpienia strofował Anglika, choć­
by jego postępowanie było nawet najnie wła­
ściwsze.

— Dziękuję panu—rzekł Anglik nagle skła­
dając wykaz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
NA SPRZBDAŻ. Z powodu wy­

jazdu do starego kraju sprzedaje
1) obszerny dom o 13 stancyach
2) dom o 4 stancyach i sztor 
z grosernią i buczernią. Wypłata 
co piątek 8400 od kostumerów. 
Przytem wozownia i stajnia na 
konie. Warsztat krawiecki i osobny 
ofis. Lola na której stoi dom wy­
nosi długości 199, a szerokości 149 
stóp. Wszysiko jest ogrodzone 
w koło drutem i sztachetami. Cena 
za wszystko $5,000. Zgłosić się 
należy do: Wojciech Motyka, 
Ludlow, Mass., box 23.

Wiktor Kirkla pocho­
dzący z gub. suwalskiej przed 
rokiem miał przebywać w Madrid, 
New Mexico, Santa Fee Co., po­
szukiwany jest w ważnym inte­
resie przez. George Rutkowski, 
Morniug Mine, Mullan, Idaho.

Agnieszka Cudzich, 
z domu Kozioł, rodem z Gronkowa 
w Galicyi, poszukiwana jest zdwu- 
letnią córką przez swego męża, 
którego opuściła w tych dniach 
z dwojgiem dzieci. Ktoby z ro­
daków wiedział o jej miejscu po­
bytu, raczy mi donieść pod adre­
sem: Franciszek Cudzich. 88 Fry 
st., Chicago, 111. (33—35)

Jan Wójcik, poszukiwany 
jest przez swego znajomego w waż­
nym interesie. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi 
donieść pod adresem: Andrzej 
Dembiczak, Leo, Minn- 

Jan Ogorzałek z po­
wiatu grybowskiego w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Kazimierza Ogorzałek, Tower 
City, Pa.

PIEKARZ, który zna swój fach 
z Europy, znajdzie stałą i dobrą 
posadę. Interesowani niech się 
zgłoszą pod adresem: Wojciech 
Pikol, 32 Jackson st., Taunton, 
Mass. ____________ ______

Tetkowski Wincenty 
rodem ze wsi Mocko, w gub. 
płockiej, poszukiwany jest przez 
swego brata. Michała Tetkowskiego, 
110 Branch st., Cambria City, 
Johnstown, Pa.

PIEKARZ znający swój fach 
należycie, znajdzie stałą i dobrze 
płatną posadę. Interesowani niech 
się zgłoszą pod adresem: Józef 
Rurzenas, 273 Athen st., So. 
Boston, Mass.

Henryk Szymański rodem z 
gub. płockiej, wsi Wyszyny, po­
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Ignacego Wiloch, 20 Mon- 
roe st., Shenectady, N. Y.

KTO ma na sprzedaż kartofle, 
cebulę i jabłka niech nam doniesie. 
Płacimy dobrą cenę. Interesowani 
niech piszą: M.Smith. Mills Mouse, 
1 Bleecker st. New York City.

WAŻNE. Potrzeba 100 męż­
czyzn do roboty przy kolei żela­
znej w stanach Illinois, Michigan, 
Iowa i Minnesota. Dobra zapłata. 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie­
ście i na farmach. Zgłosić się na­
leży do Chicago Implayment agen- 
cy, 118—5th ave. room 4, Chica­
go, 111. Jan Lucoz, Polak, wła­
ściciel. (32— 35).

Teofil Bakoła, rodem ze wsi 
Jażyjarki w gub. łomżyńskiej, po­
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Walentego Ba­
koła box 270, Turners Falls, 
Mass.

Piotr Jagodowski, redem ze 
wsi Chytrówki w Galicyi, jest po­
szukiwany w ważnym interesie 
przez swego brata Józefa Jago- 
dowskiego, 13 William st., Mid­
dletown, Conn.

Andrzej S n i s z k a i Franci­
szek Glazor, są poszukiwani przez 
swego brata Marcina Glazor, W ood- 
bine, Md.______________________

Leon Misiewicz, rodem ze 
wsi Gumowo poszukiwany jest 
przez Jana Stanisławskiego 313 
E. 15th st. Erie, Pa.

NA SPRZEDAŻ. Z powodu 
wyjazdu do starego kraju sprze- 
daję 1) obszerny dom o 13 stan­
cyach; 2) dom o 4 stancyach i 
sztor z obuwiem, dwie stajnie je­
dna na wozy druga dla koni, war­
sztat krawiecki i osobny ofis. 
Wszystko jest ogrodzone wkoło 
drutem i sztachetami. Po wszel­
kie informacye należy pisać do: 
Wojciech Motyka, box 23 Ludlow, 
Mass.

Teofil Sobociński rodem 
ze wsi Szucie w gub. płockiej jest 
poszukiwany przez swego znajo­
mego, Józefa Murach, 4 Liberty st, 
Ansonia, Conn.
i n a mężczyzn potrzeba, którzy chcą nią 
lilii uś»ć do Europy na okrętach pasażer- 
1 T v ekich za sum« $7 do >10. — J. 

•Cent, 2 Carllole W New York. (81-34)

Katarzyna Ozimek 
rodem z Galicyi, która miała 
przybyć do Amery >i przed 3 mie­
siącami, poszukiwana j-st przez 
S’ego ojca, Antoniego Ozimek, 
Brownfield, Pa., Lafayette Co.

4YNYŁKA PIENIĘDZY 
io wszyatkich części świata. Sprzedaż kart 
•łkrętowych (»yfkart) do I z Europy na naj- 
■sybase parowce eraz sprzedaż biletów kolejo­
wych po najtańesych cenach. — Izydor Herz. 
Bank Polaki, 2 Carlisle W., New York (31-84)

J an Fi 1 ar, rodem z Wiśniowej 
w Galicy i. poszukiwany jest w bar izo 
ważnym interesie przez Władysława 
Dzioka, 1 Myrtle st., Adams, Mass.

Pô«"«
n^>^l-nAW NIEMIECKICH^ .#4 
ŁfcFwyr-toi.nj-, jest zn.komHym pr/eriw'^-i 

F BOLOM W BOKU J
РпЯопгто Pnnmnłv7>nnu/i itdPodagrze, Reumatyzmowi,itd. 

DRA RICHTERA stawny wtwieclo 

“KOTWICZNY” 
PÄIN EXPELLER._ 
Jedno z licznych świadectw iekarskicii:

*”• KewYork.d l9LUpcalS9Z 
Używając w mojej 

coĆziennej Draktyce Dr h « H 
Richtera"KOTWICZNY PAlN . 
EXPELLER, znalazłem go r-*  5 
sEvtLCLoirjaxp? JN X
jakie mn$ podebne lekar- . .
stwa. umywane przezemme kiedy 
kolwiek. .t.Jtatoirr.

' IQ2 ATTOWNtYUL
[iSct. i 5Oct. u wszystkkh aptekarzy lub n 
b’.Ad. RiehterACo., 215 Pearl!St.,New¥orX j 
k3 6 ^rZLOTYCH MEDŚU.A 
Kk/Mrrrini/ I>r:. ;

a-o lh.--i V fi «' ■

— W mieście naszem 
wydarzają się często tak nie­
słychane zbrodnie, że aż czło­
wiekowi włosy stają dębem 
na głowie. W tych dniach 
wyszło znów na jaw niesły­
chane morderstwo, popełnione 
prawdopodobnie przez nieja­
kiego W. Bartholin. Zamor­
dował on swą kochankę pannę 
M. Mitchell, którą znaleziono 
w zaroślach przy ulicy 74 i 
State. Zwłoki zamordowanej 
rozpoznała jej siostra Lllllan. 
Poznała swą siostrę po su­
kniach i kapeluszu i na jej 
widok zemdlała.

Kiedy przyszła do siebie, 
opowiedziała, że suknie te 
należały do jej siostry panny 
Mionie Mitchell, narzeczonej 
Bartholina, z którym przed 
kilku dniami wyszła na prze­
chadzkę i więcej nie powró­
ciła. Z ust panny Lłllian do­
wiedziano się nadto wielu 
innych szczegółów, doty­
czących zniknięcia młodych 
ludzi I matki Bartholina.

Zamordować on miał również 
swą matkę, Annę, której 
zwłoki znaleziono. Bartholin 
mieszkał w swym domu pn. 
6513 Greenwood ave.

Dowiedziano się, że Bar­
tholin nie żył ze swą matką 
na dobrej stopie. Dowiedziano 
się, że pięknej swej narze­
czonej kupował takie prezenta, 
na jakie go zapewne stać nie 
było. Odgrażał słę nadto 
pannie Mitchell, gdyby nie 
chciała wyjść za niego.

Wszystko to wskazuje, że 
popełnione zostało podwójne 
morderstwo, a prawdopo­
dobnie i samobójstwo.

Matka Bartholina zginęła 
już dnia 8 lipca. Młody czlo 
wiek na wszelkie pytania 
o nią odpowiadał, że matka 
jego odwiedza znajomych 
w mieście, a następnie po­
wiedział. że wyjechała na kilka 
dni do Milwaukee.

Dnia 30 lipca wieczorem 
zgłosił się do domu rodziców 
panny Mitchell. Po krótkiej 
chwili rozmowy wyciągnął 
Minnie na przechadzkę i od 
tego czasu obojga młodych 
ludzi nie widziano.

Sprawa ta, jakkolwiek 
w części wyjaśniona, pokryta 
jest jeszcze grubą tajemnicą, 
którą niezawodnie dalsze po­
szukiwania wyświetlą.

Policya sądzi, że Bartholin 
znajduje się ukryty w mieście. 
Nie wpadnięto do środy 
na żaden ślad. Wyznaczono 
fioco nagrody, kto poda jego 
miejsce pobytu.

— Od dawna zanosi się 
na ogólny stra|k służby tram­
wajowej w calem mieście. 
Do strajku tego przyjdzie nie­
wątpliwie, jeżeli właściciele 
nie zgodzą się na żądania 
tramwajarzy. W strajku tym 
weźmie udział 5,000 osób. 
Jest obawa, że gdy strajk ten 
wybuchnie, nłe obejdzie słę 
bez rozlewu krwi.

— Policya aresztowała 
dwie kobiety, które w swem 
posiadaniu miały kilkadziesiąt 
kradzionych zegarków ogól­
nej wartości 11,500. Are­
sztowane podały swe nazwi­
ska jako Clara Banks 1 Mary 
Clark. Obie pochodzą z Min­
neapolis, gdzie popełniły kil­
ka kradzieży.

— Posłaniec ekspreso­
wy, George Był, który przed 
paru dniami stawił energiczny 
cpór rabusiom kolejowym w 
pobliżu Savanna, III., otrzy­
ma, od superintendenta ko­
lei Chicago, Burlington & 
Quincy przekaz bankowy na

Ji.ooo, jako wynagrodzenie 
za okazane męstwo.

Podobny upominek ocze­
kuje go od zarządu ekspre 
sowego “Adams”.

— Louis Toombs, ska­
zany na śmierć za zamordo­
wanie Carrie Larsen, został 
tu powieszony w piątek w po­
łudnie.

Toombs do ostatniej chwili 
zachował niezłomną siłę woli, 
i pewnem krokiem wszedł na 
szafot szublenlczny. Przed 
wykonaniem egzekucyl, ska­
zaniec przemówił głosem do­
nośnym, nie zdradzającym 
najmniejszego wzruszenia. 
Oświadczył on uroczyście, że 
jest niewinnym zarzuconej mu 
zbrodni, i wyraził nadzieję, 
że z biegiem czasu wykryje 
się prawdziwy zbrodniarz, a 
Imię jego oczyszczone zo­
stanie z plamy morderstwa.

Toombs do czasu areszto­
wania, pełnił obowiązki ku 
charza na okręcie “Pearless” 
zimującym na rzece Chicago. 
Podobno najął on młodą 
dziewczynę, Carrie Larsen do 
pomocy w kuchni, którą dnia 
30 grudnia r. 1901, zamordo 
wal ł do rzeki wrzucił. Chło­
pak okrętowy, Wm. Keissig, 
by, świadkiem zbrodnł, o któ­
rej powiadomił policyę 3 sty­
cznia rb.

— Chłopcy zatrudnieni 
przy odstawianiu towarów w 
jedenastu składach departa­
mentowych, odeszli w piątek 
od roboty, maszerowali de­
monstracyjnie po ulicach i za­
czepiali swych kolegów, któ 
rzy za ich przykładem nie 
poszli. Zostały dotknięte 
strajkiem firmy Siegel, Coo­
per & Co., Fair, A. M, 
Rothschild, Boston Store, 
Hub, Stevens & Co., Car­
son, Plerie, Scott & Co., 
Hlllman, Schlesinger & Ma­
yer, Marshall Field & Co., 
Mandel Bros. Najwięcej u 
cierpiała firma Siegel, Cooper 
& Co. “Fair” wezwał pomo­
cy policyjnej, ponieważ straj 
kierzy grozili wożalcom po 
biciem, jeżeli nie rzucą pra 
cy. Wieczorem zgromadzili 
się w hali pn. 105 Randolph 
st., postanowili założyć unię 
i wrócić do roboty.

— TyfUB grasuje nie­
słychanie w naszym grodzie. 
Według sprawozdań szpital­
nych w ostatnich dwóch ty 
godniach zachorowało na ty­
fus 250 osób, a coraz więcej 
wypadków wydarza się co- 
dzień. Od początku sierpnia 
zachorowało 117 osób na ty­
fus. Tak licznych wypadków 
tej choroby nłe pamiętają od 
dawna.

— 15-letni Stanisław 
Wardeński zamieszkały pn. 
64 Cornell ul. bawił się wiel­
kim latawcem, na rogu ulic 
May i Front. Wskutek sil­
nego wiatru, latawiec zaplą 
tal się pomiędzy gałęziami 
dosyć wysokiego drzewa. 
Wardeński parokrotnie pró 
bowal wydostać go z pomię­
dzy gałęzi a gdy usiłowania 
jego nie odniosły skutku, 
wszedł na drzewo i począł 
uwalniać swego latawca z u- 
więzi. Nagle, straci, równo­
wagę i spadł na ziemię z wy 
sokoścl 20 stóp. Odniesiono 
go w stanie nieprzytomnym 
do mieszkania rodziców, gdzie 
po upływie 4 godzin życie za­
kończył.

— Subjekci zorganłeo*  
wani w unię daję świeży przy­
kład swej ruchliwości. Wy­
mogli oni, jak wiadomo, że 
znaczna liczba składów zamy­
kana jest we dwa wieczory 
w tygodniu, tj. we środy i 
piątki, a obecnie agitują, aby 
wszystkie składy zamykane 
były także w niedzielę.

— Około 800 woźnic 
pracujących w składach de­
sek przy 2 2ej ulicy, zastraj- 
kowalo w poniedziałek, chcąc 
podwyższenia płacy i uznania 
unii.

ler, zecer. Odczyt historyczny 
o zwycięstwie pod Gruwaldem 
wygłosił Bazylewski, którego 
po skończonym odczycie na­
grodzono huczneml oklaskami; 
po odczycie postawił Smólskl 
rezolucyę tej treści;

Polacy, mieszkający w Wie­
dniu, zgromadzeni dnia I5go 
lipca 1902, obchodząc uroczy­
stość pamiątkową wielkiego 
pogromu pod Grunwaldem 
Krzyżaków i sławy polskiego 
oręża, który na kilka wieków 
zbawił Polskę i Słowiańszczy­
znę od jarzma teutońskiego, 
łączą się z tłumami ludu pol­
skiego, który tę wielką uro 
czystość obchodzi na ziemi 
ojczystej. Przy tej sposobno­
ści łączą się bez względu na 
slupy graniczne w uczuciach 
solidarności narodowej i pro­
testują z oburzeniem przeciw 
bezprzykładnemu barbarzyń 
stwu germańskiemu, wykony 
wanemu na bezbronnej lu­
dności polskie) przez państwo­
wych następców Krzyżaków, 
jako przeciw zbrodni, pozba­
wionej wszelkiej etyki 1 zna 
mion prawdziwej cywilizacyi 
jako przeciw hańbie 1 zakale 
prawdziwej kultury.

Ufni w niespożytą żywio­
łową siłę polskiego ludu, pra 
cującego 1 ożywionego świę­
tą myślą narodową i prze 
świadczonego o nieprzeda- 
wnionych przyrodzonych pra­
wach do niezawisłości, żywi­
my nieuzasadnioną nadzieję, 
że obecna buta I zuchwałość 
niemiecka złamaną będzie tak 
samo jak krzyżacka w r. 1410 
w drugim Grunwaldzie. Naro­
dy nie giną na rozkaz ceza­
rów. Rezolucya ta została je­
dnomyślnie przyjętą.

Socyalista Słowik zrobił 
do tej rezolucyl dodatek, pod­
nosząc w swej mowie, że nie- 
słusznem byłoby posądzać 
wszystkich Niemców o wrogie 
uczucia przeciw Polakom, 
zwłaszcza lud pracujący nb 
jest wrogo przeciw Polakom 
usposobiony.

217,0.00 żołnierzy. Najwięcej 
konnicy 1 dział było w bitwie 
pod Lipskiem: 2,000 dział, 
78,000 jezdnych. Najbardziej 
krwawą była bitwa pod Wa; 
gram, gdzie poległo 33 proc, 
walczących, pod Kralowym 
Hradcem 175^ proc., pod 
Woerth 13% proc., pod Ple 
wną 14 proc., a pod Sedanem 
15 proc. _
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OBCHÓD GRUNWALDZKI 
W WIEDNIU.

Odbyła się w sali resursy 
przy Relchsrathstrasse, na­
przeciw tylnego frontu parla­
mentu, uroczystość pamiątko­
wa zwycięstwa pod Grunwal­
dem.

Uczestników było około 
400. Przewodniczył inżynier 
Konrad Korytyński, zastępcą 
przewodniczącego był Muel-

POLACY W BERLINIE
Najwłększem miastem pol- 

sklem w Niemczech jest sto­
lica państwa niemieckiego, 
Berlin. — Berlin jak piszę 
“Koeln. Volks-Ztg.” — liczy 
ni mniej ni więcej, jak 70,000 
Polaków I ludzi bezwarunko­
wo polskiego pochodzenia. 
Przeważna liczba Polaków ber­
lińskich należy do kupców, 
małych przemysłowców, a głó­
wnie robotników. Około pół 
sta stowarzyszeń, na czele, 
których stoją: polski związek 
robotniczy, związek kupiecki, 
towarzystwo naukowe łtp., 
starają się o utrzymanie pol­
skiej narodowości. Kola ar­
tystyczne i naukowe polskie 
w Berlinie obejmują także 
znaczną ilość członków. Tak 
że arystokracya polska, któ­
ra dawniej udawała się do 
Paryża, dzisiaj osiedliła się 
w Berlinie. Na dworze ber­
lińskim arystokracya polska 
miała dawniej wpływowe sta 
nowisko i świadczą o tern na­
zwiska Radziwiłł i Radolin. 
Także stanowisko p. Kościel 
skiego niedawno jeszcze wiele 
znaczyło na dworze. Obecnie 
polityka polska w Niemczech 
nie pozostała oczywiście’ bez 
wpływu na stosunek szlachty 
polskiej do dworu, kończy 
“Koeln. Ztg.”

HAJWIĘKSZE BITWY W DZIE-’ 
WIĘTSASTYM WIEKU.

Pierwsze miejsce w szere­
gu największych bitew w ze 
szlem stuleciu zajmuje trzy 
dniowa bitwa pod Lipskiem. 
Brało w niej udział 473,000 
żołnierzy. Armia sprzymierzeń­
ców liczy 302,000 ludzi, w 
tern było: 120,000 rosyan, 
91,000 austryaków, 72,000 
prusaków i 19 000 Szwedów. 
Napoleon miał tylko 171,000 
żołnierzy (22,000 jezdnych) i 
798 dział. W bitwie pod Kra • 
lowym Hradcem mieli nłem- 
cy 220,000 żołnierzy (27,178 
jezdnych) i 780 dział; austry- 
jacy 215 134 żołnierzy (23,- 
322 jezdnych i 17° dział). 
Trzesią w szeregu największych 
walk była bitwa pod Sła­
wkowem, gdzie walczy 310,- 
000 żołnierzy pod Dreznem 
w 1813 r. 296,000, pod Sol- 
ferino w 1859 r. 284 000, 
pod Budzlszynem w 1813 r. 
295,000, pod Sedanem w 
1870 r. 254,000, wreszcie 
pod Waterloo w 1815 roku
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Każdego lata

JOSEPH TRINEH'8

tysiące ludzi, a szczególnie dzie­
ci, umierają wskutek gorąca, na 
choroby orgenów trawienia; nie 
przyjmują one i nie trawią po­
karmu.

i wielki Skład hurtowy 
Likierów I Win zagrani 
eznych i krajowych.

Wysyłamy obatalunki 
do wszystkich cząści 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie informacye 
pisać należy do właści­
ciela pod adresem:

P. KOSTENKOWSKI, 
646 Noble str.,

Chicago. 111.

■••••••••••••••••••••••••a

IlEGliTinCO
przez wzmocnienie żołądk a, kiszek i wą­
troby utrzymuje praw illowość trawienia, 
zapobiega chorobom i uczyni waB mocny 
ml 1 zdrowymi.

Ratujcie życie waszych rodzin.
Nie przyjmujcie naśladownictw. 
Do nabycia w aptekach.

JOS. TRI NER,
799 S AsbbndAye-.Cbicf go.Ill.

TĘPY SŁUCH 
głuchotę i szum w uszach leczymy w 
najkrótszym czasie. Koszta nadzwyczaj 
małe. Piszcie niezwłocznie. Wszelkich 
lnformncyj udzielamy bezpłatnie. Le­
czymy zastarzałe a nawet wypadki u- 
znane za niewyleczalne. Jedyny zakład 
tego rodzaju w Ameryce. Polska klini­
ka, No. 2933 Henrietta st., St. Louis 
Mo. (X)

—80 Kotowski Â. Raczka 8.

CENY TARGOWE.
CHICAGO. 13 eierynis, 1902.

MĄKA: beczka
Zimowa patena 3.60-3.70
Straights 3.40—3.50
Najlepsza wiosenne 4.80
Twarda patente 3.75-3.90
Miękka 8.20-8.30
Żytnia zimowa 2.65-8.00

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 twarda 67—68
No. 2 czerwona 68—69
No. 3 twarda 65 67
No. 8 czerwona 65-67X
No. 3 biała 65
No. 4 czerwona 56 64
No. 4 biała 60—68X

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 2 Northern 70-72
No. 8 69 71
No. 4 69

ŻYTO (buszel)
No. 2 55
No. 8 51
No. 4 48-49

KUKURYDZA (buszel)
No. 2 57

••KUPUJCIE U SWOICH”.

Sprzedaj emy Tanio
wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — Jako to: krzy­
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie meda­
liki, azkaplerze, kropidła, kroplelnlczki, lichta 
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
i książki modlltewn «itd.

OBRAZY, ŚWIĘTYCH 1 narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych do naj­

większych.
8PECYALNE różańce, paski I szkaplerze dla 

bractwa św. Franciszka i św. Józefa.
ŚWIECE WOSKOWE w doborowem gatunku 

dwu i Jedńofuntowe dla bractwa i tow. Kościel­
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE?! mleć pieknle odrobiony farbami, 
lub turzowo portret z fotografii — niechaj się 
do nin'e uda, mam w tym zawodzie 20 lat 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów 1 portrety 
— gustownie trwałe 1 tanio — pracą moją gwa 
rantują.
OPŁACI Się DO NAS PISAĆ PO KATALOG.
OB8TALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma 

ni u listu, przesyłki pocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

•ł<‘8 Kwaśniewski,
<IJ4 Becher st. Milwaukee, Wli

TYLKO 25 ct.-^g 
za tuzin papieru listowego I do pirania po­
winszowali, ozdobionego plgkneml kwiatka­
mi. 5 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro. 
bek agentom. Adres:

A. ZVIXG1LAS 4 CO.

Box 234 Lawrence, Mass.

Jwxąd Tow. br. рощ. ew. Wojckrl » 

w Elmliurst, L. I., na r. 1901:

Franciszek Kaczmarek, Prezes 
Józef Szulc, Wlce-prea. 

8t*n.  Furmafiski, sekr. prot. 
Stan. Slcifiskl, sekr. fln.

Jat Marchlewski, kaayer.
Jóeef Z.nc*ak,narerab*» .

NAJLEP8ZE MA8ZYKY PO SZYCIA
za najniższą ceną mofna nabyć 

w polskiej Firmie
THE MAKION 8UPPLT CO.

Ni u kupicie Maszyną do szycia 
naplrzcie po katalog, który wy­

rył*  my oezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MABION 8UPPLY CO.,
816 N H*mHnAve-  Chicago, 111.

No. 2 żółta 
No. 2 biała 
No. 8 żółta 
No. 3 
No. 3 biała 
No. 4

OWIES (buszel) 
No. 4 (nowy) 
No. 4 biały (nowy) 
No. 3 
No. 8 biały (nowy) 
No. 2 
No. 2 biały

SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1 
No. 2 
Miejscowe

Wieprzowina (100 funtów) 
Smalec 
Żeberka

PRODUKT A MLECZNE: 
Ser Young America 
Ser twlns 
Ber brlck 
Szwajcarski 
Limburskl
Masło śmietankowe 
Finta 
Seconds
Dairles
Jaja, (tuzin) 
Nlesortowane

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi tuzin

RYBY (funt) 
Black Bass 
Karpie 
Szczupaki 
Węgorze 
Okonie

OWOCE: 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Pomarańcze (pudło) 
Banany (pęk)

JARZYNY: 
Kapusta (pudło) 
Cebula nowa (buszel) 
Kartofle nowe (buszel) 
Pomidory (koszyk) 
Sałata (kista)
Groch w strękach (buszel) 
Groch zielony (buszel) 

BAWEŁNA:
Sierpień 
W rzesleń 
Październik
Listopad
Grudzień 
Styczeń 
Luty 
Marzec 
Kwiecień
Maj 

SPECYALNA 
OFERTA

57Х-58
66Х
56X 

M-55W 
м—«X 
58-55Х

25
29— 82 
25—80
30- 38 
25-29 
25-27

16.00-16.50
14.50- 15.50
18.50- 13.50

8.00-9.00
18.25 -18.30

15.55
10.62-10.72

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
MĄDRE 8Ł0WA DO CIERPIĄCYCH 

OD NIEWIASTY

z. Notre Danie, Ind.
Poślą pocztą zupełnie Darnie tz ‘‘Domowe Le­

czenie” razem z dokładnemi wskazówkami 1 opi- 
nem mojej choroby, każdej kobiecie cierpiącej na 
słabość Kobiet ą. Motesz slą sama w domu wyleczył 
bez pomocy doktora. Nie aio będzie kesztował*  
spróbować tego lec enla, a gdybyś dalej chciała le­
czyć slą, to kosztuje tylko 12 centów tygodniowo. 
Leczenie nie przeszkadza ewykłyn zająclom. Ja 
nic nie »przedaję. Powiedz im ym chorym o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare 
1 młode kobiety.

CST*Jeżeli  nią czujesz bardzo ocłążałą, obawiasz 
slą złych następstw, masz bóle w żołądku, przej­
mujące dreszcze w krzyżu, chce cl sią płakać, czo- 
Jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za cząsto 
mocz oddajesz lub gdy masz npławy, zboczenie 
lub opadnięcie macicy, zanadto obfite lub za słabe, 
albo bolesne peryody, wrzody lub naroaty—w takim

razie pisz do MR8. M. bUMMER8, NOTRE DAMĘ, IND., U. 8. A., a otrzymasz bezpłatne lecze­
nie I dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wskazówki posyłam 
w czystych kopertach.

MAIKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste‘‘Domowe Leczenie”, które prądko i napewno 
leczy u pławy, zieloną słabość I nieregularne lub bolesne paryody. Pozbędziesz się obawy, zao- 
szczą zisz wydatków i nchrenisz slą od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej 
chorobie Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kob'et, które zostały wy le­
cz- ne za pomocy г oj*go  “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, że leczy odo niezawodni« 
wszystkie delikatne choroby orgaców kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna I muskuły i 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobią drugi raz.

ABRBS Mrs.M.Suinmers, BoxE, Notre Danie,Ind.U.S.A.
10
10 

9—10

12
11-12

18 
9-18 

4.00-8.00

60 Dli Offer VNVAVH
15-16 
14-15

»23
Zakupiliśmy mlljui 

.«■garków I Brzytew i ror
lamy Je prawie za bezcen, 
tby zapoznać publiczność > 
iiat»zcmi 10c. Cygarami. Kto 
«upl pierwsze pud- łko 7.a 

terające 25 cyger. natural­
nej wielkości, poślemy mi> 
za darmo elegancki, grubo

.«.tarany zegarek z tafie u hi kłem 
sprzedawane po $4 50; Idzie do 
brze; otrzymał nagrodą na wy 

stawie w Paryżu, gwarantowany na 5 lat. Garnitur do golenia, naj 
lepazy gatunek brzytwy, pendzel, patek z kofinkiej akóry i my­
dło, wartości $3.00. Przyślijcle nam swój adrea, a wyślemy wam to wazyetk« de przejrzenia. Jeże­
li alą wam »podoba, zapłacicie 2.95 I koazta ekapreau, w przeciwnjm razie nie płaćcie ani centa. 
Możecie to spieniężyć każdego czasu 1 Jeszcze na tom dobrze zarobić: J. MOLLAND A CO 
24 Lees Bid«., Chicago, III. 27 -34

»ss

Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na­
stępujące książki 
wartości $2.1 0.

Podróże Guliwera 
Historya o Meluzenie 
Krakowiaki 
0 Janie .Twardowskim 
Ofiara Zmudzina 
Historya o 7 Mędrcach 
Żyd wieczny tułacz 
Kabała

Razem . . $2.00 
Na przesyłkę należy do­

łączyć 25c.
W. Dyniewlcz 

t>32 Noble st. Chicago, 111.

1.50- 8.00 
8.00-4.00
4.50- 5.50 
1.00-1.75

Kolegium Św. Stanisława K.
W CHICAGO.

Nomy rok szkolny w Kolegium Sm. Stanisława K. 
rozpoczyna sif 3go Września b r.

Kura nauk Kolegium obejmuje dwa wydziały: 

Wydział klasyczny, pięcioletni.
Wydział biznesowy (kup’ecki) trzyletni.

Zupełne utrzymanie w zakładzie wraz z szkolną 
opłatą wynosi tylko $1 75. rocznie. Szkolna opłata 

dla eksternyoh wynosi $3 miesięcznie.

O katalog lub o bliższe informacye zgłosić się na­
leży do niżej podpisanego.

Ks. J. Kruszyński C. R
W. Division & Holt Sts. CHICAGO, ILL.


